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Stanisław Cieślak 

PLAN INWESTYC ·YJNY *) ' 1. MIARA WYSIŁKOW INWESTYCYJNYCH 
Przystępu;·ąc do rozważenia zagadnień in

westycyjnych w Pols:::e, stajemy od razu na 
samym początku przed zjawiskiem, które mo
żna by określić „nadmiarem słusznych po
trzeb". Pobieżne bowiem nawet rozpatrzende 
potrzeb. dnwestycyjnych w różnych dziedzi
nach gospodarki i życia społecznego stawia 
nas wobec cyfr astronomLcznych, nie znajdu
jących żadnego pokrycia w naszych możliwo-

dochodu społecznego na część akumulowaną 
i konsumowaną, muSi podejmować te deey
zje z dużą rozwagą, aby nie zepchnąć poz·io
mu życiQ. mas ludOWYCh po.niż,ej pewnego mi
nimum egzystencji. Niesłychanie zwłaszcza 
ważną rzeczą jest sprawiedliwy podział osz
. czędności między poszczególne warstWY lud
noścd. Ważną a spe<:)'alnie trudną w okresie 
powojennym, przy narastającej dopierq sta
bildzacji gospodarczej. 

ta zostanif: na cele przynoszące efekty pro- jest tym kto dyktuje, a nie tym kto przyjmu
dukcyjne w post001 zwiększonego strumienia )'e warunki. 
towarów rzueanycll na rynek. W początko- · Po drugie nie jesteśmy osamotnieni wobec 
wych okresach pla111u na tej drodze mogła nacisku dolara i podobną jak Po.Iska politykę 
być 1 została pokryta większa część planu. obrany niezależności gospodair.czej i uczciwej 
Jeszcze w roku 1947 (nie mówiąc o roku 1946) wymiany gospodarczej prowadzi ·szereg 
- 2/3 potrzeb ili.westycy)'nych 7.IOstało pokry· państw• ze z.Wią.zkiem Radzieckim. na czele. 
te z tego źródła. Stało się to bez większego Stąd współpraca gospodarcza z Czechosło
uszc:zerbku dla nas>'..ej waluty (zbyt duża bo• wacJ'ą i .korzystna dla Polski umowa ze Zwią· 
wiem emisja banknoitów, nie znajdująca po- zkdem Radzieekim gwarantująca Pols~e kre
krycia w masie towarowej na rynku prowa- dyt oowarowej WYSOkośOi 450 milionów dola-
dzt nieuc:hronnie do katastrofy inflacji) tyl- rów. Mi.Ino faktu, że dostawy te zagrają do
ko dlatego, że w początkowych Olkresach in· pi.ero w całej pełni w latach 1949 i 19~0 (gdyż 
westycyynych drobne nieraz remontY częścio- żadne pa(lsiwo nie ma dziś na składzi.e ar
wo zniSZICZ().11ych zakładów przemysłOWYCh tykułów inwestycyjnych i musi upliYD!łĆ pe
wyzwalały w klrótkim czasie wielki potok t.o- wien czas -0d zamówienia do wykonani-a), mo
warów. W roku obecnym, gdy przystępujemy żerny być pewni, że źródło kredytów żagr~
do• odbud•>WY zakładów produkcyjnych znisz- n1'Cznych . dla finansowania inwestycji n1e 
czonych więcej nd1ż w 50 proc. czerpanie ze WYSChło yak obawiali się niektórzy ekono-
:lródła kredytów :.intycypacyjnych musi być miści. , 
bardzo ostro7 ... -ie i połączone z reglamentacją Ten wstęp poprzedzający omówienie pań-
spożyciQ i cen. stwowego planu inwestycyjnego na rok 1948 
Widać stąd jasno, że zeszłoroczna akcj'a sta- jest dlatego potrzebny. aby •.lwypuklić tru· 

bilizacji cen jak równ<ież ograniczanie spoży- dności, na jakie natrafiamy przy ustaleniu 
cia (np. dni bęz.mięsne) była nieodzownym włafo1wej. starann'.e obliczonej miary wy
warunkiem powo:izenla planu inwestycyjne- siłków inwestycyJ'nych. rnożl:iiwyc:h do wy

. go zeszłorocznego. Cała ta akcja mu$! być konania w 1948 r. To pozwala zachować 
również utrzymana i w roku bieżącym, jeśli trzeźwy stosunek do „nadmiai:u słusznych 
nie chcemy przerzucić całego ciężaru planu potrzeb;' jak również umożliwia zajęcie 
na przymusowo akumulowaną część dochodu słusznego stanowiska wobec różnych głosów 
."połe--..znego. twierdząc eh, że mało na to albo na tamto. 

Huta Stołczyn Szczecin 

ści.ach. Dlatego też panstwowy plan inwesty
cyjny należy przede wszystkim oceniać nie 
od strony sumowanych potrzeb, lecz od roz
ważenia planu ogólnego, ustala)·ącego nasze 
nwżliw:>ści 1nwestycyjne. Po starannym WY
ważeniu naszych zdolności inwestycyjnych, 
można dopiero przystąpić do podziału puli 
inwestycyjnej w danym roku między posz
czególne dzliały gospodarstwa na.rodowego i oo 

. wedłu~ uzasadnionej hierarchii potrzeb, co 
prawie zawsz"'! nie ,pokrywa się z wysuwany
mi prz.~ zainteresowane gałęzie gospodarki 
pc;stufafami. Ten pian ogólny zawa·rty jest w 
planie odbudowy gospodarczej na lata 1947, 
.:___ 1949. którego Plan Inwestycy1'ny na rok 
1948 jest szczegółowym rozwir.ięciem. 

.Talcie s:i główne źródła, z których mogą 
ryć czynione inwestyc)'e? 
· Pa pierwsze t. zw. akumulowana część do
rhodu społecme;;o. po drugie kredyty banko
we t. zw. „antycypacyjne". po trzeci.e. kredy
ty zagraniczne. Omówimy je po kolei. 

ad 1) Wartmć produkcji przemysłowej, rol
nir7ei i i1shH! w pewnym roku nkri>śl".my po
jęoiem dochod11 soołecznego. Dochód społe
czny dzieli się na dw4: wytaźne części: pierw· 
S?:a z nich ob~jmaie to wszystko. co cały na
ród mżywa na swoje bieżące potrzeby - tę 
C'Zęść nazywamy .'...- konsumowaną częścią 
dochodu spoleczne"'o. druga z nich obejmuje 
to wszvstk:J co odkładamv (oszczędzamv) z 
na.szych bi'.;-żących dochodó_w, aby zw!ększy6 
swe dochody w latach nasteonvrh, te cześć 
nazyWamy akumulowaną częścią dochodu 
społecznego. 

W kra·1•ach o ustabilizowanej gospodarce i 
·wysokim dochodzie społecznym (a tym sam-;:m 
wysokiej st.opie życia mieszkańców) pod7}1ał 
ten jest rzeczą stosunkową łatwą. Można o
szczcdzać bez -:iszczerbku dla potrzeb bieża
cych. W trudniejszej :;ytuacii znajdu1'ą się 
kraje o niskim do-::hodGJe społecznym (a tym 
s;oimym o n;c;){i.-1 i::tonie życia). Tutaj ogranic7e
nie potrzeb bieżacych na rzecz prży<:7łości 
iCFt !'Drawa niehi.t\vą. Wvmag::i du~ej dyc;cy
pldny ·lto"podarcz.ei. a nieraz i herninnu. Paf\. 
stwo. które iest w systemie gOS1>')darki plano
wej czynnikiem rozstrzygayącym o pod·óale 

*) Naszym,czvteln.ikom -yrzypominamv "Pra
ce Sta.nii;ł<twa Cieślaka zamieszczane w latach 
1946 i 1947 na tematv - rolnictwa w plan1e 
odbudowy gospodarćzej. podniesienia wvdai 
n-OŚCi produkcyjnej w rolnict~ie:. stru~turv 
nowej soold,,.ielc7.o~r.i chłonskieJ 1 J'lOW~, or
ganimcji zbytu produkcji rolnPj. (Przyp. Red.). 

J 

W warunkach bowiem ustabilizowanych 
większość akumulowanej części dochodu spo
łeeznego gromadżi się w bankach czy insty
tucyach finansowych w postao.i oszczędności, 
rwkladów tetm.inOWYCh i lokat i łatwo wtedy 
nimi dysponować. W warunkach powojen
nych obserwujemy bardzo powolne narasta
nie oszczędnoścd, a co gorsza - warstwy po
średnie chętnie uciekają się do gromadzenia 
oszczędności nieujawnionych (w walutad1 
obcych 'czy wartościowych towarach). Dlate
go ·też państwo musa uciec się do przymuso
wych środków i przy pomocy podatków, da
r.in, pożyczek we•!\11lętrznych, odpowiedniej 
polityki kredyt.owej, polityki ·płac i cen, o
chotniczeJ' pracy n.a rzecz odbudoWY, bądź 
·wreszoiie przymusu oszczędzania - groma
dzić w instytucjach finansowych akumulowa
ną część dochodu społecznego. PrzyZWYczaje
nia starego aparatu skarbowego z jednej 
strony, WYsilki warstw posiiadając:rch z dru
giej strony _ s1:ara)'ą się zepchnąć ciężar o
szczędnoścd przymusoWYch na bark~ świe,ta 
pracy. Dlatego też potrzebna jest tu ostra czuj
ność rządu ludowego i współpr.aoa mas pra
cujących, .aby. ciężar przymusowych oszczęd
ności. we wszystkich swych formach był spra
wiedliwie rozłożony. Znajduje to wyraz we 
wszystkich nowych ustawach podatkowych, 
w całym systemie lrnrtkowym, ~ przepisach 
świeżo uchwalone)' ustawy o obowiązku spo
łecznego oszczędzania. 

Przed wojną w roku 1938 inwestowaliśmy 
(głównie z aikumuloW-anej częśei dochodu 
społecznego) ok. 13.3 proc. ogólnego dochodu 
społecznego. W roku l!ł46 wydaliśmy ok. 23.4 
proc„ w roku 1947 - 22,4 proc„ w r. 1948 
planujemy ok. 20.4 proc. ogólnego dochodu 
społecznego na inwestycje. 

Samo porównanie tych lilczb nasuwa przy· 
puszczenie, że pokry-Oie t.ak wysoko planowa
nych inwestycyj tylko z akumulowanej czę
ści dochodu społecznego musiałoby sie od
bić w sposób bardzo widoczny na poziom~e 
rycia całego społeczeństwa. To. że tak !f.e 
nie stało, przeciwnie bowiem - obserwujemy 
pcwolną ale stałą poprawę bytu mas pracu
jących, wynika z faktu. że iistnieją jeszczP 
dwa inne źródła inwestycja. Przeehodzimy 
więc do ich kolejnego omówienia. 

zd 2) Drugim z .kolei źródłem inwestycj4 w 
Polsce p:>wai·ennej są t. zw. kredyty .. anty
c:y.pacy1ne" ~zyli, po polsku. wYPrzedzające. 
Oparte sci~ 0<11e na emisji banknoitów _przez 
N&rodowy Bank Polski. przy założf'll1Iu. że 
dodatkowa na te cele emisja banknotów'uży-

Sprawa łączy się także z konLecznością o- Ten wstęp jest również odpowiedzią · na po. 
trożneJ' polityki w kred~ krótkotermino· • sfulaty, najzupełniej słuszne .z.resztą, wielu 
~ych, z których zn'lczna częsć zawsze „prze- działaciy ~światowych i kulturalnych którzy 

" n.a µi,:estyrję. po~ie~zai r. w ST)O!;_ói. c ·ielib • i Yl'l) wkl1 na drod7e w.i 1inch ib-
wYinykający s1ę sp.:xI kontroli pulę kredytow wesfycji kilfiuralnych, ośi.viatoW"ych czy zdro
antycy!)acyjnych. ~otnych, .'wy.równać wieloletnie. zą.niedbania 

Trzecim źródłem pokrywania 'inwestycji są 
kredyty zagraniczrie. b2'iiałały one silnie w la
tach 1946 i 1947 w postaci kredytów towaro• 
wych Związki! Radzieckiego, spłacalllYch ·z 
produkcji bieżącej', jak równiez w postaci 
"UNRRA i reparacji wojennych, otrzymywa
nych 7,a pośrednictwem Związku Radzieckie
go z Niemiec oraz z mniejs.Zych kredytów to
waroWYch (m". m. szwedzkich i duńskdch) z 
innych państw. Przykładowo można podać, że 
z tego źródła pokryliśmy w r. 1947 ok. 22 proc. 
kwot inwestycyjnycli. · · 

Strategia dolarowa uzewnętrzniona w t. żw'. 
plande MaTshalla a mająca na ~lu opanowa: 
nie i podporządkowanie Europy imperialisty
cznym ,planom USA próbuje nie dopuścdć ,do 
dalszego rozwoju gospodarczego Polski. 

polskie . w tych . d+,iedcinach. Troska o czło
wii·eka, o . )'ego wttz.eby ktilturalne .. znalazła 
~OS'tatecznie mocny wyraz w tegorocznyru 
plrurie inwestycyjnym, musiał być jednak u
t!-'ZYmany prymat zagadnięi'1 produk.ayjnych, 
bo to jest fundamerit, na którym dopiero 
m<$la . b~dować. wszystko inne. 

Zresztą nie tylko możliwośc.i finansowe o
graniczają plan. Ograniczają go również mo
żliwości · materiałowę; )'ak też brak dostate
cznej · liczby wykwalifikowanych sił, facho· 
wych. Wprowadzenie nawet bardzo wysokiej 
sumy do projektu ustawy o planlie inwesty
cyjnym np. na budowę wielkieg-0 .nowego 
mostu w. r. 1943 nie da n~c. skoro buty mo
gą go wykonać dopiero po roku od otrzyma· 
nia zamówienia. Tak samo słuszny np. skąd-

Szczecin ~ porł 

Wpływ zagranicy na dwa wyże)' wymienione 
fródła pO.krycia inwestycji, poza sianliem pa
niki gospodarczej i p'Jdrywaniem dyscypl-iny 
gospodarc7.ej w społeczeństwie polskim jest 
bardzo ogran.-icwny. Natomiast w ctz;ledzi.nk 
kredytów zagranicznych mógłby być większy 
gdyby nie dwa ale. Pp pierwsze, jeszcze w Eu
ropie Zachodniej tych obiecanych amerykań
ski.eh kredytów nie ma, po drugie nawet w 
stosunku do pąństw kapitalistycznych, a tym 
samym podatniejszyc'.1 ną wpływy dolara. nie 
posiadających węgla )'ak np. Dania czy Szwe
cja, Polska posiadająca węgiel na . eksport 

inąd pro)'ekt regulacji WJ•sły wymaga wielo
letniic.h studiów i przygotowań technicznych 

. i nie da się załatwić w ob?~nym okresie na
wet gdybyśmy posiadali na ten cel środki 
finansowe. Czas wykonania inwestycj i rów
nież obok finansów, materialów i siły robo
czej musi być brany pod uwagę przy ukla· 
daniu planu l'D.westycyinego. Prace inwesty
cyjne rozciągnięte na długi t:>kres kosztują 
zbyt drogo. Ambicją planu )"est. aby robota 
roe.pocźęta w tym samym roku została zakoń
czona. W wypadku tworzenia wielkich za· 
kładów, któryci1 b!.ldowa z kóniecznosC! mu.~ 

• 
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się rozciągnąć na wiele lat, rookłada się bu
dowę .na zamknięte etapy (roboty ziemne u
zbrojenie terenu, prace budowlane, insbtla
cja maszyn i urządzeń itd.). 

2. CHARAKTERYSTYCZNE CECHY PLANU 
NA ROK 1948. 

Państwowy Pla!l Inwestycyjny na rok 1940 
jEst częścią 3-letniego Planu Odbudowy Gos
podarczej (1947-1949) i dlatego posiada dwie 
cechy: po pierwsze jest wciąż planem odbu
dowy .z.niszczeń woJ'ennych, po drugie, jest 
planem przebudowy struktury gospodarczej 
naszego kraj~i. 

Mówiąc o odbudowie zniszczeń wojennych 
~óżnlać należy odbudowę . w sensie mate
rialnym (przywrócenie do stanu poprzednie
go) i o.dbu1owę w sensie ekonomiczny m (przy
wrócenie zdolności produkcyjnej). O ile w 
iLatacll poprzedniclr m~eliśmy do czynienia 
z rekonstrukcją obiektów w sensie mate
tialnym, t.o w roku 1948 odbudowując obie
kty doko1111yemy jednocześnie umocnienia 
ich. O ile w roku 1946 za.ledwie 7 proc. pla
nu poszło na unowocześnienie odbudowa
nych obiektów, 1x> w roku 1947 - liczba ta 
wzrosła do 16 proc., aby w roku 1948 osiąg
łąć 34,5. proc. Jest t.o objaw pocieszająey, 
który śwlLadczy o tym, że odbudowę ekonomi
czną ukończymy wcześniiej niż z końcem 
1949 roku. 

W tegorocznym planie inwestycyjnym 
obok odbudowy z.niszczeń wojennych wyra
źnie zwłaszcza w przemyśle występować za
czyna zjawisko rozbudowy. Między innymi 
powstają nowe· zupełnie zakłady jak na
przykład wielka fabryka chemiczna w 
Dworach k. OśW!ięc:imia, która po wykoń
czeniu zatrudni ok. 40 tys. ludzi,. wiElka hu
ta żelazm1 nad kanałem Kłodrnricldm, która 
podnosi naszą produkcję żelaza i stali (ko
sztem 300 milionów, dolall."ów), w Staracho.\vi
cacll buduje się wtelką fabrykę samocho
dów, firaecią oo do wielkośQl. w Europje o 
produkcji 10 tys. samochodów ciężarowych 
rocznie. trzY nowe kopalnie węgla (Gigant, 
Wesoła, Ziemowit), których produkcja prze
krocz-,1 25 milionów kg węgla na dobę, ru
szy również w tym roku kopalnictwo i prze
rób metali nicieliwych (mdedzi, niklu, alu
:minlum), między Koninem a Częstochową 

w Opall"Ciu o nowoodkryte pokłady węgla 
brunatnego i soli potasowych (a może d ropy 
naftowej) powstaje nowy wielki ośrodek 
produkcji przemysłowej, powsta·ją dwie no
we faibryki traktorów itp. 

W wylronan1u planu inwestycyjnego na 
rok 1948 największy nacisk położony będzie 
na uzyskarne jak największych efektów ko
mem J'aik najmniEjszych nakładów. Zaga
dniendie os.-u.:ządności w materiałach, roboci
źnie, racjo.nalizaicji robót, zastosowanie )'ak 
najbaTdziej nowoczesnych metod pracy. a 
tym samym najtańszych, staranna analiza 
kosztów własnych - oto kluczow~ prt\ble-
my P1'ZYt wy-konywaniu _,pł.anu 5~ 948. 

Mit 1.Ql tym bardziej wielkie znac.-zenie, że 
inwestycJ'e ro'ku 1948 koncentrują się w 
trzech regionach: Górny Śląsk, Szczecin, 
Warszawa. Zmasowanie prac imwestycyj
nyich w tych trzech ośrodkach umożliwia za
stosowanie zwłastcz.a w budownłctwie nowo
czesn~h metod pracy: mofildwie jak raj
większego zmechanizowania robót. 

Na GórnY. ślą~ idzie w r . 1948 ok. 40°/o 
ogólne.i sumy planu t. zn. ok. 80 miliar
dów złotych. Zło-żyło się na t.o wiele przy
czyn, głównie obecność podstawowych su
rowrow (węgiel, żelazo) jak również ko:.-lie
czność wielkiego wysiłku inwestycyjnego w 
dziedzini-e budowni~a robotniczego. 
Okręg Szczecina (port. miasto i woje

wództwo). który w roku 1946 musiał poprze
stać na 200 milionach złotych, otrzvmu)'e w 
roku 1948 sumę sto razy większą, bo ae 20 
milliaTdów 200 milionów złotych. 

Niewiliele mniEj bo 19 miliardów z!otycp 
otrzymuje Warszawa, poważny skok z 4 mi
liardów w 1946 r. do 79 miliardów w r. 1948 
pozwoli znacznie skrócić okres odbudowy 
stolicy. 

Wy'korzystaniE t.ak wlelklch sum w kilku 
okręgach nie byłoby efo pomyślenia bez 
zmechanizowania robót. _Nie potrafi1ibyśmy 
przebudować np, w Szczecintc 2'J.2 mi11-ar
dów złotych, pracując gołymi rękami tak 
jak za Kazimi;rza Wielkiego. 

Ta koncentracja nakładów inwestycyjnych 
w trzech okręgach ma SW•J.je d')datnle ' u
jemne strony. Do dodat.n:ch należy nie
wątpliwie możliwość za~oikoienia za jed
nym zamachem: całego sze~·:>kleg.:> wachla
rza patrzeb, co na długi czas zaspokoi dany 
teren. Ujemną cechą tej koncentracji, nie 
mówiąc„. o zaz1rości innych regionów. są 
dodatkov.e trudnośC:! w zgr:>mad:renlu sił ro
boczych, okresowego nasiilenia problemów 
aPt"Owizacyjnycll i rnaterLałowych itp. 

Koncentracja ta pogłębia również ró7.nice 
w poziomde cywilizacyjnym Polski Polu· 
dniowa-Wschodniej (woj. białostockie, lu
belskie. rzeszowskiP.. kieleckie i krakowskie) 
a Polski Pólno-::no-Zachodnle)'. Probl!m ten 
stanie w całej swej ostrości w latach naj· 
bllżftZych 1 zmusi do skoncentrow~nfa . wy
siłków inwestycyjnych na wschodruch l po
łudn!owy::h ziemiach Polski. 

warto również wspomn;ieć o budo-mii
C'twie mieszkartiowym robotni.czym. Wykav.i
je ono w r. 1948 w porównaniu z r. ~9.4!! 
rozrost więcei ~iż stokrotny . (ze 100 milto
r16w na 11 mdliardów 200 milionów ~ł). Ten 
poważny wzrost. ·mimo iż ro:z;wiązan1e pro: 
blemu mies7.kani0wego z koruecznośCT musi 
być przesunięte na dalsze l:it.a planu, śwl~d
czy wymowniej od wszelk!C'h deklarac.,1 o 
społecznY'ch celach gospodarki planowej w 
Ludowei Polsce. 

Godnym po:ikreślenLa jest rpwnież f~. 
że plan ·i.nwestycyjny na rok 1948 obejmuJe 
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C1 wiele szerszy zakres. O ile plan państwo
wy z 1946 r. obJ'ął żaledwie 600/o ru::hu in
westycyjnego, t.o w r. 1947 - ok. 55%, a w 
r. 1948 już powyżej 700/o wszystkich inWl:· 
stycji dokonywanych w Polsce. Porza pla
nem znajduje się większość :iinwestyc)'i samo
rządów i większość inwestycfa chłopskich. 
Pierwsze z nich rostaną niewątpliwie ujęte 
w plan już w ciągu tego roku. Uchwycenie 
i pokierowanie w sposób planowy inwesty
cjami gospodarst'..v chłopskich staini~ się 
wkrótce centralnym problemem planowania 
w Polsce. Sprawa wypracowania metod pla
nowania w rolnictwie, wysuwana była J'UŻ 
wielokrotnc!e na łamach „Wsi" przez niżej 
podpisanego i innych, i wchodzi powoli w 
okres realizacji. 

Ostatnią cechą planu na rok 1948, na któ
rą trzeba zwrócić uwagę jest jego wielkość. 
Dla porównania zestawimy wysiłki inwesty
cyjne w różnych latach planu, wyrażone w 
złotych według jego wartości w IV kwarta
le 1946 roku: 

Wielkość nakładów mwe- 1946 1947 1948 
stycyJ'nych w mdiliardach 
złotych 64 89 106 
Realny wzrost w milliial'-
dach złotycll 25 17 
Procentowy wzroSt na-
~ad ów - 390/o 19% 

' 

Ponieważ przewidywany wzrost ogólnego 
dochodu sp'.>lecznego przekrioczy z pewnością 
więcej niż o 190/o stan w roku 1947 stwier
dzić należy, że nacisk na dochód społeczny 
od strony inwes~ji będzie w roku bieżą-
cy-.m mniejszy niiż w roku zeszłym. . 
Ponieważ po wykonaniu planu 1948 roku 

przewidujemy wzrost produkcji o 260/o, PQ· 
zwoli 1Y) na podniesienie stopy życdra ludno
śc! a zwłaS2lCZa realnych płac robotniczych 
oo ;najmnieJ' o 150/o. 

3. PODZIAŁ NAKŁADOW 

Zgodnie 1- założeniallld Planu Odbudowy 
Gcspodarczej, który przewiduie przebudowę 
struktury gospodarczej Polski z rolniczo
przemysłowej na przemysłowo-rolniczą - na 
pierwszym miejscu oo do wielkości nakła
dów kr.Jczy przemysł sumą 72 miliardów 
100 mililonów zł (39,50/o ogólneJ' sumy planu). 
Prawie połowę tej sumy pochłoną trzy pod
stawowe, kluczowe przemysły: węglowy -
12 miliardów 700 milionów z:ł, energetyczny 
9 miliardów zł i hutmczy - 8 d pó~ miliarda 
zł (biorąc pod uwagę tylko cele produkcvj
Il'~ po odliczeniu 2,8 miliarda na cele dystry
bucj~. urządzeń socjalnych. szkQlnictwa d ba· 
dań naukowych, które figurują w wydat
kach przemysłu). 

Co za to otrzymamy? Zwiększenie pro
dukcji przemysłu oo naJ'mniej o 250;,, a w 
liczbach szczegółowych: 

1938 

węgiel (w mill. ton) 38 
surówka (w tys. ton) 880 
stal (w tys. 1:on) 1 440 
energia elektr. (w mH. kwh) 3977 
naWQzy arotowe (w tys. ton) 257 
nawozy fosforowe( w tys. ton) 165 
tkaniny wełniane <w tys. m.) 40 
tkaniny bawelniane 
(w mil. m) 400 
cement (w miJ.. ton) 1,7 
cukier (w tys. ton) 491 
maszyny elektryczne 
(w tys. ton) 2,5 
maszyny d n'.l.rzędzia rolnicze 
(W tys ton) 21,9 
wagony towarowe 
(w tys. sztuk) 0,6, 

1948 

67,5 
1200 

1.783 
7.400 

406 
400 

45 

330 
1,7 

520 

4,5 

33,6 

15 

Oto przykładowo wybrane plany produk· 
cji różnych g!lłę"Li przemysłu w r. 1948. 

Z większych pozycji zwrócić należy uwagę 
na: nową ~lektmwnię w Janowie. trzy no
we kopalnie węgla na Górnym Sląsku, uno
wocześnienie Huty Kościuszko kosztem 436 
mil. zł. rozbudowe fabryki sody w Mątwach 
k/Inowroclawia (670 mil. zł), Starachowickie 
Zakłady Górnicze (400 mil. zł) , fabrykę ce
mentu w Szczecinie (100 mil. zł), fabrykę 
sztucznego jedwabiu w Szczecktle (254 mil. 
zł). chłodnię w Katowicach (100 mil. 7łl, 
Państwowe Zakłady Syntetyczne w Dwo
rach k/Oświęc!mia (1225 mil. zł). Fahrykę 
Przemysłu Organicznego („Rokita" Dolny 
Sląsk (560 mil. zł.' - Plektryfikację 1217 wsi 
kosztem 2 mdiliardów zł. 

Na drugim mie;scu · pod w:zględ(ml wyso
kOści nakładów idzie komuni'kacya i łączność 
- z sumą 47 miliardów 800 mil. zł. (240/o o
gólnej sumy planóW) z tego najwilęcej na ~o
leje - 20 :niliard6w 200 mil. zł. portv i ze
i;?luga 9 miliardów zł, drogi kołowe 5,7 m1-
Iia.rda zł, drogi wodne 4,7 miliarda zł. 

Spodziewane wyniki będą nasi,ępujące: 
przekroczenie przewozów t.owarów kolejami 
o 115 w po.r. z r. 1938, przewozu osób o 50°10 
podniesienie przeładunku w port.ach do 26 
mdl. ton (w roku 1938 - 16 mil. t.on~. pi::e
wozu na drogach wodnych do 2 m11ionow 
200 tys. ton (w r. 1938 - 742 tys. ton). 

z większych pozycJ'i wymien1ć należv: ko
lejowy· węze~ warszawski (1500 mil .. zł), bu
dowa nowej linią kolejowej (Tomaszow Maz. 
- Radom) ,' kolejowy węzeł szczeciński (1 
mmard z.ł), odbudowa stała i prowizoryCZll<l 
wszvstk'ich mostów koleJowych i drogowvch 
na trasach I i II klasy, budowa kabla War
szawa - K3.towice (145 m11. zł) . przebudo
wa dróg: Wrocław - Przemvśl <250 mil. złl 
Warszawa _ Zamosć (200 mil. zł), reinilacja 
o·dry (ok. 500 ··mn. zł). odhudowa statków 
rzecznych (247 mil. zł). odbudGwa nortów 
w Gdyni (873 mil. zł). w <;::.dańsku (769 m'1 
zł), w Szczec~~ie r1732 m:l. zł), zakup 50· 
statków morsk1cll (2840 mil. zł). 

<d. c. n.) 
Stanl8ła.w Olieślak 

Galicqj ki 
Zygmunt Lasocki 

Odpowiedź na „Starq zasłonę"*> 
W artykule p. t. „Na marginesie 50-lecia 

P.S.L." („Nowe Drogi" Nr 1) prredstawiła p. 
Rozalia Rybacka, omawiając spór pomiędzy 
Stapińskim a posłami P .S.L. powstały w ro
ku 1913 na tle projektu reformy wyborczej 
do. Sejmu galicyjskiego, Stapińskiego jako 
ofiarę szantażu politycznego ze strony An
drzeja średniawskiego i inriych posłów, zaś 
samego Sredniawskiego jako chłopa wysłu
gującego się wielkiej własności. Jako przyja
ciel ś. p. Sredniawskiego, człowieka najzac
niejszego i ogólnie szanowanego, uważałem 
za mój obowiązek ująć się za pamięcią Zmar
łego i wykazać bezpodstawność zarzutów p. 
RybacldeJ; uczyniłem to w czasopiśmie „Wieś 
i Państwo" za maj--czerwiec 1947. 

Powodem wspomnianego sporu był fakt, 
iż Stapiński podówczas prezes P.S.L. prze
wodniczący klubu poselskiego tego stronnic
twa zgodził się był potajemnie, kompromi
sem z koserwatystami, na projekt utworze
nia nowej kurii wyborczej średniej własności 
o 8 mandatach, wydzielonych z kurii gmin 
wiejskich, z których 4 przypadały na Pola
ków i oczywiście służyć miały do wzmocnie
nia stronnictwa konserwatywnego w sejmie. 
Zgodził się nadto na petryfikację ustroju rad 
powiatowych, pomimo, iż przeciw temu już 
wypowiedziała się była Rada Naczelna PSL, 
oraz na ustanowienie dla obszarów dwor
skich, w razie połączenia ich z gminami, do
datków do podatków o 20 proc. niższych, 
aniżeliby się z obrachunku należało. Kom
promis ten podpisał Stapiński po otrzymaniu 
80 tysięcy koron od przywódcy konserwaty
stów, posła Jaworskiego. Gdy transakcja ta 
wyszła na jaw Jaworski złożył mandat po
selski, a Stapiński w pierwszej chwili zre
zygnował z preze!jury stronnic~wa i klubu 
poselskiego. · 

Kwestia kurii średniej własności nie była 
tak błaha, że „pies z kulawą nogą by o nią 
nie dbał", jak to p: Rybacka przedstawiła w 
artykUle pt. „Rozmowa u starej Z{lSłony" 
(„Wieś" z 14 grudnia 1947). Oto co w tej 
kwestii pisali tak poważni, nieposzlakowani 
liczący się z prawdą ludzie, jak posłowie 
Sredniawski i Kędzior, w oświadczeniu z 28 
listopada 1913: „Projekt kompromisowy pod
pisał p. Stapińskl nie tylko imieniem włas
nym, ale jako obowiązujący klub sejmowy. 
Projekt ten po raz pierwszy przewiduje ku
rię średniej własności, przeciw której oświad
czył się klub parlamentarny PSL. Projekt 
ttm jest najniekorzystnie j zy ze wszystkich 
projektów dla kurii gmin wiejskich. Podczas 
gdy bowiem liczba posłów z kurii wiejskiej 
wedle obowiązującej ordynacji wynosi 49.6 
proc. to w projekcie kompromisowym spada 
ten stosunek na 46,2 proc." Oświadczenie to 
ogłosił w swoim organie „Kurierze Lwow
skim" z 1 grudnia 1913 r. Bolesław Wysło
uch jeden z twórców ruchu ludowego w Ga
licji, który .też wystąpił energicznie przeciw
ko Stapiliskicmu. 

Z okazji sporu o projekt reformy wybor
czej, ustalono także cały szereg brudnych 
spraw pieniężnych Stapińskiego: koncesję na 
Bank Ludowy, który miał służyć celom 
stronnictwa, sprzedał na własny rachunek za 
200 tysięcy. koron. Od Węgra, barona Poppe
ra otrzymał za wyrobienie mu w ielkich wy
rębów w galicyjskich lasach państwowych 
45 tys. k. Od pewnego magistra farmacji 
wziął 1000 koron zadatku na wyrobienie mu 
koncesji na aptekę. Koncesji nie wyrobił, a 
pieniądze zwrócił dopiero po zagrożeniu mu 
poruszeniem sprawy w prasie itd. itd. 

W przystępie szczerości i skruchy przyznał 
się Stapiński na posiedzeniu Rady Naczelnej 
PSL w Rzeszowie do wielu przewinień. Wy
znanie jego przytqczył Witos w „Piaście" z 
21 grudnia 1913 r . Brzmiało ono następująco: 
„Sprzedawałem was i interesy stronnictwa" 
- mówił Stapil'lski - „łączyłem się na wa
szą szkodę z konserwatystami, sprzedawałem 
wasze prawa, walałem się w błocie i korup
cji brałem pieniądze od rządu, od konserwa
ty~tów, brałem od Popperów i jeszcze od in
nych brałem" (powtórzone także w „Piaście" 
25 grudnia 1938 r.). 

Gdy Stapiński cofnął swoją rezygnację 
i rozpoczął walkę z opozycją w stronnictwie 
przyszło do rozłamu i założenia ,,Piasta". 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż posłowie P. S. · L. 
nie chcieli mieć jako prezesa stronnictwa 
i klubu poselskiego człowieka sprzedajnei:;o 
i skomoromitowanego licznymi brudnymi afe
rami pieniężnymi. Dla wystąpienia ich prze
ciw Stapińskiemu nie było potrzeba ani in
tryg endeckich, ani dymnych zasł~m lub ob
łoczków, o których p. Rybacka pisze. 

Sądzę, że złą przysługę wyświadczyła p. 
Rybacka pamięci Stapińskiego przedstawia
jąc go jako ofiarę intryg śred~iawskiego i in
nych pas.łów' PSL, gdyż zmusił.a do przyJ?Om
nienia niechlubnych · postępkow człowieka, 
któcy w pewnym okresie swoje~o życia miał 
niewątpliwe zasługi dla ludu. 

Twierdzenia p. Rybackiej: ,.z wyborów 
(w r. 1911) endecy otrzymali tylko 9 manda
tów zamiast poprzednich 14-tu, ale za to 
mieli wzmocnioną bazę w Klubie Ludow
ców" muszę odeprzeć jako zupełnie bezpod~ 
stawne. żaden z posłów P .S.L. w r. 1913 nie 
wysługiwał się obcemu stronnictwu. z wy
jątkiem wspomnianego wyżej kompromisu 
Stapińskiego z konserwatystami. Wątpię, by 
ktokolwiek zajmujący się polityką uwierzył, 

•) Patrz: R. Rybacka „Rozmowa u starej 
zasłony", ,;Wieś", nr 48. 

by jakieś stronnictwo ofiarowało przeszło 
l /4 swoich mandatów, aby wzmocnić swoją 
„bazę" u przeciwników. Walka wyborcza w 
r. 1911 pomiędzy ludowcami a narodowymi 
demokratami była zacięta. Doświadczyłem 
tego na sobie. Posiadam jeszcze plik ulotek, 
gazet z wymysłami, nawet potwarzami. Mu
siałem zaskarżyć pewnego potwarcę, który 
został zasądzony. Po wyborach długo pisała 
prasa o burzliwych debatach, jakie się toczy
ły na ich temat w Kole Polskim między naro
dowymi demokratami a ludowcami. W r . 19i3 
istniała jeszcze silna niechęć pomiędzy .Po
słami obu stronnictw. W tendzncje antyse
mickie a awet pogromowe „Piasta", redago
wanego podówczas przez Bojkę, o których 
wspomina p. Rybacka, trudno uwierzyć tym, 
kórzy znali przyjazny stosunek Bojki do ży
dów. Sklepiki chłopskie to jeszcze nie anty
semityzm. 

W artykule swoim p. Rybacka nie zapom
niała i o mnie. Wahała się, jak pisze, długo, 
czy odpowiedzieć p. Lasockiemu, „czy też ze 
względu na jego wiek sędziwy pozostawić go 
w spokoju" . Konsckwentnie odpowiedziała ' 
po upływie bli~ko pół roku, gdy nie stałem 
się przecież młodszym. Nad drobnymi docin
kami rozwodzić się nie będę, odpowiem je
dnak na twierdzenie p. Rybackiej, iż ja „ja
ko sze.f administracji piastowa-endeckiej 
„Komisji Likwidacyjnej" i „Komisji Rzą
dzącej" sprawowałem władzę za pomocą 
stanów wyjątkowych, pacyfikacji, egzekucji 
po 25 i 50 kijów na chłopa." 

Polska Komisja Likwidacyjna liczyła 23 
członków. Między nimi było 6 ludowców -
wśród nich Stapiński, który pomimo zgłosze-
nia się do rządu lubelskiego pozostał w niej 
do ko1ica jej istnienia - tudzież 4 narodo
wych demokratów. Gdyby więc te dwa 
stronnictwa były zawarły sojusz, czego nie 
było - pozostałyby i tak w mniejszości. W / 
komisji odgrywali socjaliści znaczną rolę i 
zajmowali ważne stanowiska. 

Komisja była dzielnioo'!V)'m rządem koali
cyjnym ws.zvstki::h stronnictw polskich w 
G~licji a nie piastowo..endeckim. 

Nie przeczę bynajmniej-, że na mój wnio
sek P. K. L. uchwaliła zarządzenie wyjątko
we: sądy doraźne. Powody tego zarządzenia 
podał żydowski organ „Nowy Dziennik" z 14 
listopada 1918: „Jak nam komunikują z 
P. :Ę\. L. postanowiła P. K. L. jedno
myślnie i w dbecności wszystkich stron
nict\v wpro'l.()aelzić w powiecie Brze
skim sądy doraźne z powodu licznych wy
kroczeń przeciwko bezpiecze!1stwu życia, 
zdrowia i mienia'". Zaś „Naprzód" z tej sa
mej daty pisał:" Sądy doraźne w powiecie 
brzeskim. Z powodu powtarzających się 
tamże ustawicznie rozruchów P. K. L. zarzą
dziła ustanowienie sądów doraźnych." 

O rozmiarach rozruchów świadczyła rela
cja biura asystencyjnego generalnego sztabu 
w Krakowie z 30 grudnia 1918 o interwencji 
oddziałów asystencyjnych wo~ska w listopa
dzie i grudniu w 120 wypadkach, m . in. o 
przeszkadzaniu pogromom Żydów. 

Wykonanie kilkunastu wyroków śmierci 
sądów doraźnych na bandach, zarządzenia 
władz administracyjnych. Interwencja od
działów wojskowych, obok starań ludzi do
brej woli (m. in. średniawi;ki) doprowadziły 
w końcu roku 1918 do normalnych stosun
ków bezpieczeństwa w całej zachodniej Ga
licji, z wyjątkiem tzw. ,.republiki tamo-brze
skiej", gdzie, wskutek niesumiennej agitacji 
rozruchy, grabieże, ·a nawet morderstwa 
trwały jeszcze w styczniu 1919. Komisarz 
P . K. L. Łącki, syn chłopski , gorliwy ludo
wiec, dalej komendant wojskowy pow. tar
nobrzeskiego. zarząd miasta Tarnobrzega, 
przedstawiciele Żydów tarnobrzeskich i roz
wadowskich, również jak i spokojnej wiek
szości mieszkańców tej okolicy, a także Na
czelny Związek Nauczycielstwa w imieniu 
nauczycieli, zwrócili się do P . K. L. o pomoc 
i ochronę. Wysłany oddział wojska przyjęty 
został w niektórych miejscowosoiach strza
łami. Wojsko rozgoryczone przeprowadziło 
rewizję w poszukiwaniu broni, a' gdzie ją 
znaleziono, wykon:vw::m6 c1"rażn\e chłostę na 
jej posiadaczach. Wtedy dopiero wydano w 
powiecie. tarnobrzeskim około 2.000 broni 
palnej, przeważni.e karablnów, czego nie u
czyniono przedtem na zarządzenie władz. Na 
postępowanie wojska oczywiście żadnego 
wpływu nie miałem. Nikomu stosowania ka
ry chłosty nie polecałem. 

Widocznie moje urzędowanie za czasów 
P. K. L. i Komisji Rządzącej nie było tak ty
nńskie, jak to sobie p. Rybacka wyobPaża 
kiedy przedstawiciele wszystkich stron~ 
nictw w tej komisji (m. in. przedstawiciele 
~· _ P. S.) przed jej rozwiązaniem - jak 
swiadczy protokół z 26 marca 1919 - uchwa
lil jednogłośnie wyrazić uznanie I podzięko
wanie zarówno prezydium Komisji. „jak też 
administracji politycznej kraju, która z wzo
rową lojalnością i w należytym zrozumieniu 
publicznego dobra użyczyła Komisji Rządzą
cej pełnego i skutecznego poparcia w całym 
zakresie jej utzQdowania". Działalność mo
ja w okresie !~lB /19 nie była zapewne ujem
ną kiedy otrzymałem za nią Krzyż Oswobo
dzenia Krakowa, Lwowskie Orlęta, Krzyż 
Walecznych, tudzież za okres mojego ż~rcia 
do roku 1921 Komandorię Orderu Odrodze
nia Polski „w uznaniu zasług położonych w 
ciągu długoh'tniej pracy publicznej dla do
bra społeczeństwa polskie"'o." (Monitor Pol-
ski 31)2:1921 r.). Zygmunt Lasocki 
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Milo jest czasem - zwłaszcza na jesieni 
życia „podumać i potęsknić" za dawno prze
szłymi zdarzeniami w ruchu ludowym, bo się 
można wiele z nich nauczyć. Przeżywa się 
wtedy emocje wtórnej niejako młodości, od
czuwa żal, że te „lepsze czasy" bezpowrotnie 
minęł:ir Bo inne były czasy, inni ludzie, inna 
moralność, inne spojrzenie na świat. Kto by 
się np. mógł spodziewać, o czym dowiedzia
łem się w latach młodych, że kieay w 1876 /7 
!". proboszczem kulikowskim pod Lwowem 
został - słynny już wtedy kaznodzieja, a 
niedługo i trybun ludowy ks. Stanisław Sto
jałowski, to gdy przyjeżdżał do Lwowa, aby 
robić w drukarni korektę swojego tygodnika 
ludowego „Wieńca - Pszczółki" - prosto 
potem jechał do pałacu namiestnikowskiego, 
ażeby być na czwartkowym proszonym obie
dzie u namiestnika hr. Alfreda Potockiego. 
Zjeżdżała się tam na owe proszone obiady 
sama arystokracja, hofraty w galowych stro
jach oraz biskupi. Dlaczego hr. Potocki za
praszał do siebie w każdy czwartek nie tak 
bardzo JCSzcze znanego kulikowskiego pro
boszcza i dlaczego przyszły pogromca szlach
ty i kleru korzystał z tych zaprosin? Kto tu 
kogo chciał oszukać i podejść, pozostanie ta
jemnicą - tyle tylko wiadomo, że sielanka 
ks. Stojalowskiego z arystokracją i wyższym 
duchowieństwem skończyła się dla niego na
der żałośnie, bo inaczej Skończyć się nie mo
gła. Gdy odmówił im posłuszeństwa odebra
no mu probostwo i włóczono z więzienia do 
więzienia. Robiła to ta sama arystokracja i 
wyższa biurokracja, która tyle pięknych słó
wek dla ks. Stojałowskiego na obiedzie u na
miestnika miała i ci sami biskupi, którzy, 
gdy ich nie posłuchał - zamówili dla nie
go klątwę w Rzymie. Na flirtach przywód
ców ludowych z obszarnictwem, a później z 
jego spadkobierczynią - endecją żaden z 
nich dobrze nie wyszedł - i stąd popełniono 
tyle błędów w polityce ludowej. 

Właścicielką Kulikowa, gdzie ks. Stojałow
ski był proboszczem - była wówczas jaśnie 
oświecona pani Kielanowska - podeszła już 
w latach matrona i ona tę wieś zapisała je
szcze za życia ks. Stoiałowskiemu z pomi
nięciem rodziny. Kiedy jednak umarła -
rodzina wszczęła o tę wieś proces z ks. Stoja
łowskim i zdaje się, że za cichą jego zgodą 
- sprawę w sądzie całkowicie wygrała. I nie 
to jest ważne. ale nytanie jakie byłyby dalsze 

" losy pierwszych zaczątków ruchu ludowego 
w Galicji, gdyby np. ks._Stojałowski proces o 
wieś wygrał i jął się zamiast polityki gospo
darowania na kilkusetmorgowym folwarku? 

Inna „jaśnie oświecona" hrabina Potocka 
z Rymanowa - hojnie podobno w różnych 
ooresjach (a miał ich dużo) ks. Stojałow
skiego wspierała, pozostając długo cichą je
go opiekunką. 

Jakie były motywy, którymi kierowały się 
dwie ekscentryczne· arystokratki w popiera
niu wielkiego trybuna ludowego, pozostanie 
tajemnicą - można tylko z tego wnosić, że 
osobowość ks. Stojałowskiego musiała być po
tężna i robiła swymi czynami odpowiednie 
wrażenie, skoro nie mogły się jej oprzeć na
wet arys.tokratki. 

Był to wć.dz odważny, zawzięty, ale dobry 
i kompromisowy. Gdy w czasie największych 
prześladowań osiadł naprzód w Czasy na 
Węgrzech, a potem w Białej na,.granicy $lą
slrn, przez pokoje niskich jego. progów re
dakcyjnych przewalały się nie tylko groma
dy chłopów i robotników, ale także inteligen
cji. Bywali tam współpracownicy pism za
równo klerykalnych jak konserwatywnych i 
postępowych, a nawet socjalistycznych. Nie 
było w tym nic nadzwyczajnego, skoro w je
dnym z listów pisanych do przywódcy PPS, 
Daszyńskiego, pisał: „Czy do partii wstąpię, 
nie wiem - socjalistą już jestem"*) - Wi
działo- się tam także ówczesnego redaktora 
„Słowa Polskiego" we Lwowie, a niedawne
go wiceprezesa Krajowej Rady Narodowej 
prof. Stanisława Grabskiego. Gdzieś w r. 
1908 odbywało się w Bochni zgromadzenie 
ludowe, na którym wystąpili zacięci już wte
dy przeciwnicy: ks. Stojałowski i Jan Sta
piński. Przemawiał jeden to znowu drugi 
mówca, ale· ponieważ obydwaj byli nielada 
gracze i w szermierce słownej nie mógł je
den drugiego zwalczyć, szala zwycięstwa nie 
chdała się przechylić na żadną stronę. 

Wówczas Stapiński wyprowadzony z rów-
. nowagi przedłużającą się debatą rzucił pod 
adresem ks. Stojałcwskiego fakieś ostrzejsze 
słowo, na które ks. Stojałowski zareagował 
uderzeniem Stapińskiego w twarz. 

Stapiński nie obraził się, ale przybrawszy 
na takie „dictum" odpowiednio bolesną minę 
- wyrzekł donośnym głosem: „To dla ludu." 
Efekt tego słowa musiał być nadzwyczajny 
skoro po nim zwycięstwo przechyliło się wy
raźnie na stronę Stapińskiego. 

I jeszcze jedno o ks. Stojałowskim wspom
nienie: Kiedy. w r. 1906 robił ks. Stojałow
ski objazdy po wioskach podkrakowskich, 
zawitał i do mojej wioski Grabie, gdzie od
był w niedzielę wielki wiec pod gołym nie
bem. ówczesny proboszcz w Grabiu ks. Jó
zef Raźny przerażony najazdem na jego pa
rafię niedawno wyklętego „konfratra" i w 

obawie, żeby ks. Stojałowskiemu nie zach
ciało się odprawić w kościele mszy św. za
brał klucz od kościoła - . i zaniechawszy od
prawienia nabożeństwa uciekł do Niepołomic, 
skąd wrócił - gdy ks. Stojałowski już odje
chał. Oczywiście ludzie łącznie z kobietami 
i dziećmi - nie mogąc się dostać do kościo
ła - poszli tłumnie na wiec, przez co wypadł 
on nader imponująco. A gdy się potem ktoś 
:i:artobliwie zapytał idących z wiecu ludzi, 
co by woleli nabożeństwo, czy wiec -
jeden z chłopów odpowiedział dyploma
tycznie: „Nabożeństwa mamy co niedzielę, a 
na ks. Stoją!:owskiei;;o czekaliśmy kilka lat" 
Oto jak politykowano przed 50 laty. 

Los zdarzył, że w r. 1922 zjechał do Tarno
wa, gdzie wtedy mieszkałem, z odczytem o 
Japonii znany powieściopisarz Wacław Sie
roszewski. Odczyt urządzał i salę odstąpił 
miejscowy Komitet P. P . S., który kilka za
proszeń wysłał także do Komitetu P. S. L. 
Udaliśmy się na odczyt gremialnie. Cóż, sko
ro sala była tak przepełniona, żeśmy z tru
dem osiągnęli mały zaledwie kącik do 
stania. Zfluważył to prezes P. P. S., prof. 
Kasper Ciołkosz (zginął w Oświęcimiu) i za
prosił nas na pierwsze siedzące miejsca. 
Gdyśmy mu potem dziękowali odparł „Poli
tykowanj.e moźe mieć tylko wtedy pełną 
wartość - gdy przeciwnicy nie tylko wal
czą, ale potrafią także znosić się i szanować 
w:rajcmnie. Inaczej zżarłaby nas nienawiść
a do tego nie należy dopuszczać." W tym sa
mym roku w okresie wyborów wychodziło 
w Tarnowie pismo P. S. L. pt. „Lud Polski". 
Był to ok.res dośl': namiętnej walki z ende. 
cją i tarnowskim duchowieństwem, które 
pod opieką Biskupa Wałęgi chciało za wszel
ką cenę położyć ludowców. Nie można było 
do tego dopuścić - stąd też na ataki polity
kującego Kościoła - odpowiadało się śmia
ło i dobiinie, a że poniektóremu księżynie 
oberwało się czasem nawet więcej, niż na to 
zasługiwał, na to nikt uwagi nie zwracał; 
Ba, ale właścicielka drµkarni, w której dru
kował się „Lud" niejaka p. Piszowa - na
mówiona widocznie przez księży oświadczy
ła nam pewnego razu, że jeżeli ataków na 
księży nie zaprzestaniemy - wymówi nam 
druk gazety! A tu wybory na karku. Co ro
bić? Jakiś czas ulegamy jej tedy-a w między
czasie robimy wszystko, żeby uzyskać od niej 
podpisanie umowy na 3 miesiące. Gdy si 
nareszcie to udało, księża i endecy dostawali 
tak potężne cięgi, że z kretesem wybory 
przegrali, a pełne zwycięstwo odniosło Pol
skie Stronnictwo Ludowe! 

Powyższe wspomnienia nasuwały mi się 
przy czytaniu artykułu ob. Rozalii Rybackiej 
w nr 48 „Wsi" pt. „Rozmowa u star~j zasło
ny", bowiem jeśli chodzi o przeszłość ruchu 
ludowego powinno się z niego wydobywać 
tylko zdarzenia pogodne, takie, które temu 
ruchowi przynoszą zaszczyt i chwałę, albo, 
które czegoć uczą młode pokolenie, ale nie 
powinno się rozdzierać ran, które nie dawno 
zasklepły. 

Ob. ·Rybacka pisze, że „gęsta zasłona okry
wa nie tylko moment założenia ,1Piasta" ale 
i cały długi okres poprzedzający ten mo
ment .. !' „starano się grubą zasłoną kłamstw 
i legend zakryć przeszłość ruchu ludowego i 
zasłonić zdradziecki zakręt na rozstaju ... " 

Ob. Rybacka, jeżeli jest historykiem, zna 
zapewne kapitalną książkę traktującą wy
czerpująco o rozłamie w P. P . S. w r. 1913, 
mianowicie, Pamiętniki wodza polskiego 
socjalizmu Ignacego Daszyńskiego, oraz pra
cę Stanisława Szczepańskiego pt. „Z dziejów 
ruchu ludowego w Polsce". Cóż tam czyta
my? „Obrzydliwa sprawa pieniędzy rz!{'do
wych, które p. S. otrzymał bezpośrednio z 
rąk konserwatystów, żeby P. S. L. popiera
ło rząd rozległa się szerokim echem po ca
łym kraju. W dniu 22 stycznia 1913 r. (parę 
mięsięcy przed rozłamem) ofiarował poseł dr. 
J. p. S. 80.000 koron pochodzących od rzą
du"*}. A. St. Szczepański, wówczas członek 
Rady Naczelnej P. S. L., a późniejszy poseł 
„Wyzwolenia" pisze w tym przedmiocie na
stępująco: „Konszachty z konserwatystami 
miały początek w r. 1907, a w r .. 1911 skrojo
no pakt z konserwatystami ... "*} 

Czy Ob. Rybacka nie mogłaby nam wytłu
maczyć, kto stał wówczas na czele P. S. L.? 

Można śmiało przypuścić, że ówczesny 
prezes P. S. L. nie użył pobranych od rządu 
austriackiego pięniędzy (80.000 kor.), o czym 
wspomina Daszyński, na swoje osobiste po
trzeby, ale wydał je na potrzeby ludu i 
stronnic~wa, na kupno drukarni itd. Tego 
rodzaju fanatycy id~i nigdy nie dbali o oso
biste zyski. Aie fakt przekupstwa był nieste
ty dowiedziony i większość olbrzymia po
!:'łów iuuowych musiała z tego wysnuć kon
sekwencje całkiem niechwalebne. I te zda
rzenia były przyczyną rozłamu w r. 1913, a 
nie jakieś endeckie zabiegi, co stara się su
gerować czytelnikom p. Rybacka. Że endec
ja a także · i inne stronnictwa miały zawsze 

*) Ignacy Daszyński 
str. 132-3. 
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pobożne życzenie korzystania z rozłamów w 
P. S. L. jest więcej jak pewne ale, że im się 
to nie zawsze udawało, to także prawda. 

Endecja tak słabe zapuściła korzenie we 
wsi polskiej, że nigdy dla ludowców groźną 
partią nie była - mandaty zdobyła przeważ
nie w miastach, rzadko we wsiach. Gdy w r. 
1922 przy wyborach do Sejmu endecy wzmo
gli w okręgu tarnowskim niesłychanie · Silną 
agitację, a kandydat ich adwokat Kowalski 
„cudów waleczności" dokonywał, żeby man
dat uzy8kać niektórzy słabi ludowcy oba
wiali się ich zwycięstwa. Tymczasem ich 
kandydat ośmieszył się małą ilością rzuca
nych na niego głosów tak gruntownie, że 
uciekł jak niepyszny z Tarnowa. Wszystkie 7 
mandatów zdobyli ludowcy. 

Endecja była mafią bez skrupułów i bar
dzo niebezpieczną, ale na wieś nie mieli 
endecy poco przychodzić, bo ich chłopi nie 
słuchali. Nie wiem dlaczego ob. Rybacka 
taką wielką wszechmoc im przypisuje? Nie 
chciałbym być tutaj adwokatem „Pia-sta". 
Wiem że to stronnictwo miało okresy wzlo
tów { upadków, że zrobiło dużo dla ludu, a 
wiele zrobić zaniedbało. Ale jednocześnie 
nie chciałbym twierdzić, że byli to ludzie 
w tym okresie, o którym wspomina ob. Ry
backa - nieuczciwi. Troska o lud i poprawę 
jego doli była naczelnym programem ich 
działalności. Ob. Rybacka .cytuje wyjątek z 
2 nr Piasta" 1913 - gdzie znajdują się nie
pochl~bne słowa o socjalistach i postępow
cach. 

Otóż każdy, kto zna choć pobieżnie stosun
ki w redakcjach pism politycznych, ten wie, 
że co innego jest pewna linia wytyczna } 
program danego stronnictwa, a co innego 
wypowiedź takiego czy innego redaktora, 
Wypowiedzi wodzów stronnictw i artykuły 
w organie naczeinym powinny się pokry
wać, ale częstokr0ć się kłócą ze sobą. W 
tym czasie redaktorem „Piasta" był nomi
nainie Jakub Boji(0, faktycznie redagował 
go w mieszkaniu posła i póżniejszego mini
i<tra dra Franicszka Bardla przy Małym 
Rynku w Krakowie dr. Jan Gagatek, które
mu później za rozmaite nadużycia Sądy ode
brały doktorat. Bojko ani Witos podobnych 
artykułów nigdy nie pisali. 

Jeżeli chodzi o stosunek do innych, zwła
f>zcza demokratycznych stronnictw, to .był 
on zawsze jak najlepszy - walki ideologi
czne. w prasie i na wiecach trwały nieraz z 
wielką zaciekłością, ale przeciwnicy szano
wali się nawzajem i długie godziny nieraz 
ze sobą konferowali. . 

Teraz co do Sredniawskiego. Nie czytruem 
„Nowych Dróg" nr 1, więc, nie wie~, w jak 
ujemnym świetle go tam przedstawiono. Je
żeli jednak napisano o nim źle, to mu zro
biono · może krzywdę. $redniawski należał do 
typu chłopów bardzo inteligentnych, mą
drych ale zarazem konserwatywnych. Był 
człowiekiem nader uczciwym, pracowitym 
i ucz•mym, ale trochę i upartym ~udziarzem. 
Z:.interesowania jego były zawsze Jednostron
ne. Był niezłym ekonomistą, ale słabym polity
kiem. Do dzisiejszej rzeczywistości z tru~em 
tylko mógłby się przystosować, ale wrog1~m 
nowego ustroju nigdy by nłe był. W swoim 
.okręgu znanym bywał z niezwykłej . pracowi
tości, usłużności, bo, nie było dobre] sprawy, 
szkoły fabryki czy pożytecznego Towarzystwa, 
do . których rozwoju by się ni~ p~zyczynl.ł. 
Cóż więcej od niego chłopa - ozen10nego ze 
szlachcianką można było żądać? 

P. S. L. „Piast" było w swoich początkach 
i długo potem jeszcze nie tym „co lud tuma
ni i z niego drwi", jak zaznacza Rybacka, ale 
stronnictwem demokratycznym, szczerze lu
dowym i postępowym. Tysiące pracowników 
i działaczy ludowych, co poszli w jego służ
bę szerzyć jego idee i oświatę, podnosić- lud 
wysoko, zalicza te dnie - pracy i walki o 
dobro chłopów do najpiękniejszych w ich 
życiu. Pracowali z oddaniem, zapałem i po
święceniem, a jeżęli nie zawsze okazały się 
pełne owoce ich pracy, .lub jeżeli przywódcy, 
szli gdzie indziej niż żądały masy, µ.ie mogą 
one za to w żadnym stopniu ponosić odpo
wiedzialności. 

Nie żadna „gęsta zasłona", ale otwarte, 
szczere przędstawienie wypadków i zdarzeń 
zaszłych w ruchu ludowym i rozwoju stron
nictw ludowych - powinno być naczelnym 
przykazaniem tych, co chcą pisać jego kro
nikę. 

Maciej Czuła 

"') Sprawa przełomu w galicyjskim :ruchu 
ludmvym z laJt 1911 - 13, kiedy to powstaje 
„Piast" nie należy tylko do historii. · 

I we współczesnej praktyce poli.tyC7lilej tra
d~je tamttcgo okresu dochodzą jeszcze do 
głosu. Za przykład mogą służyć głosy Z. La
sockiego i M. Czuły. Dowodzą one koniecz
ności podjęcia gruntownej rewizji hiBtoryez
nej, W1Spomnie.Ria, w których walory moralno_ 
osobowe, występują jako jedyne kryteria oce
llł" procesów politycz.no.społeez:nych, nie mogą 
stanowić a:ni podsstawy , do poznania mate. 
riałowego ruchu politycznego, am fy'm mniej 
metody ·badawczej społecznych walk. W naj
bliższych numerach zabiorą głos w dyslrusji 
R, R~backa i J, l'.e~icht. ;Redakcja. 

Ignacy Daszyński 

Wd!ncenty Witos 

Włidysław Długosz 

Jakub Bojko 

~dniej Sredniawlllil 
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Lud u zachodowca 

IWf.n Siergiejewicz Turgieniew 

W 1860 roku ' w redakcji petersbllirskiego 
miesięcznika literacko - społeczneg0 „Sowre-· 
miennik" - od roku 1847 bojowego orga
nu !l"adyka.lillych ludowców, najpoważniejszego 
{· najśmielszego pisma opozycyjnego połowy 
XIX w. w· Rosji - nastą.pił rozłam. L.' głoś-
11'.1.ym trzaśnięciem drzwiami ustąpił z niej 
I. S. Tmgienlrcw. W ślad za nim odeszli: L. 
Tołstoj, Goo.czarow i GrygorowilC'z. · Fakt ten 
zaszedł na kilka miesięcy przed ogłoszeniem 
Manifestu z dnia 19 lutego, W ' którym lm'Itc
rator Wszech-Rosji, podnosząc „zawsze miły 
sobie Lud pańszC'Zyźniany do najwyższej La· 
ski", kasował „po wsze czasy" pańszczyznę. 
J·edinocześnie wydzielenie ze skarbu państwa 
olbrzymich sum przeznaczonycł. na długoteir
minowe pożyczki umozliwlało chłopom naby
cie części ziem1,. którą dotąd uprawiali, na 

dzał się on do utrzymania za WBZelką. cenę 
w stanie dziewiczym feuda,Lnego ustroju spo
tec:zn.o - gospodarczego i osiemnast-OWieczneg.:> 
·absolJUtyzmu, mhmo, iż dynamiczne prą.dy po. 
IitY'czne i gospodaroze p17Jeksztlakały w szyb· 
ikim tempie życie Europy i śWiata. Skutki 
lekceWażema praw rozwoju dały na sielbie 
c-rekać jedynie 3Q lat,, kiedy to młodszy brat 
zwycięzcy „Bonaparta "i czterdziestu ję-Ly
ków'' przeciwsta:wiwszy potencjałow~ gospo· 
dwrezo - militarnemu państw kapitalistycz
nych Zachodu pottencjał pa.listwa. Fryderyka 
Wielkiego zmuszony został do przyjęcia upo„ 
karzającyoh warunków pokoju. Kata.strofa od
słoniła ziemiaństwu tragiczne skutki idylli. 
W 1850 r. f9'1nictwo rosyjskie przeżyło ostry 
kryzys. Mimo dobrej koniunktury na zbo~ 
że - w.zirost cen płodów rolnych w Anglii -
ry.nki zbytu zagarnęło tanie 'Zboże p1'11Skie, 
a przede wszyst.Jcilm amery>kańskie „produko 
wa.ne zupełnlre w innych warunkach przyrod
niceych i l!nną. ~kstensywną techni>ką" J. Sy. 
ły t-0 dopiero początki of.ensywy z'bo:ba ame· 
ry.kańsk.ieg<Ą, która w latach następnych spę
dzała sen z oozu wszystkim euroipejskllm PJ."O
ducentom. Jakież możlilwości konkureincyjne 
mLała: w epoce zaawansowanego U1,Stroju ka.
pitalistycznrago wielka własność rosyjska, ma
jąca do dyspozycji waxsztaty rolne przesta
irzałe, oparte ' :na inlerównomi1em.!e rozmie· 
szcz,cmy.m robotp.Hm darm<>WY!Ill - pariasie, 
niezainteresowanym, · więc źle pracującym, 

illiieumiejętnie eksploatowanym. Komitety do 
Sp.re w Wł-Ościańskich powołane w 1857 -8 ro
ku do szc2:cgółoweg-0 opracoW'ania reformy 
wy<kazały, że koszty włalłlle folwarku pań
s.zc:zyźnianego przewyżlłzają o 35proc. koszty . 
majątku opartego na najemniku. 
Przestarmła struktura pańszczyźnian:a pa

ra:llzowała rozwój przemysłu, którego wiel
kve możliwości znane. byfy od czasów Lomo
nosowa,, oraz handlu. 

Po woj!lli.to krymsk,iej - początkowo - zbie
gały się paradoksal:ni'e drogi ko.nserwatywne. 
go ziemiaństwa i postępowej opozycji. Ro. 
zeszły się; gdy wiadomym stał się kierunek 
reform: wzmocnienie pozycji gospodarczej 
szlachty i uzależnieni:e w tym samym, co do
tąd, stopniu wyzwolonych i uw1'aszczonych 
chłopów. 

własność. Było t-0 formalnre spełnieil1ie lub też OPOZYCJA 
wyjście naprzeciw szeregovvi. postułatów, któ- Piet'WS?Je pokolenie _ to dekabryści ~ 
re od lat twardo i z całą. gwałtownością, na przedstawiciele wyższych słojów ·inteligencji 
jaiką tylko pozwalrua cenzura, stawiał „Sow- i · nilepopulamej na ·dworze arystokracj:i. 
remiennik". · Zwy>ctęstwa tego magna pars - w kBztałtowaniu - ich myśli społ~znej Q\Partej 

· jak powszechnie uważa.no - był Turgjeilliew. 0 wzorzec Karty Praw Człowieka i Obyw'ate
Poufny ok,ólnik Mi.nist.ra. Oświaty z ll'Oku la i fra'Zeologię „Marsylianki'' duźą rolę od· 
1852 określał j.ego cykl noweyistyczny „z no- grywał brak szerszych perspektyw na awa.ns 
tatek :m.yśłiwego" j'ako kslązkę „nad wyraz społ•eczny przy słabo !l"Ozibudowanym i obsa
szkodllwą", rozprzestr:Geniała bowiem „nie· dzanyirn według klucza dworskiego apWr'acie 
przystojne są.dy o szlachcie,. mogące umniej- państwowym. o powinowactwlie idoologicz
ifrZYĆ SZ'acunek dla tegoż stanu w oczach czy- nym zadecydowało trad~yj.ne wychowanie 
teLników stanów podlejszyth". Wydanie no- francusk1e i dwukrotne Aleksandra II balan
wel - przypadło na ostatnie lata panowania sowani:e ku wczesnemu liberalizmoWli. „De
Mikołaj"a I - pociągnęło za sobą dymisję ka:bryiści" - pisze Gomollcki! - „myśleli' na 
cenzora i zesłanie samego pisarza na "kilku- sposób ludzi Oświecenia: samotny bohater 
miesięczny przymusowy pobyt w rodz.irmym. wa.lezy z carskim absolutyzmem sam na sam, 
majątku. Sytuacja zmieni'ła się zasad.niczo, poza historią". Izolacja, niezainteresowanie 
gd~. na stolcu Romanowów zasiadł „dobrot~- swym programem -żadnej grupy społecznej, 
wy Aleksande:r Il, któremu„. współczesnosć zadecydowało 0 przegranej romantycz.nego 
po roku 1861 nadała zaszczytny przy<l9mek: ~stąpimia zbrojnego. 
„O.Swo'bodziciela". Jeden z powodów tej zmiia- . . . . • ' 
ny wyja.śnl.a po latach sam sędziwy już Tur- Drugie pokolenie o~o~ycJo.nistow - lata 
gieniew w rozmowie G ti FI 00 _ 1830 - 45 - to It?-łod~iez. ui:1wer~ytecka -

m • z au ~rem, a'.1 !l" często zdeklasowani z1ermarue siedzący za 
te i Gon~o~am!. •. Turgiem~ opowiad~ł pulpitami z tym samym co ich poprzednicy 
o swym uwięzieniu, po~zem. zamilkł na ~b.·m- przeświadczeniem, .że nie ma dla nich miej
lę i rzekł: Gdybym ~hciał się tym chl~ić, to sca w :życiu. Wytwarza się typ ludzi prze
kazałbym, ~Y na molm grobie wy~yt-01 ~ ?'a- granych, czujących swą zbę~ność - „lisz
plsałem ksiązkę dla wyzwolenia mewolnikow. nich". Uciekają oni od zycia w narkozę oder
Cesarz AlekBa:nder kazał mi powi·edzieć, że wanych spekulacji filozoficznych - Schel
Iektura tej k.siązki była jednym z powodów ling, Hegel. Nie czując sił do walki, zado
jego decyzji" (z pamiętników braci Gon- walają się marzeniem o nieokreślonej 
court - sobota 2. 3. 1871). Niżej sprawiedliwości społecznej. Tak ich 

* zastaje utopijny socjalizm Saint - Simona. 
* · * Zjawisko kół studenckich: na początku 

rosts marzenia nad dz.iałaniem. Umieli jednak 
spopularyzować swoje poglądy, przy czym 
zjednali: sobie talcże część inteligencji zie. 
miańskiej. Tu . gdzieś l~ało źródło za.-chodow. 
stwa oscylującego ku socjalizmowi ludowemu 
- Turgieniewa. · 

„Z notatnika myśliwego" pokazuje niemal 
wszystkie kategorie chłopów pańszczyźnia
nych od zwykłego parobka do chłopa . półwy
kształconego, półwolnego i przez to psychicz
nie wykolejonego. Rozmaitości typów chłop
skich towarzyszy galeria postaci pomiesz
czyków, od ograniczonych sadystów do libe
rałów. Szlachta przedstawiona na ogół w 
ciemnych· barwach, w wielu nowelach na 
pierwszy plan wysunięta sprawa skrzywdze- · 
nia godności ludzkiej w chłopie. Problem ten 
w literatuTze rosyjskiej miał już za sobą bo
gatą tradycję. Zaczęła się ona od „Biednej 
Lizy" sentymentalisty Karamzina; której tre
ścią jest niedola. dziewczęcia wiejskiego 
uwiedzionego ·przez· płochego panic2la, nastę
ptłje , „Dziwny człowiek" i „Saszka" Ler
montowa, powieść Hercena „Soroka - Wo_ 
rowka" i młodzieńczy poemat Turgieniewa 
„Parasza". Na czytelnika wychowanego od · 
dwóch pokoleń na takiej powieści to uczu
ciowe podejście do sprawy pańszczyzny naj
bardziej oddziaływało. Więc zesłanie na czar
ną robotę na wieś biednej Ariny, ongiś naj
bardziej lwb1anej pokojówki wa dworze za 
to tylko, ze ośmiel,iła się upadłszy do nóg po
prosić panią o pozwolenie wyjścia za mąż, 
gdy dziedziczka od dawna. mówiła, ze nie po
zwala na związki małzeń.skie czeladzi dwor
skiej. Więc pomieszczyk Stogunow przysłu
chujący się z satyśfakcją ·pluskowi bata pa
dającego na plecy Wasi - bufeciarza, któ
rego nieludzko ukarał za dość błahe wy
kroczenie. 

Chłopi .ukazywani przez Turgieniewa -
(realista Turgieniew wyjątkowo tylko posłu
guje się upraszczającą idealizacją jak np. 
Jaśko - Turek w „Piewcach" - prototyp 
„J:anka Muzykanta") - posiadają szereg cech 
wspólnych: wysokie poczucie moralności i 
przyzwoitości, sprawiedliwośc, przywiązanie 
(Jermołaj), wierność, pogodzenie się z losem. 
Nie pokazuje Turgieniew chłopa mściwego, 
zazdrosnego, marzącego o odwecie, nie wy
wołuje ani razu widma Puhaczowa. Zamie
rza pisać wprawdzie o samosąd'Zie chłop:. 
skim nad zezwierzęciałym dziedzicem - zwie
rza się z tego w liście do Annenkowa. -
Jednakźe zamiaru nie realizuje - jak przy
puszcza radziecki historyk . literatury Zjer
czaninow ze względów cenzuralnych. Moim 
zdaniem przyczyny należałoby szukać w sa
mej ideologii Turgieniewą . Noweie jego róa
brajają nieutność ziemiańską w stosunku do 
chłopa. Między wierszami ziemianin mógł 
wyczytać, jakie skutki dla warsztatu pracy 
pociąga za sobą nieprzemyślana rabunkowa 
gospodarka człowiekiem - zapuszczony las 
folwarku Riabowo (nowela „Burmistrz") -
obraz wynędzniałych chłopów osuwających 
się na ziemię, gdy się na nich nie patrzy. 

Maria J~nion 

Mieszczański 

Teodor Dostojewski 

Przyczyny ro-zła.mu redal{cyjn.ego wła.ści- 30-tych lat kółko Stankiewicza, przy końcu 
wie - o ile s'i!ę można zorilcnt-Ować - były okresu - „pietraszewcy". Z kół wyłaniają 
błahe. Tuirgieniew nie zgodził się z pozytyw- się z czasem dwie grupy, z których jedna 
ną na ogół recenzją Dobrolubowa o j·ego po- również się rozdziela: 1) Zachodowcy - libe-
1v,:Ieści> ·„Nakanunie" . („Przed świtem"). Rle. rałowie, głoszący, że Rosja musi stać się pań
cenzja zatytułowana: „Kiedyż wreszcie na swęm liberalnym o ustroju jakiegoś idealne
sta:nie dzień?" wyciągała z powieści daleko go państwa zachodniego, w którym nie ist
idące w swym radyka:liźmie wnioski, na które niałaby gra sił społecznych. Przeciwieństw 

ml.ędzy zachodem a wschodem szukali oni' w W świadomo.śo1· ogółu twórczość DostoJ·ew-autor się· p.ie pisał. · 
samym caracie i w interpretacji pojęcia skiego jest jedną z niewzruszonych pozycji 

Rozłam sam jest wydarzeniem historycz- In · .„ · d t 1- d b ś · t k dorobku klaśyczneJ' literatury świata. Jego nym. Był to widoczny znak przreclęcia się tra_- „wo osc ; me os rzega i 0 rę no ci s ru -
- tury · społecznej - warstwy panujące: tu rarng<i. wybitnego artysty zda]'e się nie bu. 

dycyjnej już wtedy linii postępowego szla- ziemiaństwo, tam burźuazja. 2) Słowianofile dzić niczyich zastrzeżeń i nie prowokować 
checko - inteligenck,i!ego społecznikowstwa z li- - pragnący odcięcia się od zachodu i na- do żadnych ·rewizjonistycznych zapędów. Na
nią nową, z nierównie dalej idącyl)l progra- ·1;1rrócenia do mitycznego ludowego ustroju fomias·t stanowisko Dosroje-yv-skiego, jako 
me:m, jaki nipsły rwące się do odegrania roli wiecowego. ideolo,ga jest dotychczas dla krytyki literac
politycznej młode warsit:Wy spokc·zne. Od.cza.- Część zachodowców skłoniła się w kiej problemem spornym. Ludzie . skrajnie 
su rozłamu -zespół ~dakcyjny to już tylko 40-tych latach do utopijnego socjalizmu - przeciwnych obozów cytują yeg1J dzieła dla 
„raznoczyńcy" - ludowcy z barazo rótnych Biel!l1Bki, Hercten, Ni~~asow. Cechuje rch popa.rcia swych tez. Krytyka z całą swobodą 
środowisk społecznych: synowie diaków. mie- radykalizm, żądają niezbyt jasno określonej mianuje go naprze-mian wieszczem, zapowia
szczan i chłopów, którzy zdol.'aLi się jakoś Rosji Ludowej. Przed ludem widzą „histo- dającym 1·ewolucję proletariacką .1.ub głową 
przedrzeć przez szkołę !lrednią - Czerny- ryczne zadania przyszłości" (Bieliński). Z tej reakcji europejskiej. Już za źycia Dosto;ew. 
szewski, Dobrolubow, Usnieński, Reszetnikow, g.rupy sądzone by>ło jedynie Hercenowi zet. skiego krążyły o nim sprzecrne opinie. Mło
PomiarowSki i !nlli. Czai ustawić rozłam knąć się w ostatnich latach życia z socjaliz- dzieńcz.e . jego utwory spotkały się z entu
w kontekście proce.Bów społccżn~h i politycz- mem naukowym. Lud znają słabo. Po wy- · zjastyczną oceną wodza ówczesnej krytyki . 
nych. które wystąpiły na pow:erzchnię zycia jeździe Hercena i śmierci Bielińskiego lu- radykalnej, Bielii'lskiego. To ugruntowało li
p1:1blicznego z powstaniem dekabrystów, a dowcy grupują się przy · „Sowrem~enniku". teracką sławę Dosto;'ewsk:iego, jak również 

.których bynajmniej ni'e zakończył Manifest przy czym inicjatywę obejmuje już trzecie, jego pozycję w obozie postępu. Za postępow
Lutowy. a zarazem pierwsze pokolenie społeczników, ca uważali go także przedstawiciele nieoo 

na których nie ciąży szlacheckość. Legitymu- mł-Ods,zrej krytyki: - Dobrolubow i Pisariew. 
IDEOLOGIA P~STWOWA ją się też oni większą, lecz bynajmniej nie- Dla następnegG pokolenia radykałów, ludzi 

Reżim carski ujął ją w poU'ójny slogan: dostateczną znajomością luda · lat 80-tych, jak Michajłowski i Tkaczew, 
„Carl!Jt - prawosłia.Wie =- tradycja". Sprowa- Oechą łączącą poszczególne g.rUff>y był prze- DostOjewski jest J'UŻ rookojonistą, jednym z 
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DOS 
- Postępowe „Notatki myśliwego" okazały 

się - jak widać -- idealną - broszul'ą propa
gandową, z jednej strony rozpraszającą lęk 
szlachty przed rozluźnieniem stosunków służ
bowych, z drugiej strony wykazującą eko
nomiczną niezbt';dność reform. Jasne teraz, 
dlaczego drugie v.rydanie utworu (rok 1856), 

-który był. za Mikołaja I na indeksie, spotkało 
się z entuzjastycznym przyjęciem i ze strony 
światlejszej części ziemiaństwa i ze strony 
ludowc:ów. Ta społecznie wsteczna funkcja 
pojmowanego jako ostry protest społeczny 
utworu nie była zapewne jasna ani dla re
dakcji „Sowremiennika" ani dla samego au
tora. Liberał - zachodowiec czuł się ludow
cem, illie m6gł jednak nie myśleć katego. . 
riami szlacheckimi. Toteż gdy drogi „r,ostę
pu" szlacheckiego i ludowego po okresie 
mgły ideologicznej się rozeszły, gdy wódz lu
dowców - Czerrtyszewski ryknął w powieś
ci: „Prolog"~ „Ziemia tylko dla chłopa! Nie 
ma wykupu. Nawiewaj szlachta pókiś cała!" 
autor „Ojców i dzieci" pozostał sam. Pozycja 
jego w ~ołach ludowych nie dała się utrzy
mać. To stanowi o jego tragedii jako pisarza 
i człowieka. „Szlacheckie gniazdo" wydrulco
wane w roku 1859 w „Sowremienniku" - to 
omyłka pisma. Redakcję zwiodło kilka ujem
nych postaci pomieszczyków m:az wykazame 
braku sił życiowych całej warstWY - jest ono 
wyraźnym uzupełnieniem ideologicznym no
wel: apoteoza cichego dworku, troski: ~ 
uzdrowienie moralne warstwy szlacheck1ei, 
w epilogu wezwanie do energicznego zaję~ia 
się majątkami i modernizacją ich! co był?oJ'. 
skutecznym ,lekarstwem na mizantropię I 
schorzenia psychiczne. Wyjeźdżając za gra
nice wraca Turgieniew na pozycje nieokreś
lonego zachodowca. Program, jaki stawia 
nowemu pokoleniu w powieści „Dym", to je
dynie nieokreślona „słuźba cywilizacji", -
kulturalne podciąganie Rosji wzwyż - po
stulat niezbyt jasnej eurnpejskości. W sto
sunku do aktualnych ruchów społecznych w 
Rosji Turgi.:miew zajmuje postawę li tylko 
zatroskanego obserwatora. W żadnej z na
stępnych, doskonałych artystycznie r boga
tych w materiał socjologiczny powieści -
„Ojcowie i dzieci'", „Dym" i „Nów" nie mó
wi nic o kapitaliźmie, nie widzi mieszczań
stwa i rosnącej w 70 latach klasy robotni
czej, widzi jedynie w dalszym ciągu zie
miaństwo ·i lud. Zresztą nie on jeden. Był to 
błąd całego ruchu ludowego lat 60 i' 70,dlate
go też po roz·wianiu się marzeń o rewolucji 
ludowej w większym stylu działacze lµdowi 
wykolejają się na ludomai'istwie („chożdie
nie w nar.od" grupy „Ziemia i Wola"). Wzra
stający rozdźwięk między starym pisarzem 
a nowym pokoleniem przyprawia go o histe
rię twórczą. Kilkakrotnie postanawiał złamać 
pióro, które zncwu wkładał mu do ręki na
łóg ·obserwatora. To zachowanie się Turgic
I1iewa wykpiwa w „Biesach" ideolog drugie
go pol;olenia '.l'eodor Dostojewski, widząc w 
tragedii duchowej społecznika lat 50 jedynie 
komedianci wo. 

humanitaryzm 
najniebezpie.czniejszych wrogów rewolucji. 
Współczesna krytyka sowiecka również nie 
zdobyła się· na jednolite stanowisko wobec 
Dostojew.skiego. z;awisko to da się wytl:u.
maczyć tym, że twórczość :J()s~ojewskiego z 
okresu poprze<lzającego p-0byt w katordze i 
twórczość jego od lat 60-tych, reprezentują 
ideologie krańrowo różne. K ytycy, badający 
dokładniej j'edno z Janusowych oblicz twór. 
czości Dosro~wskiego sklonnj są do)'>a~rywać 
się analogicznych rysów w całokształcie jego 
spuściz..ny literackiej. Tak czynj niech .'!tny 
Dostojewskiemu, bTl zrażony reakcyjnoś~ ·ą 
jego drugiego okresu, Jermiłow lub Dolinin, 
entuzyasta „integralnej rewolucyjności" Do
stojewskiego. Ostroii:niejszym zwolennikiem 

· t.ej tezy jest Kirpotin, autor sumiennej i 
wnikliwej książki o młtidym Dostojewsk:m. 

Badania krytyki sowieckiey doprowaitlły 
do słusznej interpretacji po.zycjj so,c}.alne; 
r.1-0Sto,jeWSlkiego oraz do Ustalenia trafnych 
jey związków z całokształtem sytuacH p '1li
tycznej i ekonomicznej, ówczesnej Rosji. Za
stan.awiającym jest Jednak fakt, że n:e do. 
prowadzono pracy cło końca, nie · wyciągnięto 
narzucających . się wniosków z przygoto'NU· 
nego materiału, nie stworzono jed.nolite):!Tl i 
konsekwentnego obrazu pisarza. Czym wytłu
maczyć ową wyraźną sprzeczru:iść w ocenach 
współczesnych świadków jego działalności 
literackiej i nieustalone dotąd stanowisko 
krytyki radzieckie)'? 

Uproszczony schemat interpretacji psycho
log.i=~j podsuwa tu znany motyw: zmiana 
poglądów - przełom duchowy. który doko. 
n.ał się w psychice Dootojewskiego pod wpły
wem I?rzeżyć w kato.rdze. Tak piszą krytycy 
- idealiści (Szestow, Rozapow) , znaJldując 
popard.e swych WYWodów w .,Dzienniku" 
Dostojewskiego, wspominającego o prze
kształcenilł si~ )'ego poglądów. Ta · duchologia 
niię wytrzymuje krytyki naukowej - właści
we światło rzucić mo:i:e na zagadnienie je
dynie odwoŁanie się do sfery faktów konkret
nych, do rzeczywistości społecznej, kształtu
j;µ:ej twórczość pisarza. 
Młody Dostojewski był rewolucJ~:mistą. Re

wo1uojoni.zm ten to druga poorawiona n"eco 
edycja szlacheckiego ruchu dekabrystów. Do
stojewski należał do kółka pietraszewców, 
re'WQJ.ucyjnego odłamu rosyjskich zachodow
ców, których ideologia kształtowała się w 
dużej mierze pod wpływem BieHńskiego. Za
~dn1c;zym problemem koła było oc:zywi~cle 
dążenie do zn.i.El'file!llia pańszczyzny - ta wiel-
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TOJEWSKI 
ka siła napędowa TOSyJ'Sk;iej historii pierw
szej połowy XIX wieku. Do.stojewskt był 
jednym z organizatorów skrajnego skrzydla 
pietrnszewców tzw. durowców. Było to wgru.. 
powanie nawskooś rewolrucyjne o idoologii 
wywodzącej się z socjalizmu uitopiJ!legO. Bie
liński, jako mistrzynię tego kierunku, ,,,gwiaiz._ 
dę zbawienia, Joannę d'Arc XIX wieku", 
wskazywał pietraszewcom ... George Sand. Do
stojewski był jednym z najradykalniejszych 
durowców: reaJizując idee utopijnego socja... 
lizmu stworzył pierwszą w Rosji komunL 
styczną wspólnotę mieszkaniową. 

Pietraszewcy, a szczególnie durowcy w od
różniientu od . szta.checldch dekabrystów re
krutowali się przeważnie ze sfer mieszczań
skich. Rosyjskie mieszczaństwo nie pokrywa 
się w pełni z burżuazją zachodnio-europej
ską. Do miesz.;:zaństwa nie zalicza się zazwy
czaj w Rosji bogatej warstwy lrupieckieJ' o 
silnie 'Ugruntowanej po"Lycji społecznej. Mie.. 
szcz~e to uoodzy rzemieślnicy, drobni u
rzędnicy, sponiewierana inteligencja - wszy
scy „skrzywdzeni i poniiżeni". 
Były to kręgi socyalne bliskie Dostojew

skiemu. Ojciec jego był synem popa, z za
wodu lekarzem. Szlachectwo Dostojewskich 
było niezbyt pewne i dość świeżej daty. 
Rodzina Dostojewskich próoowała wszelkich 
środków by wydźwignąć się z dna społeczne.. 
go. Próba wejścia do sfery ziemiańskiej po
przez kupno mayątku skończyła się tragicz
nie: chłopi doprowadzeni do rozpaczy wy
zyskiem stosowanym przez nuworyszów za_ 
mordowali ojca pisarza. Druga droga do a
waruu społecznego - nauka - Z18wiodła 
także: - ex inżynier, młody obiecujący pi
sarz nie zdobył arystokratycznych salonów, 
pozostał przez całe życie „inteligentnym pro
letariuszem". Taka sytuacja społeczna wyzna
czyła solidarność Dostojewskiego ze sferą 
mieszczańskich raznoczyńców, którzy swego 
głównego wroga dostrzegli w rozkładającym 
się feudaliźmie, dość silnym jednakże, by 
spo'l.vodować ich socjalne upośledzenie. Gru
pa ta była produktem narastającego kapita
lizmu rosyjski~o. 

Od roku 1826, pamiętnego szubienicami 
dekabrystów, do roku 1846 liczba fabryk i 
robotników w Rosji wzrosła więcej nirż w 
dwójnasób, mimo utrudnień staiwianych roo;.. 
wojowi gospodarki kapitalistycznej przez 
gnijący już, lecz jeszcze dość Silny ustrój 
feudalny. W 30 latach głośne były wywody 
Zabłockiego - Diesiatowskiego, źe praca pań
szczyźniana jest mniej wyda)1n.a, niż wolno
najemna, że istnienie pańszczyzny jest powo
dem go.;podarczego zacofania Rosji. 

W walce z nrzeżvtkami ustmiu feut;lalnego 
Jednoczyły się więc kapitalizm i ntopljny 
soc.ializm rartykalne.f jnteligencjł. Było to 
podówczas niewątpliwie działanie leżące na 
lłn:ii postępu. 

Dostojewski określił swą tviórczość jako 
nowe. niepomieszczie słowo. Ta antyszlachec
ka aitmos:fera jego pierwszych utwo:rów łącz
nie z humanitaryzmem „Biednych ludzi" i 
„Skrzywdzonyoo i poniżonych" („Okazu)'e 
się, że najbardziej zahukany, ostatni człowiek 
jest taikże człowiekiem i nazywa się twoim 
bratem") - to właśnie histeryczna walka. o 
honor upośledzonego socjalnie i towarzysko 
mieszczanina. Książe Wałkowski - „czarny 
charakter", rujnujący szczęście „skrzywdzo
nych i poniżonych" stojących ni-iej SOCJ'alnie 
to prototyp galarii „dręczycieli" tak częstych 
w twórczości Dostojewskiego. 

Gdy w r. l1J60 Dostojewski powrócił do 
Petersburga po 9 - letnim pobycie w kator_ 
dze na skutek odkrycia spisku pietras.zewców 
- sytuacja w Rosji uległa zasadniczej zmia
nie. Kapitalizm poczynił znaczne postępy, 
stał się motorem komunikacJ'i i wzmożonego 
handlu wewnętrznego, w powietrzu wisiało 
uwłaszczenie chło.pów (luty 1861 r.). Ogromny 
przewrót w życiu rosyjskim spowodowany 
reformą i gwałtowny rozwój Irapi.talizmu 
zmienił układ sił społecznych w Rosji. W la
tach 1863 - 85, ludność miast powięks-LYła 
się półtora raza. Sytiiacja mieszcr.aństwa ro
syjskiego pogorszyła się niesłychanie. ·Bogacą 
się sfery kupiecko-finansowe. Maiją.tki ziem
skie przechodzą "la własność bogatej burżu-
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azJ'i - Moskwa ze szlaoheckiej staje się ku
piecką -- w rękach nowej arystokracji pie
niądza znajduje się wkrótce więksoość pała
ców miasta. Natomfast drobnomiesu:zaństwo 
i inteligencja doprowad:oone przez ustrój ka
pita.Jis.tyczny do skraijneJ' nędzy dostrzegają 
śmiertelne niebezpieczeństwo grożące ze stro
.ny nredawnego sojuszrriika w waJ.oe z feuda
lizmem. 

W roku 1862 Dostojewski wyjeżdża za gra
nicę, gdzie spotyka się ze społeczeństwem ka
pitalistycznym w o wiel•~ bardziej zaawanso
wanej fazie roewodu. To, co UJ':"mł na zacho
dzie napełnia go przerażeniem: Baibilon 
- spełnianie się apokaliptycznych pro
rootw. We wspomnieniach z przemysłowej 
wystawy londyńskiej z r. 1863 („Zimowe u
wagi o letn:ioh wrażeilliaoh") zarysowało się 
przeczucie istnienia jakiejś przeraźające.j „si
ły", kierującej mechanizmem świata spolecz
nego. W r. 1865 Dostojewski osobiście zetknął 
się z działan.~ tej „złow;rogiej siły". Pługi 
zmuszają go do ucieczki z Rosji. 

J.aikież wyjście widzi Dostojewski dla Rosji 
2agrożonej „straszliwą silą"? 
Młodość utopi;,jnego socjalisty nie nauczyła 

go wiary w siły proletariatu. Pietraszewcy 
byli pozbaw'..eni szerszej bazy społecznej, 
wierzyli w wartość ofiary jednostki wyjątko
we)" za lud - „dla was bez was". Rewolu
cyjność mieszczaństwa to była specyficzna 
forma awansu społeczinego, arystokratyzmu 
w stosunku do dna społecznego, od którego 
chciano się odciąć mimo humamtacyzmu i 
współczucia. Rewoluctia pro1etarnll0ka. tak 
jak ją widział Dostoie~ki w szkicu do m
miermineg-0 dziel.a. o Komunie Pa.ryskiej gro· 
ziła przerażonemu miaw..czaństwu zn.iszcze_ 
niem kultury, panowan~m „nadchod7.ącego 
chama" (taik wyraz:ił się o Gorkim Mereż
kowski .reden z niewątpliwyc.i.'1 kontynuato
rów linii Dostojewskiego). Ucieczkę i ratu
nek udręczone mieszczatistwo widzi w uni
cestwi~u wszystkich ::rlcbyczy ;;wycłe8kiego 
ka.pttaliZMu. Dostcr,ewski ,.zadi~c" i 
postępowiec staje się fanatye:znym zwol··"'' ~
kiem rosyjskiej „poczwy". Głosi nawrót do 
pa.h-iia.rchalnej Rosji, ludowe.i, ~rawosłownej 
t'.erkwi, wielbiacej cara _ ba<l:iuszkę. 

Rozczarm„•:iinie do me~ „leka..-zy-socjali~ 
stów" kafo przyjąć inną interpretację tra
giro.Jnej doli jedn05t.lci - zło leży w duszy 
ludzkiej, w jej mrocznych głębiach, w za
gadce ludzkich zbl"O<lni i bożych kar. 
Słynne ,.proklatyje woprosy" (,,przeklęte 

problemy") lit.eratury rosyjskiej: istnienie 
Boga, zagadnienie wliny i pokuty, zbrodni
czych Skłonności natury ludzkiej - zastę• 
pttfa '!I'<>1f7~ k"ntrre. „ h sytu~r. · .Jp.,c:•~ 
nych. 

BQliaterowie Doi::to)'ewskiego. to ludzie 
rozdarci vrewnętrznie. opętani walką z nie
pojętą zagadką swej duszy; obrazują oni roz
darcie z:rgnanej w ślepą uliczkę klasy, która 
:i:aitracim zmysł rzeczywistości i pograżvła 
się w mistyczneii !rontemplacii własnego leku. 
W „Zbrodnr ! karze" śW'ldry;gaJr<>w dręczy 
Raskolnikowa makiabryczna wizja zaświata: 
„Ws-LYsńkim nam wieczność przed<>tawia się 
jako idea. której niepodobna zrozumieć -
coś ogromnego, ogromnego! Ale czemu wła
śnie coś ogromnego? Aż naraz. .. zamiast tego 
wszystkiego wyobraźcie sobie, że tam bedzie 
tyliro jedna izdebka - ot tak. w rod-raju 
wdiejskie1' łaźni. okopcona, a we wszystkich 
kątach będą padąki - ot, i oała wieczność". 

Rewolucyj.n.a prze.,--złość 7.DStaje potępiona 
„Dn!?.wn!k pisatlela" jest dokumemtean pogar
dy dla burzliwej młodości. Swą znaj'Omość 
atmosfery i teclmi!ki kan.s.piracyjinej wyzy_ 
skute Dostojewski do napisania „Biesów" 
mających na celu skompromitowanie ruchu 
rewolucy;nego. 

Ostatnie słowa, wypowiedziane przez 
Dostojewskiego-ideologa to zakończenie jego 
mowy na uroczystościach ku czci Puszkina w 
w roku 1880. Rewolucyjnej inteligencji ro
syjskie)' zostawił. jako testament hasło pra.. 
wom)'-Ślności religijnej i politycznej: „ Ukórz 
s·ię, hardy człowieku!". · 

ot.o droga ideolog.iczna bumanitamego 
mieszczanina. 

Od liberalizmu do sociahzmu 
Najbardziej wziętym i najlepiej znanym 

wśród mas pisarzem rosyjskini ostatniej do
by jest bezwzględnie Maksym Gorkij. Przy
czyn tej wielkiej popularności pisarza nale
ży szukać przede wszystkim w społecznym 
charakterze jego twórczości. Kształtowała się 
ona na tych samych drogach, na których 
rozwijały się w Rosji ogólne nastroje i dą
żenia mas niezadowolonych z panującego, 
wrogiego im porządku. Z racji też ideologi
cznej wartości utworów Gorkiego - mówi 
się o nim powszechnie jako o pisarzu rewo
lucjoniście, pisarzu proletariackim. 

Istnieje tendeneja u niektórych krytyków 
do ukazywania twórczości Gorkiego w 
kształcie ideologicznego monolitu. W rzeczy
wistości sprawa jest bardziej skomplikowa
na. Na drodze do postawy pisarza rewolu
cjonisty Gorkij przeszedł okresy wahań i 
i zwątpień, które znajdowały w jego twór
czości swoją ideologiczno-literacką transpo
zycję. 
Twórczość literacka Gorkiego była wyra

zem świadomości społeczno-kulturalnej niż
szych warstw drobnomieszczaństwa, (okreś
lanego jako całość terminem „raznoczyń
cy"), które były socjalnym środowis-

kiem pisarza - w dobie zwycięskiego 
postępu kapitalizmu i jednoczesnego zaryso
wywania się już podstaw jego struktury. 
Ewolucja Gorkiego jako ideologa i pisarza 
moźe być traktowana w ogólnych ramach ja
ko egzemplifikacja ewolucji tej warstwy 
społecznej w okresie wyłamywania się jej 
z zapóźnionych, skostniałych ram społecz
nych i wchodzenia w orbitę życia proleta
riatu. 

Jak· wiadomo lata 90-te w Rosji były cza
sem intensywnego rozwoju kapitalizmu. W 
okresie lat 1890 - 1899 kapitalizm przemy
słowy zwyciężając drobne rzemiosło, trady
cyjną technikę produkcji, zapóźnione spo
łeczne stosunki posunął przemysł rosyj
ski w ciągu jednego 10-lecia daleko naprzód. 
O tempie tego rozwoju najlepiej mogą 
świadczyc dane statystyczne co do szybkiego 
wzrostu liczby zatrudnionych. w przemyśle 
robotników. Jeżeli w ciągu 25 lat, od 1865 -
1890 r., ilość robotników zatrudnionych w 
większych tylko fabrykach i · przedsiębior
stwach oraz na kolei wzrosła z 706 tys. do 
1433 tys„ to jest więcej niż dwukrotnie, to 
w końcu lat 90-tych liczba ta wzrosła do 
2792 tys., czyli w tak krótkim okresie prawie 

GORKIJ 
w dwójnasób w stosunku do poprzednich 25 
lat. 

Proces ten wpłynął na drobnomies.zczań
stwo w kierunku jego zaostrzonej dyferen
cjacji społecznej. Ni1aliczn1 awaJilSują do 
środowiska wielkiej burżuazji, masy dekla
rują się w szeregi proletariatu. 

Jak w innych kapitalistycznych krajach, 
tak i w przedrewolucyjnej Rosji lata prze
mysłowego rozwoju przeplatały się z latami 
ostryc}\ kryzysów, zastojów przemysłowych. 
Kryzys w końcowych latach XIX w. rów
nież działał w _ tym samym kierunku dyfe
rencjacji i rewolucjonizowania niższych 
warstw drobnomieszczaństwa. Następstwem 
wspomnianego procesu ekonomicznego był 
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wzrost nastrojów protestu przeciwko panu
jącemu układowi stosunków społeczno-eko
nomicznych i dążności do znalezienia zeń 
wyjścia. Dążności te były platformą sprzy
mierzenia się pewnych k.T~gów tej warstwy 
społecznej z proletariatem. Na te tory kiero
wała je bezwgl~dnie logika ekonomicznego 
rozwoju kapitalizmu. Proces ten znalazł swo
je odbicie w twórczości Maksyma Gorkiego. 

W 1892 r. w Tyflisie w miejscowej prasie 
pojawia się pierwsze opowiadanie Gorkiego 
,.'Hii11.„. C:.:udJ.a • Auw1 p;.aco\,a1 wówc„ ... s 
w Tyfliskich .warsztatach kolejowych. Jesz
cze na kilka lat przed tym wchodzi Gorkij 
w kontakty z rewolucjonistami - narodni
kami. W początkach swej działalności naro
dowolcy rekrutujący się przeważnie z rewo
lucyjnej młodzieży inteligenckiej wchodzą 
w lud z zamiarem przygotowania i poden.va
nia go do walki z carskim absolutyzmem. 
Ale już w latach żywej działalności socjal
demokratycznej, po rozgromie partii „Naro
dnej Woli" poczęli głosić hasła „nie sprzeci
wiania się złu" i zaprzestali walki z caratem 
W latach 80-tych i 90-tych narodnicy stali 
się wyrazicielami interesów kułactwa. 

W 1901 roku podejrzany o współpracę z 
rewolucjonistami Gorkij zostaje aresztowa_ny 
w Niżnim Nowogrodzie. Skłaniając się pier
wotnie ku liberalnej frakcji ruchu „wyzwo
leńczego", Gorkij coraz bardziej rozczarowu
je się do liberalnych „buntowników" i około 
1905 roku wyraźnie zbliża się do rewolucyi
nego proletariatu i jego awangardy - bol
szewików. Swemu nowemu światopoglądowi 
dał trwały wyraz w szkicu pt. „Człowiek", 
napisanym przed rewolucją - w 1904 roku. 
Twórczość Gorkiego z tego okresu WY.Woła
ła liczne napaści ze strony reakcjonistów 
wszelkich odmian. G. Czułkow zestawiając 
„Człowieka" z „Pieśnią o zwiastunie burzy" 
zakończył swoje rozstrząsania taką tyradą: 
„Niestety! - to już nie ten miłujący. wol
ność człowiek, brat rodzony słońca i morza, 
lecz jakaś dziwaczna kukła w ,,marksi9tow
skiej bluzie." Inny krytyk Steczkin w „Goń
cu rosyjskim" (1904 r. Nr 6) nazwał „Czło
wieka" „rewolucyjnym wezwaniem, 
przestępczą proklamacją", a Goi:kiego -
„głosicielem buntu, lumpem - proletariu
szem proklamującym rewolucję". Ta ocena 
daje najlepsze świadectwo rewolucyjnej ide
ologii Gorkiego w owym czasie, ideologii 
buntu przeciw kapitalistycznej rzeczywisto
ści w imię jej przebudowy, na drodze klaso
wej walki proletariatu sprzymierzonego z 
włościaństwem. W tym wyrażał.a się całko
wicie solidarność pisarza z ideologią socjal
demokratycznej partii, kierowanej przez Le
nina. 

Dalsze rozwinięcie osiągnęły rewolucyjne 
poglądy pisarza w opowiadaniu „Towa
rzysz", w sztuce „Wrogowie", a przede 
wszystkim w powieści „Matka". Jest ona 
bez wątpienia .najbardziej reprezentatywnym 
ideologicznie utworem Gorkiego, który w 
tym czasie znajdował się już w szeregach 
socjaldemokracji i współpracował z Leni
nem. Paweł Własow, bolszewik, bohater tej 
powieści, w mowie sądowej występuje jako 
sędzia starego świata i jego porządku i jako 
zapowiadający nadejście nowego życia, w 
którym ludzie będą sobie braćmi. Jest to no
wa redakcja zasadniczych założeń „Człowie
ka." 

Wraz z przyjęciem ideologii rewolucyjnej 
zwraca się Gorkij ostro przeciw dekaden
tyzmowi w literaturze, przeciw jej maraz
mowi i oderwaniu od życia. W twórczości 

Vlrielu pisarzy (Andrejew, Arcybaszew, Mir
tow, Sołogub) znalazł wyraz pęd do uciecz
ki w abstrakcję, odwrócenia się od rzeczywi
stości - w imię pozornie nierozwiązalnej 
tragedii kryzysu społeczno-ekonomicznego. 
Przystanią staje się rozpatrywanie „wieczy
stych problemów życia ludzkiego", śmierci, 
miłości Itp. Swiat występuje u nich jako coś 
riiepojętego dla ludzkiej' świadomości, kosz
marnego w swej istocie. Człowiek jest zabłą
kanym w nim okruchem. Artystyczną meto
dą tej literatury była dążność do przedsta
wienia faktów i zjawisk wstecznego porząd
ku społecznego jako objawów wiecznych 
niezmiennych praw życia ludzkiego i jed
nocześnie dyskredytowanie wszelkich idei 
przeciwstawiających się temu i zmierzają
cych do przebutlowy rzeczywistości. Uci~cz
ka w beznadziejność była reakcją tych pisa
rzy na rzeczywistość, przerastającą ich zdol
ności poznawcze. 

Walka z dekadentyzmem w literaturze ja
ko formą ideologicznej reakcji społecznej, z 
obskurantyzmem zajęła nie mało miejsca w 
artykułach Gorkiego w latach 1908 - 1909: 
„Zniszczenie osobowości", „O cyniźmie" i 
inne. Lecz te i iinne artykuły z tego okresu 
niechybnie byłyby bardziej skuteczne w wal
ce z „upadocznictwem", gdyby nie było w 
nich oddźwięków idealistycznej, antymarksi
stowskiej filozofii Bogdanowa. 

W okresie reakcji Stołypina (1907-1912). 
kiedy przyszła moda na „krytykę" marksizmu, 
część partyjnej inteligencji, uważająca się za 
marksistów, w istocie zaś nigdy nie stoją
ca mocno na pozycji marksizmu, poczęła gło
sić rewizjonizm". W ich liczbie byli tacy pi
sar;~ jak Bogdanow, Bazarow, Łunaczarski. 
„My - mówili oni - w zasadzie jesteśmy 
marksistami, lecz chcielibyśmy „ulepszyć" 
marksizm, wyzwolić go od niektórych zasa
dniczych błędnych twierdzeń". Część odesz
łych od marksizmu inteligentów doszła do 
tego, że poczęła głosić konieczność stworze
nia nowej religii (tzw. „bogoiskatieli" i „bo
gostroiteli"). 

Zagubienie i zamęt w szeregach inteli
gencji rewolucyjnej udzieliły się i Gorkiemu. 
Gorkij waha się między Leninem a grupą 
„postępowców" Bogdanowa. Grzęźnie on 
wraz z Łunaczarskim i Bazarowem w 
.,bogostroitelstwie", czego wyrazem jest je
go ówczesna powieść „Spowiedź". 

Upadek ruchu robotniczego w latach re
akcji, szczególnie zaś w 1909 r. i rozkład 
organizacyjny w szeregach socjal-demokra
cji doprowadziły Gorkiego do przesadnej 
oceny niebezpieczeństwa grożącego ruchowi 
:re !>trony droqno-burżuazyjnych żyv!iołów, co 
!JO 1.zęsd UWldoczniło się i w szeregu arty
kułów Gorkiego i w utworach artysty.cz_ 
nych, np. w „Miasteczku Okurowie". Niedo
cenianie sił klasy robotniczej przywiodlo 
Gorkiego później w 1917 - 191S roku do no
wego rozejścia się z partią i Leninem. 
Około roku 1912 podłego Gorkij wpływowi 

Lenina, współpracując z bolszewicką „Zwiez
dą" i redagując literacki odcinek bolszewic
kiego organu „Proswieszczenie". Tak więc 
szybko staje Gorkij napowrót w szeregach 
rewolucyjnych. Po „bogostroitelskiej" „Spo
wiedzi" pisze „Lato" - powieść o wsi rosyj
skiej rozbudzonej wypadkami 1905 roku, o 
wiejskich rewolucjonistach - sprzymierzeń
cach proletariatu, którzy swoją solidarność 
zasadzają nie na idei: Bóg - naród lecz na 
idei socjalnej, klasowej walki. Pr~eciwsta
wiając się rozpowszechnionemu „predatel
stwu" Gorkij odpowiedział zdrajcom zdema
skowaniem ich („życie niepotrzebnego czło
wieka", „Ostatni") i wyniesieniem bohater
stwa samo - ofiary, np. w znanym szkicu 
,.Fied?r. Diadin" mó'!Vi się o żołnierzu, który 
wypusc1ł na wolnośc rewolucjonistę, a sam 
poszedl za to na śmierć. 

W „Bajkach rosyjskich" wystąpił Gorkij 
przeciw głoszonemu przez wrogie rewolucji 
elementy ,,niesprzeciwianiu się złu", przeciw 
apologii cierpiętnictwa (10-ta bajka). z głosi- · 
cielami passywizmu, z reakcyjną filozofią L. 
Tołst?ja i Dostojewskiego prowadził walkę 
Gorkij na przestrzeni całego niemal życia 
twórczego: w publicystyce („Uwagi o miesz· 
czaństwie" i inne) i w twórczości artystycz• 
nej. Oddając naleźną cześć artyzmowi Toł
stoja i Dostojewskiego polemizował z nimi 
Gorkij w powieści „Troje", w sztuce Na 
dnie", w „Miasteczku Okurowie", w ż~o
cie Matwieja Korzemiakina" w Dzieciń-
t . " . ' " s wie ! w powieści „W ludziach" i w „Żywo-

cie Klima Samgina". Ideologiczny spór z Do
s~ojewskim prowadził Gorkij w „żywocie 
niepotrzebnego człowieka" i w sztuce Sta
rzec", w której specjalnie ostro wy~tąpił 
przeciw apologetyce cierpienia. 

W czasie pierwszej wojny światowej staje 
Gorkij na czele antyimperialistycznego pis
ma „Letopis". Podczas rewolucji październi
kowej znowu na krótki okres ulegnie waha
niom i rozterce. Po rewolucji staje się jed
nym z najczynniejszych organizatorów i bu
doi.vniczych nowej socjalistycznej kultury. 

Jasne widzenie ruchu rewolucyjnego wia
ra w jego siły i słuszność celów, podsycanie 
ognia rewolucji swą pracą twórczą są tymi 
elem:ntami,. dla których możnaby nazwać 
Ci?rki~g.o pierwszym f~k~ycznym twórcą so
wieckieJ literatury SOCJahstycznej. Ale droga 
cd. libentlizmu i humanitaryzmu mieszczań
skiego do rewolucyjnego socjalizmu i socjali
~tycznego humanizmu, którą przebył pisarz i 
ideolo?, nie była ła~wa i równa. To, że Gorkij 
potr~fił ją PJ.'Zeb~c może być dowodem jego 
osobistego hartu Jak i mocy tej ideologii, któ
ra go wyprowadziła z labiryntu dusznego 
świata mieszczańskiego.. 
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Jakub Litwin 

w kręgu mof.alności „Ziemi Obiecanei" 
Czytamy w „Sprawie Robotniczej" ie lipca 

1893 roku: · 
„Przed. kilku laty jeszcze spokojnie tam 

(w Łodzi -. przypisek mój) było jak w gro
b~e. RoI?otmcy łodzcy ci najnieszczęśliwsi z 
~11eszc~ęsliwych przybici nędzą, upadający w 
Jarzmie 14-15 godzinnej pracy, w V{Yjątko
w'ych tylko razach śmieli podnieść głowy. 

łec~~ym. Jakież jest więc kryterium moral
nosci? Bez wątpienia - samowiedza swego 
człowieczeństwa. Pojęcia to niezbyt jcisne 
ale ściślej nie precyzuje ich Reymont. ' 
Potępieniu ulegają wszyscy kapitaliści -

właśnie dlatego, że tę samowiedzę utracili. 
~ ~az z nią zaprzepaścili gdzieś istotny sens 
zycia. 

Łódź, - . Bilelnik Kwapisza (1840) 

'\\'.Yhuchał wtedy strajk żywiołowy, albo też, .~ że tamci giną - to nie ważne, są obcy, nie 
kied~ przebierała się miara ludzk.iej cierpli- nasi - ale giną też- i swoi. Borowiecki -
wośc1, wzburzony robotnik szukał zemsty w szlachcic herbowy - przybywa do Łodzi i z 
napaści na bezpośrednie narzędzie wyzyski- trudem dorabia się majątku -'- buduje fab
wacza - na majstra. Ale oto i do Łodzi do- rykę - ale fabryka spala się, jak to często 
tarł ruch . robotniczy i gromkie hasła socjal- w Łodzi bywa, podpalona zapewne przez 
demokracJi zelektryzowały uśpionych. W 92 jednego z wspólników. Borowiecki nie pod
roku_ wi~i~y świetny rezultat tego rozbu- daje się jednak losowi. Zeni sie ekonomicz
dzema. Łodz wtedy nadaje ruchowi naszemu nie - i znów zostaje fabrykantem. Ale w 
P~ęt~o nowe i;>r~ez niebywałe masowe wystą- przełomowej chwili pojmuje, że przegrał 
pieme robotmkow w dzień 1 maja ... Od tego swoje życie. Na końcu długiej wędrówki cze-· 
czasu ruch nie ustaje. żandar:neri,a codzten- kała go nuda i be~sens. 
ni~ znajduj~ .gdzieś proklamacje, broszury, Bo czyź kapitalizm może komuś przynieść 
\\il~rsze SOCJ~hstyczne, tropi więc jak sfora szczęście i samozadowolenie. „Dla tej „Ziemi 
gonczych psow... Fabrykanci i pachołkowie Obiecanej", dla tego polipa pustoszały wsie, 
ich, majstrowie fabryczni pomagają - ile sił ginęły lasy, wycieńczała się ziemia ze swych 
starczy. Wszystko nie pomaga. Robotnicy na skarbów, wysychały rzeki, rodzili się ludzie, 
ulicach śpiewają kolendę socjalistyczną i in- a on wszystko ssał w siebie .. „ przeżuwał lu-
ne pieśni robotnicze." dzi i rzeczy". 

To był zasadniczy nurt przeciwieństw. Jak- Łódź druzgocze szczęście ludzi. Wyrywa z 
by odgraniczona linią, po jednej stronie -· tradycyjnego otoczenia, pozbawia uznanej 
garść rodzin fabrykanckich, powiązanych pozycji społecznej i funkcji zawodowej. Wy
wzaj:mnie ~ięzami interesów i krwi, po wraca na nice uznany zwyczajowo porządek 
strome przeciwnej - szeroka rzesza robotni- rzeczy. 
ków. Dziesiątki pokoleń z trudem budowały 
. ~istoria nawet podkreśliła ten wręcz sym- gmach tradycji - pojęć ludu - schematu 
eoliczny obraz sprzeczności. W czasie wiel- codziennych zajęć. W machinie miasta ginte 
kiego buntu łódzkiego - masy wyległy i za- i tradycja i cały trud przeszłości. · 
pełniły ulice. Fabrykanci- zebrali się w Grand Reymont stanął wobec dylematu: trady
Hotelu. Robotnicy - spokojni, zrównoważe- · cyjna wieś czy nowoczesna fabryka przemy
ni - obradowali nad sytuacją; fabrykanci - słowa. A w konsekwencji problem agraryz
zdenervowani, wystraszeni - radzili w wy- mu czy problem uprzemysłowienia. 

ciasną, rodzinną strukturę społeczną Indii. 
1'o było jego działanie rewolucyjne - i to 
były jego bezsprzeczne zasługi. Przykład 
Marksa jest obrazem rozumowania histo
rycznego i dialektycznego. Bo nie zapominał 
on nigdy o 'regresywnym wpływie kapitaliz
mu - ale w innym, późniejszym okresie hi
storycznym - na gospodarkę Indii i nie
jednokrotnie go potępiał. 

W Polskę kapitalizm wsiąkał powoli. Choć 
pierwsze jego objawy można dostrzec gdzieś 
w XV-XVI wieku, a później za czasów Au
gusta Poniatowskiego zjawiają się zalążki 
manufaktur - był on jednak w okresie Rze
czypos,polirtej k,rólewskiej nader embrional
ny. Ten brak kapitalliizrnu i silnego miesz
czaństwa był jedną z tragedii Polski. 

Wiek XIX a w szczególności druga jego 
połowa stoją pod znakiem szybkiego gwał
townego rozwoju przemysłu. Przychodzi · on 
dvviema drogami - od wewnątrz i z zew
nątrz. Na tyle od wewnątrz, że rząd 
czyni usilne starania zaaklimatyzowania 
przemysłu na terenie Polski. W rolrn 
1827 wysyła nawet Benedykta Tykela 
do Prus, Saksonii i Czech, w celu sprowa
dzenia zagranicznych ~przemysłowców. Rok 
1827 jest pamiętną daią polskiego kapitaliz
mu .. Jest to początek, iście amerykańskiego, 
rozwoju Łodzi - tego centrum przemysło
wego Królestwa Polskiego.-

Póżniej ludzie napływać zaczynają maso
wo. Miasto rozrasta się, krystalizuje, nabiera 
cha.rakteru typowo kapitalistycznego osiedla 
mnożonych w nieskońc:z.ioność baraków. 

Przybysze przywoźą z sobą również swoją 
l;1Ur.żuazyjną moralność. Zasadą jest ius pri
ma occupantis i prawo silniejszego, - zasady 
wywodzące się zarówno z Hobbesa jak i Ja-
11a Jakuba Rouss,eau - ale których zw}'cza
jowe formy - moźna by znaleźć już wśród 
pierwotny,ch plemion kopieniackich i rolni· 
czych. Jest ona na tyle niemoralną, że powo-

chałupmków - tkaczy, a równocześnie spro
wadza maszyny, wzmaga stopę produkcyjną 
swej fabryki. Ilość robotników zatrudnio
nych w jego zakładach pracy J;'lrodukuje kil
kakroć razy więcej towaru niż taka sama 
ilość tkaczy - chałupników. Wzrost dyspro
porcji między warunkami bytu klasy pracu
jącej a zamożnością dyspozytorów kapitału 
- to jedno z zasadniczych przeciwień~tw 
gospodarki kapitalistycznej. Jej moralność 
jak i amoralność są równocześnie bezwzględ
ne. Ale dopiero rozpatrywane w oderwaniu 
od tła i o.kiresu historycznego nabierają cha
rakteru metafiz.yQznego. 

Czy była to moralność typu chrześcijań
skiego, według zasad „kochaj bliźniego jak 
siebie samego" albo ,;kto w ciebie kamieniem 
ty w niego chlebem"? Miała tyle wspólnego 
z ćhrystianizmem, że nakazywała wierzyć 
weń innym. Mieszczaństwo łódzkie reprezen
towało libeJ"alizm w jego czystej postaci: 
bezwzględnej własności prywatnej i całko
witej swobody dysponowania swoją posiad
łością. Nie było ani mniej, ani bardziej ety
czne niż mieszczal'l.stwo zachodnia - europej
skie, a tym bardziej amerykańskie. 

Szeroko- jest rozpowszechniony pogląd, że 
jednak łódzki bourgeois - obcy narodowo, 
nie zaaklimatyzowany intruz jest bardziej 
brutalny i drapieżny. Ale czyż carlyle'owski 
opis społeczno - ekonomicznej sytuacji zna
cznie się róźni w odcieniu barw od opisów 
poło:i!enia łódzkiej klasy robotniczej? A kto 
jest bardziej brutalny: Niemiec Geyer, orga
nizujący lokaut, w obliczu szerzących się 
strajków, czy prof. Thiers, Francuz - roz
strzeliwujący bez pardonu francuskich ro
botników? Moralność klasowa jest - mimo 
nieznacznych różnic - międzynarodowa. 

Niemniej moralność łódzkiej burżuazji 
trzeba by raczej odnieść do jakiejś wcześ
niejszej epoki kapitalizmu. Do tych zapewne 
lat, gdy Drake czy Raleigh na niewielkich 

twornej sali, jak ocalić majątki i głowy. A więc kapitalizm _ z jego wszystkimi 
Łódź była niewątpliwie, obok Warszawy, wewnętrznymi sprzecznościami ... 

Łódź, Plac Wolności - widok z r. 1865. 

głównym siedliskiem ruchu robotniczego. Tu Marks w Uście 0 Indiach dowodzi, że ka
wałka miała najostrzejszy charakter, i tu pitaldzm choć nieubłagany, choć bezlik>sny 
przejawiała się w swej najwyźszej formie. i brutalny był jednak dla Indii pożyteczny. 
Rok 1892 - to kontynuacja i zarazem swiet- w kaźdyµi bądź razie wywlókł kraj z tej bez
ne urzeczywistnienie czartystowskiego hasła historycznej apatii, w jak.lej on dotąd tkwił. 
strajku powszechnego. 'Rok 1905 - •O pierw- A powtóre _ wtłoczył siłą elementy cywili
s·~e- od czasów Komuny Paryskiej wc.iki i:>a- zacji i wyższe formy organizacji pracy w 
rykadowe w Europie. 

duje pauperyzację warstw ubogich, na tyle 
zaś rewolucyjną, że rozkłada ustroje pier
wotne i wzmaga potencjał gospodarczy w do
bie kapitalizmu. 

Dla przykładu: Geyer rozwijając swoje 
przedsiębiorstwo powoduje ruinę drobnych 

Taki był obraz lewej strony barykady. 
Naprzeciw stal sombartowski bourgeois 

przypominający zarówno idealnego niemal
ze mieszczanina - Beniamina Franklina -
z jego pracowitością, skrupulatnością, osz
czędnością pieniądza i czasu - i zdobywcze
go Carnegie - z jego brakiem wszelkiej ety
ki, jakiegokolwiek poczucia ludzkiej solidar
ności - Don Kichota pieniądza i złota. . 

„W Łodzi pamiętają - pisze Stefan Gór
ski w wydanej w 1904 r. „Łodzi spółczesnej" 
- źe czas - to piflniądz, a oszczędność -
najprost~zą drogą do bogactwa". Ale „Łódź 
jest (równocześnie) stolicą oszustwa i nadu
żyć. W stosunkach handlowych, nieraz naj
bardziej wyszukanymi drogami jeden „pod
chodzi" drugiego. - Sztucznie naciągają to
war, by zyskać większą długość, fałszują ga• 
i.unki materiału, wyrabiają ' tandetę, obliczo
ną na efekt naiwnych nabywców... Konku
rencyjne zabiegi współzawodników posuwają 
się nieraz do brudów najobrzydliwszych, po
s:zikwilów, podstępu ... " 
Amerykańscy milionerzy nie jednego kon

kurenta zlikwidowali fizycznie, łódzki bour
geois - bezwiednie -· przeniósł amerykań
ski styl życia na polską ziemię. Niejedno
krotnie podpalają własnoręcznie swe fabry
ki, by pożarem odbić straty przedsiębiorstwa, 
nieraz podpalają konkurentów - by samemu 
wyróść na ich zgfiszcza~h. 

Czy obraz Łodzi jest ponętny? Bez wąt~ 
pienia w pokrytych patyną tradycji mia
stach włoskich można dumać o wielkości 
i wzlotach człowieka, można malować poe
tyczne obrazy. Łódź nie zna poezji - pisze 
swą historię prozą. Prozą treści i formy pi
sana jest Reymontowska „Ziemia obiecana". 
W niej czerń rzeczywistości spotęgowana jest 
selekcją faktów i treści. Tu wszystkie· ludzkie 
wartości ulegają niwelacji - niemniej obraz 
niebardzo odbiega od rzeczywistości. 
Analizę i problem kapitalizmu stawia Rey

mont na płaszczyźnie moralnej - a moral
ność umieszcza poza czasem i rozwojem sp_o.-

Zdzl•ław Lasze.z; 

„PIAST" I NAGRODA NOBLA 
W związku z artykułem o „Ziemi Obieca

ne)"' wark> przypomnieć kilka faktów. 
W pierwszym rzędzie odnosi się to do oko: 

liczności. w jakich przyznano Reymontowi 
nagrodę Nobla. Kandydaturę Reymonta do 
nagr<IJl.y wysunęła po raz pierwszy Akade
demia Umiejętności w Krakowie y< r. 191~, 
wybór jury padł wtedy jednak na Pontop1-
dana. Dopiero w sześć lat póżniej ponowiona 
trafiła na życzliwe przyjęcie. Kontrkandyda
tami Reymonta na terenie międzynarodowym 
byli Tomasz Mann, Tomasz Hardy oraz Male 
sym Gorkij. Zadecydowały względy politycz
ne, „moda na Polskę" w ówczesnej konstela
cji politycznej. 

datem kół postępowych w Polsce. Koniun
kturalna, ponieważ „Piast" był ówcześnie w 
Polsce u władzy. Związki polityczne i świa
topoglądow.e Reymonta z tym obozem poli
tycznym miały znaczenie rozstrzygające i od
działywały także na zagraniczną politykę kul
turalną. Manifestacją zaś tych związków i 
osiągniętego wspólnie jakby sukcesu był od
byty w sierpniu 1925 r. ludowy zjazd „Pia
sta" w Wierzchosławicach pod hasłem „hołdu 
dla_pisarza, który rozsławił chłopa polskiego 
po świecie". Nie dodano tylko, że z je.go spe
cyficzną receptą kulturową na odrodzenie 
ludzkości. Uznanie zagranicy, Z::\chodu zmę_
czonego przerostami kapitalizmu i szukające
go wyjścia z kryzysu ścieżkami -powrotnym!, 
dla utworu regresyjnego, przyjęto w Polsce 
cierpiącej chronicznie na brak uprzemysło
wienjia i urbaniza~jj za dobrą monetę, za .ap
robatę „piastowskich" propozycji politycznych 
trwania w izolacji i pierwotności. 

Nawiasem mówiąc, polityka nagród tej mię
dzynarodowej instytucji zasługiwałaby na ob
szerną i gruntowną analizę. Można by sporo 
światła rzucić na dzieje kultury europejskiej 
juź przez samo zestawienie i opis takich ele
mentów, jak: aktualna sytuacja polityczna, 
przynależność i orientacja spo1eczna i poli
tyczna jurorów i nagrodzonego, a wreszcie Nie zorientowano się nawet komu to mogło 
także treści i formy utworów nagrodzonych. iść na rękę. Pięknie to było i sielankowo-jesz-

Reymont nagrodzony został za „Chłopów", cze w r. 1929, kiedy „Chłopi" pasowali jaK 
w których wydobył i wystylizmyał wszystk!e ulał do filozofii kultury Spenglera. z satys
archaiczne w jego mniemaniu i zanikłe gdzie fakcją cytował T. Zieliński najnowszą książ
indziej pod niwelującym -odrębności wpły- kę tego autora „Der Untergang des Abend
wem miasta - cechy kultury wiejskiej' i re- landes" w swym szikicu ., Włościaństwo w ld
gionalnej. Chłop lipecki pokazany został jako teraturze polskiej" (Odb. ·z „Wiedzy-i-ż.,-cia„ 
„człowiek wieczny", związany nierozerwalny- Nr. 7 r. 1929) oraz jego formu!ę „chłopa -
mi węzłami z ziemią i wpleciony w proce~y -człowieka wiecznego, niezaleźnego od wszel
i rytm cyklicznych przemian natury. IntencJą kiej kultury, która gnieździ się w miastach". 
autora było obnażyć krzepkie i zdrowe, w Pilnie słuchali tego hitlerowcy, gdy profesol· 
];1rzeciwieństv.ie do zgnilizny toczącej miejs.ką wykładał im tę rzecz na zaproszenie w Mo
cz·ęść narodu i ludzkości - korzenie człowie- nachium bodajże, wyciągając praktyczny dla 
czego bytu. siebie wniosek że „ChłoI;>i" są kluczem do psy_ 

W tym tkwiła koniunkturalna przewaga chiki chłopa polskiego, kluczem pozwala)'l
ReY,llłOil.ta. 11a.!i Żerom~gn1 ję~o k.o!!tr~and~- . cym nami... owładną~ 

korwetach łupili cudzoziemskie porty - a w 
Holandii czy we Francji rozgrywały się tra
gedie afer tulipanowych czy spekulacji 
Law'a. Bo to była moralność kapitalistów 
rzuconych w nieskapitaiizowane, nieuprze
mysłowione środowisko. Oszołotnieni bezmia
rem możliwości wierzą w dwie zasady: swo
ją energię i przedsiębiorczość. Wszystko co 
hamuje i ogranicza ludzką aktywność jest 
głupie i bezsensowne. Racjonalnymi są tylko 
te metody działania, które w konsekwencji 
przynoszą praktyczny efekt - pieniądz, to.., 
war, fabrykę. Honor, cześć, humanitarność -; 
nabiorą sensowności, gdy bqdą praktyczne. 
A religia jest niczym więcej jak sankcją 
działania, które nie chce liczyć się z człowie
kiem ··-ale jest usprawiedliwione wobec siły 
wyższej ponad ludzką, codzienną małostko
wość, która wielką niemoralność umie uspra
wiedliwić. Przypuszczam też, że nie jeden- z 
nich zapisałby sobie w sztambuchu słowa 
Kuźmy Medyceusza: „Chciałbym miec za 
dłużnika Boga - Ojca, Boga - Syna i Ducha 
Swiętego, aby ich wciągnąć do mojej rachun..., 
kowej księgi". 

Ci łódzcy bourgeois dokonali rzeczy za
prawdę wielkich i kapitalnych. Zbudowali, 
jeden z najpotężniejszych ośrodków włókien
niczych w Europie. Podnieśli znacznie poten
cjał gospodarczy Królestwa Polskiego. Za
szczepili na gruncie polskiej gospodarki wiel-, 
ki przemysł. · · 
Cóż im przeciwstawia Reymont? W usta 

Borowieckiego można by włożyć słowa Karola 
Dunover, który w książce „O wolności pra
cy" dowodzi, iż „dobrze się dzieje, że istnieją 
w społeczeństwie otchłanie, w które mogą 
wpaść rodziny źle się prowadzące i skąd wy
dobyć się. będą mogły jedynie · wtedy, gdy 
zaczną prowadzić się dobrze". . . 
Łódź tai'1czy czartowskiego kontredansa. 

Kto się do tańca dołączy - straci duszę i 
siebie. Dokąd więc pójść?. W Łodzi ziemia 
jest gorąca, powieti'Ze - parne, ludzie bie
gają jak opętani, skażeni egoizmem i sob
kowstwem. Miasto, przemysł, kapitalizm de
moralizują człowieka. 

Wracajcie więc, na wieś - na swoją ro
dzinną ziemię - jaką by ona nie była. To 
nie ważne, że zagroda biedoty chłopskiej nie 
przekracza 2 - 3 mórg. Ze drobne parcele i 
spekulację ziemią utrzymują pasożytnicze 

'· 
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'dwory. Ze w toku procesu parcelaĆji wyra
sta nowa kuł~cka własność i kułak coraz łap
czywiej zagarnia biedacką ziemię, a biedako
wi jest coraz trudniej ochronić swoją włas
~ość. Pierwszy coraz dumni~j patrzy w świat 
i Boga - który jest przecież opiekunem ty1-
ko silnych - drugi czuje coraz bezlitośniej
szy nacisk kapitalizmu. 

Kapitalizm torował sobie drogę w historii 
nie miłością - a twardą pięścią. I w mieśclt: 
i na wsi. Tylko, że w tej ostatniej proces na
rastania dysproporcji ekonomicznych był po
wolniejszy, bardziej ukryty, zamknięty w 
ciaśniejszych granicach - stąd mniej do
strzegalny. 

. Ale osiadajcie na wsi, bo tam jest spokój, 
cisza - i człowiek nie gubi duszY, Bóg jest 
na wysokościach - a ziemia rodzi ziarno. 
Cziegóż wam jesz.cze trzeba?! Że owa na wpół 
przeorana przez kapitalizm wieś jest tragedią 
narodową - kogóż to obchodzi. 

Kapitalizm jednak żyje i rozwija się. Czy 
kto chce czy nie chce - on istnieć będzie 
jeszcze długo. Ale kapitalizm jest przeciaż 
zły, niemoralny - wręcz nieludzki. 
Bądźcie więc humanitarni. Rozwijajcie fi

lantropię. 
To jest definitywna odpowiedź na rzeczy

wisty wyzysk klasy robotniczej. Konkluzja 
nie więcej moralna - niż moralność kapita
listy, bo niezdolna do przezwyciężenia kapi
talizmu. A co gorsza łudząca iluzją i zac:em
niająca istotne sprzeczności ustroju. 

Etyczną nie jest ucieczka od kapitalizmu 
- ale budowa na jego gruzach ustroju, w 
którym podział społeczny pracy nie będzie 
kolidował z ludzką moralnościa. 

Reymont pozostaje w zaułku bez wyjścia 
Kapitalizm jednak rodzi swego następcę i 

tnściciela. 

„ W poniedziałek spadł deszcz - pisza robot
nicy Scheiblerowskiej fabryki 23 sierpnia 1911 
roku - i ~raz cała fabryka została zala
na wodą po kostki, tak pracowaliśmy P!'Ze
moknięci przez pół godziny. O godzinie 4-ej 
przerwano pracę. bo dłużej niepodobna było 
stać w wodzie. Ciek<1Wa rzecz, kto nam za
płaci za stracony czas i możliwe przeziębie
nie. Tak to administracja dba o zdrowie ro
botnika. 

Pora nam pomyśleć o polepszeniu warun
ków bytu. A można to uskutecznić tylko za 
pomocą zorganizowania się w silny, czysto 
klasowy Związek Zawodowy". 

W codziennej walce i trudzie rodzi się świa
domość klasowa robotników. Tu wytwarza 
się - tak słusznie i trafnie nazwany przez 
Czarnowskiego - kolektYWizm - jako prze
ciwieństwo burżuazyjnego indywidualizmu. 
Każdy strajk - to próba klasowej solidar

ności i zwartości. Każda akcja polityczna -
to sharmonizowane współgranie obszernych 
grup ludzkich. Tu. w walce nielegalnej o 
prawo do życia - człowiek i.lczy się be.z złu
dzeń traktować człowieka - :vierz · · n'e
dowierzać towarzyszowi. Człowiek przestaje 
być idealistyczną mistyfikacją. 

Tym ludziom, złączonym najmocniej wspól- _ 
nością społecznego losu i mechanizmem wiel
ko-przemysłowym produkcji, życie udziela 
wielkiej lekcji uspołecznienia. Zmusza do 
zlikwidowania mechanizmu społecznego, któ
ry czyni człowieka poniżonym, godnym po
gardy, termitem pracującym bez świadomości 
sensu swego trudu. 

„ ... przekonałem się, że wśród robotników 
fabrycznych niema przesądów .kastowości ce
chowej, niema .. panów czeladników", nie ma 
chłopców, których „uczy się" bijąc, ani .,ka
frów", którzy w ogóle nie są ludźmi, dalej, że 
robotnicy fabryczni nawet wykwalifikowani. 
nie mówiąc o niewykwalifikowanych, wolni 
są zupełnie od marzeń o zostaniu samodziel
nymi przedsiębiorcami, marzeń, których na
wet towarzysze - rzemieślnicy nie wyzbyli 
się całkowicie do dziś dnia. W fabryce istnie
li tylko robotnicy więcej lub mniej wykwaU
fikowani i lepiej lub gorzej zarabiający, ale 
zawsze będący w swoim przekonaniu tylko 
żywym dodatkiem do maszyny - kapitałów. 
bez której tracili swoje kwalifikac!e i dlate
go nie mogli mieć podstaw do marzeń o „sa
modzielności". (Olbrzymy, wspomnienia sta-

. rego robotn~ka z lat 1893 - 18. Z pola walki, 
nr. 4, str. 10) 

To jest fundament moralności jutra. 
Nie izolowana całkowicie parcela i nie fi

lantropijny huma,nitaryzm, ale społeczne, 
zbiorowe współdziałanie i racjonalny społecz
ny podział pracy, oraz konsekwentna, klasowa 
walka - mogą przełamać ciępkie okucie ka
pitalizmu. 

Nie powrót na wieś w ciasne opłotki zagro
dy - ale wyciągnięcie chłopa na szeroką are
nę społeczno-narodową - jest fundam7ntat
na zasadą likwidacji zacofania wsi i naJpew
niejszą bronią przeciw kapitalizmowi. 

Nie wieś - jaką by ona nie była - ale 
wieś uprzemysłowiona, wieś zasobna w ma
Rzyny rolnicze i traktory - będzie podstawą 
nowej moralności. 

Moralności, która zrodziła się w długo
trwałej walce klasy robotniczej i biedoty 
chłopskiej. Moralności społecznej i ludzkiej. 

Jakub Litwin 

SPROSTOWANIE 

W Nr. 3, w arlykul.e Jerzego Starnawskie-
~ go „Sum~nność etn~~ra:fli~1i;" opuszczono 

z pow>0du bra.l{u mleJsca zrodłowe ustęp~ 
o wierzeui.ach ludu i kulturze społeczn<:J 
wsi. Nadto wkradły się do tekstu omylk1: 

Rozpalond oanisko z drzewa osikowego Poo krzyżem ~ rozstajnych drogacl(. oraz 
w innym zdaniu „resumujac'' (zamiast „_ 
asumują;~). 

,, W I E S" 

Jan Aleksander Kr61 

PISARZE WOBEC 
1. O NOWE „DOSW'lADCZENIE 

SPOLECZNE" 

Pytano nas ustnie, pytano w listach, co są
dzimy o „Jasnych Łanach"? Czytaliśmy w 
różnych pismach dowcipy i złośliwości. 
Atmosfera skandalu? Ale w której strefie? 
Fiµnu czy literatury? Reżyser, operator, i ka
mera filmowa są czynnikami wcale nie auto
nomicznymi. Rozstrzyga koncepcja i scena
riusz. Rozstrzyga pisarz! Z okazji „Jasnych 
Łanów" a bardziej jeszcze ze \VZględu na 
przyszłe filmy o wsi chcemy pomówić z pisa
rzami. Ostatnio wysunięto technologię filmo
wą, jako warunek dla pisarza - scenarzysty 
sine qua non. Tą wcale pożyteczną wiedzą nie 
próbujmy jednak przesłonić wiedzy rozleglej
szej i wcześniejszej, z jakiej pisarz musi zdać 
egzamin. Co naprawdę kształci literata? Li
teratura i doświadczenie społeczne. Co kształ-

treść narodową. W skal.i wartości narodowych 
getta i rogatki kulturalne ulegają i ulegać bę
dą prze.sunięciom. Na rogatkach znajdą się 
między innymi ci, dla których literatura ludo
wa będzie literaturą dla ludu, bez niego jako 
głównego bohatera. Z tego trzeba sobie zdać 
sprawę. 

2. SALONOWY FILM POLITYCZNY 

Wróćmy do .,Jasnych Łanów", i'o jest 
do filmu pozornie przyjmującego za bohatera 
wieś i chłopów. W wielu listach pytano nas 
tak: jak elektryfikacja to po co pGlityka? My 
byśmy spytali inac:zej: jak elektryfikacja to 
z jakich powodów? I dali odpowiedż: z poli
tycznych właśnie! Oświetlenie wsi ,Polskiej to 
jeden z rezultatów rewolucji. Taki jest chyba 
mcrał filmu. Oglądamy w nim ostatecznie po
lityczne dzieje Polski ostatnich lat na wiej
skim zapłociu. Ostatecznie. bo te spi:ężyny 

„Jasne Lany•• Fot. Film Polsk'! 

Cl scenarzystę? Filmy i doS\viaaczeme społe
czne. Poeta w roli czytelnika, scenarzysta w 
roli widza ~~inowego oto ich technologia. 

Film realistyczny stanowi dla pisarza pró
bę, spraw:lza)'ącą go przede wszystkim jako 
prozaika. Odsłania stopień doświadczenia spo
łecznego pisarza. To, co nas tak zawsze ude· 
rzało u wielkich prozaików: Balzaka. Dosto
jewskiego czy Prousta. Jakby przemawiała 
„sama", zagęszczona rzeczywistość społeczna. 

Filmy o wsi szczególnie zaostrzają tę próbę. 
Scenarzysta podejmuje się odbyć wyprawę 

analogiczną do Reymonta, Orkana, Kowal
skiego, Pogana, Gałaja. Trzeba znać materiał 
i trzeba go skonstruować. Ale materiał, ale 
w nim! 

Jest w Polsce sytuacja dość osobliwa. Roz
budowujemy przemysł, aby upowszechnić no
woczesną technikę produkcji. Zmieniamy 
pi7ez to stosunki społeczne produkcji. Mów11ic 
językiem przeszłości rozszerzamy „klasę ro
botniczą", zmniejszamy ludnościowo dawną. 
,.warstwę chłopską". Oczekujemy w wyniku 
zq.•anowania „świata pracy" (chłopsko - ro
botniczego), który zmieni tradycyjną pozycję 
soLjalną inteligencji i mieszczaństwa i nada 
im nową funkcję społeczno - kulturalną. 
Gdzież zatem w najbliższych latach będą za
chodziły najbardziej dynamiczne i najbar
dziej ważne procesy społeczne, jak nie w kla
sie robotniczej i nie na wsi? 

To sprawa nie tylko tematu dla pis.arzy. To 
Sprawa rzeczyw1sc1e nowej i rzeczywiście 
głównej problematyki społeczne.i. Ni'<J można 
jej zostawiać jako resztówki tylko pisarzom 
chłopskim z pochodzenia. Życiorysowe do
świadczenie ma wagę. Ale najważniejsze jest 
doświadczenie społeczne. Dla Prusa mieszcza
nina~ wieś stała się ważnym problemem, jak•) 
rezerwuar jednostkowych talentów. potrzeb
nych do wzniesienia industrialnej kopuły pol
skiego kapitalizmu. Dla drobno~mieszczanina 
Reymonta w okresie rozczarowań do kapit:i
lizmu, rujnującego już drobną własność (skle
pik i przedsi~biorstwo) wieś „piastowska" 
bliska „naturze" służy złudnemu krzepieniu 
serc, że niby tak rozległa „półkolonia" to chy
ba nie kolonia. 

Dzieje robotników i chłopów są dzisiaj dzie
jami panujących klas. Koni1'tski pisał przed 
wojną, że chłopów nie interesują powieści z 
ich życia. Ale będą! Nie interesowały, kiedy 
„lepsze życie" było przywilejem innych klas, 
.a ich własne bez perspektywy. bez szans na 
powszechny awans społeczny. Nie interesowa
ły, bo ich życie zatrzymane i ustalone było 
znane. Ale przestaje J't.lż być zna,ne, kiedy 
staje się dynamiczne, pełne gwałtownvch. róż· 
noro<lny.::•.1 a pozytywnych zmian. To nowe 
życie traci ci+arakter gettowy, two1-q nową 

~.Jasmają stosunki społeczne w Jasnych Ła
nach, nową szkołę, spółdzielnię, elektryfiks
cję a nawet romans. Takie można i słuszne 
odczytać założenie filmu. Ba, ale realizacja .. 
Wrogowie nowego porządku są polityczni. Od 
pxowodyrów z WIN-u, czy NSZ-tu do klasowo 
z nimi związanych kułaków. Druga strona jest 
czy.stą kartą. Wyszła z bezdziejów politycz. 
nych. Nie ma przeszłości ani przedwojennej, 
a.ni konspira.cyjno.partyza.nckiej a.ni partyjnej 
po wojnie. Dobrzy ludzie. Dobroć wie jak 
działać historycznie. Tę filozofię podsunął 
pewnie proboszcz, który przez skromność nie 
chciał się w filmie pokazać, ale swoją mszę 
i tak odprawił. 

To jest pierwszy, podstawowy błąd koncep
cji filmu. Partie nabrały w nowej Polsce zna
czenia instytucjonalnego. Stanowią podstawę 
ustroju. I we wszystkich Jasnych Łanach byli 
partyjnicy, i w gminie byli i wciąż ze świata 
„emisariusze" polityczni do nich przychodzą. 
To jest typowa st-.:uktura polityczna nowej 
wsi. „Jasne Łany" ukazują. niestety. symbo
liczne dzieje wsi w Polsce powojennej. To 
zmczy, każą 50 tysięcy wsi zastąpić obrazem 
jednej. Nie będzie tu dlatego ani specyficz
nych, konkretnych uwarunkowań ani odpo
w;Ednio ~onkretnych osiągnięć. A tylko jakaś 
psrndo - przeciętna. jak było (w ogóle!?) i 
pseudo-przecięt~".la. jak w ogóle będzie. To 
~nt clrugi błąd anty-realistycznej koncepcji 
f11mu. Ale dl'ltego w symboli=ych Jasnych 
Ł~nach winna być choć „symbolicznie" upoli
tyczniona i strona postępu. 

Tymczasem trzech zakonspirowanych reak
cjonistów z rewolwerami terroryzuje trzech 
szlachetnych ludzi. Tak powstał salonowy 
mm polityczny. A gdzie bohater? Ta właśnie 
społeczna reszta wiejska poza salonową szóst
ką? Jak się w ni<?j prz.2dluża i rozgrywa poli
tyczność jednej i drugiej orientac)i, w sytua
cj3ch filmowych jak aresztowania, pogrzeby 
zo.bitych, kontyngenty, kazania kościelne, wie
ce, rady gminne. Wymieniam sytuacje typu 
„czvsto" politycznego. Nie ma ich! 

Gdyby p'Jlitycznie film nie został przewró
cony dokonałby i artystycznego odk·rycia: 
ruchu masy społecznej i przestrzennej. 

3. WARUNKI SPOLECZNO-GOSPODAR.CZE 

Klo chce zelektryfikować Jasne Łany? 
Nowy nauczyciel. Kto przyjmuje proJ'ekt? 
Bez dwóch reakc.!onistów cała wieś. Z jakich 
powodów? .. Ja!{ wy kumie to i ja". Co ma 
dać elektr:vf.ikacja? W filmie - oświetlić we
sele w pałacu i ~t·ogę wiejskg. -I"ak wygląda 
proces budowy sieci? Wcale .. nie wygląda'. 
nie J'est problemem. odbywa się za plecami 
c:hłopów i ;:J'?Za 7.asięgiem naszego wzroku. 
Za pozwoleniem, rozwiązania mogłyby być 
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FILMU 
dwa. Albo rząd gwałtem wsie elektryfikuje, 
albo je,,--t to od wewnątrz wsi powstałe i re
alizowane przez nQą zadanie. Jak dotąd po
wszechnym jest drugi proces. Ale gdyby na
wet rząd „przez siłę", to i wówczas stałby 
przed autorem pr;>blem,. jak się wieś zróż
nicuje społecznie w jakich grupach będą 
większe opory ;i jakiego rodrzaJ'u? Krótko mó
wiąc, w procesie elektryfika~ji ujawn,ić się 
muszą stosunki społeczne wsJ.. Tak u tutora 
powieści, jak u auto.ra scenariusza. 

W Jasnych Łanach siła elektryczna to tyl• 
ko - żarówka. Ale nawet ·ogran.iczona do 
żarówki nie prz~staje być faktem sp.o.lecz• 
nym. Jaka jest struktura tego faktu i współ· 
zależność od innych - oto pytanie centralne 
widza. Jeśli wsi potrzebne jest tylko światło, 
to z J·akich przY'.!ZYJl? Jej położenie (odle
głość od miast.a, kole.1, szo3), jej stan za
możności, stopień technizacji, stopień i ilość 
o.rga.niiz.;acji gospodarczych, instytucji społe„ 
cznych i oświatoWYch? Czy elektryka ma być 
kwdiatkiem do kożucha? Wyprzedzać produk• 
cyjny postęp gospodarczy i · kultaralny, czy 
sensownie wkra::iz9.ć w odpowiednie stadium 
rozwoju społeczno-ekonomiczneg-O wsi? Jeśli 
kwiatkiem do kożucha - to nowy ]Jroblem: 
jaka część wsi chce się nim przyozdobić? 
I oo przyozdobić? Jaka yest jej siła i na 
czym polega w stosunku do innych grup. 
~ jakim zasięgu przeprowadzić zamierza 
cciJa kogo?) elektryfikację. Drodzy pisarze, 
tych rzeczy nie woino tykać bez wiedzy 
społecznej, bez znajomości konkretnych sy• 
tuJtCji. . 

W dyskusji o „wsi dosko.n.ałej" Kapuściń..; 
ski opisał rzeczywistą, r{ldzinną wieś', gdz.ie 
postęp kapitalistycznego rozwoJ'u osiągnął już 
i Kółko rolnicze d spółkę maszyn i mleczar• 
nię i kasę pożyczkową. Wieś przemieniała 
się przed pierwszą wojną nieomal w osadę, 
z ryneczkiem, przy którym skupiły się mu
rowane kamieniczki najbogatszych chłopów 
i właśnie wtedy podjęto akcję oświetlenia, 
jak pisze K!!.puściński - „centrum wsł". 

4. ELEKTRYFIKACJA - KWIATEK DO 
KotUOHA 

Nadesłał n.am Piotr Wyrobek list od swo• 
ich krewnych z Osielca pod Makowem Pod
halańskim. Elektryfikuje się Osielec. Piszą 
do niego krewni: .,Kochany W;.1yciu! Pozdra
wiamy Was jak najserdeczniej i zapytujemy 
się, czyścLe zdrow1 wszyscy - bo my dzięki 
Bogu dosyć się trzymamy. Swięta my prze• 
żyli spokojnie i szczęśliwie. Mieliśmy jesień 
długą, ale nie'.leytą, bo było ivokro i robót 
nie udało się polmńczyć. Mieli'Śmy też duzo 
i-cboty z tą efoktryfikacyą, bo trzeba było 
~łupy zwozić: z lasu i zakopywać. Transfor• 
mator stawialiśmy na: Morawowej, rozbie
raliśmy starą szkołę ~ z tej cegły murowali 
budkę na 8 metrów wysoką a na 4 metry 
szer.oką. Stamtąd idą cztery !tnie: jedna na 
górny ·osielec do Grzybka i do Hodawy, 
druga na zag.i;ody do U.iczak.a i do Błażka, 
trzecia u nas poza wodę, przez dl'Ji.ałki ku 
„szewcowil" _ do K:;:iążka i do Kota - do 
Horwata - koło samych domów - do Bal
carza i do Koprzka - czwarta idzi<? koło 
gościńca aż do Rnsina i na Koniówkę. 

Teraz zakładają przewody do kościoła, bl!l• 
fu.ie cały kościół oświetlony. Będzie to ko, 
sztowałJ bardzo drogo, ale się jakoś zrobi 
- będzie oświetlony kościół, a po wsi, kiedy 
będzie kogo sta.ć na ·to. 

Już my przewody poprzeciągali, to ;uż to 
światło kiedyś będzie. Ja mam blisko domu, 
Unia przechodzi przez ogródek. Jesiony ko• 
ło kościoła 'lcsiądz sprzedał na te koszta. a 
na resztę (ho, ho. ile to będzie) złoży się 
pa.rafla. Miała być elektryka na święta go
towa. ale jeszcze hie wszystko gotowe do 
puszczenia światła w ruch. Teraz Kochany 
Wujciu w~nszujemy Wam szczęśliwego i po
myślnego Nowego Roku, daj Wam Boże!" 

Czy ten Ilsrt z Osielca nie jest świetnym 
konspektem do. scenariusza? Mac'e P'.l~:ykład 
elektryfikacji, yako kwiatka do kożucha. 
Oświetli się kościół. a we wsi „kli!dy będzie 
kogo stać". To znaczy - teraz nie stać:. Jaka 
siła społeczna działa? Parafia. Wy;;;1łek i ko
szty wieś poniesie. Motorem nie jest tu ani 
<'połeczine dobro świecl~ie wsi, ani korzyść 
fadywidualna. Sugestia pleba!1ii, snobizm 
wobec bogaczy. którzy księdza pod baldachi
mem Pl'owadzą i którzy będą ar;itować za 
elektryfikacją... kościoła. Ta akcja parafial• 
.na dl~ idei. obcią.ży '..vszystldch w kosztach 
podstawowych (transformator i czterv linie 
sieci). Dotąd wysiłek społeczny. Dalej -
biedniakom, nie pobudzonym lnnymi bodź
cami zbra.lmie pieniędzy i celu. aby . .lek.stry
kę" założyć. Ale bogaci chłopi do „idei" (przez 
wieś !>płaconej) lekko dołożą należność za 
domową d.nstalac)'ę. Sprawa nie sli:ończona. 
Osielec leży między Suchą a Zakopanem. 
Ma szanse letn.iskowe. Jest Skawa, jest go
ściniec i kolej. światło u bogatych to 1:owy 
etap zdystansowania ekonomicznego bied• 
nych. W ich lepszych domach ze światłem 
za.mieszka kuracjusz. Czy na tym Ue nie 
do.1dzie <l'J za.bm-zeń wewnętrznych. do mo
bilizacji biedoty? Do Jej wyemancypowania 
się z kręgu ;.>arafialnego? Przyjrzyjcie się 
owym czter~".11 liniom sieci. kogo mijają? 
Kto są te Grzybki. Błażki. Koprzaki. ów 
szewc? T:n list uczy. psiakrew. lepiej od 
katedry hteratury. Jak trzeba widzieć pro
hlem powieś!:i czv fi!mu. Uczy. że właśnie 
- spol~cznie. Po tych liniach wędrując ka
merą f•llmową pJkażcie. te -zagrody. klasy 
chłopskie, te losy ludzkie odmienne przez 
i·óżnice społeczno-gospodarcze. Pok-ażcie, jak 
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pairti.a (a musiał być jej zaJążek) biedniaków 
oponowała przeciw idei elektryfikacji Osiel
ca. Jak zgadzała się wreszcie na kościół. 
pod warunkiem, że bogaci dadzą taki wkład, 
który opłaci biednym :instalacje w zagrodzie. 
Powiedzmy, że przegrali. Powiedzmy, że 
światło J'est w kościele i u bogaczy że w se
ronie let111im d zimowym wycie'czkiOwicze 
siedzą u gazdów. Pokażcie nową próbę bie
dnliiaków (Koła p<;irtyjne, ZSCh, PRW, Wici). 
A jest szansa. Składają zbiorowe oferty in
stytucjom, m!iejsk.'im organizacjom robotnil
czym, harcerstwu, Związkom Akademickim 
ttd. Mo~ą przy)'ąć 200-300 osób na sezon. 
Warunki wsi zorganizowanej więcej nilż 
przystępne. Warunek dodatkowy: kursy do
ksvtałcające. Bodmec jeden - goście w 8€· 
:oonie w każdej chałupie, bodziec drugi -
intensywna aikcya kursowa - a elektrycz
ność wejdzie w dom i zagrodę biedniackiej 
Vll'Si - jako realna i konieczna wartość eko
nomicma i kulturalna. 

S. SZOPKA SPOŁECZNA CZY STOSUNKI 
SPOLECZNE 

„Jasne Łany" nie odsłaniają żadnych sił 
społecznych wsi, któreby uzasadniały poli
tyczną interpretację filmu. A J'llż najmniej 
służy do tego elektryfikacja. Z salonu po
litycznego praechodzimy z kolei do szopki 
społecznej. Po stronie „reakcji" stoi dawny 
rządca dworski (pseudo.nim „Elegant"), mły
nairz i sklep!lrnirz. Po stronie „postępu" -
naruczyciel, stary chłop Gruda i kierownik 
sklepiku-spółdzieln:i.. Eleganta d-osięgnie po
::.icja, młynarza za bimber . ręka prokuratora, 
sklepikarz zmiarkuje jak w trawie piszczy 
i ugnie się. Mairk.sizm potrzebny był widać 
autorowi PD t.o chyba, aby przekonać widza, 
że to szo.oka - proszę panów - z klasowy
mi stosunkam.i. Trzask, prask - i już wygła
dza się powierrehnia społecznego życia wsi 
polskiej. 

Kto zr-:izumie wewnętrzny pod7JLał wsi na 
klasy na przykładzie młynarza i sklepika
rza bez ich klasy w zapleczu, bez zestawie
nia z innymi? Czy przyszło do głowy auto
rowi pokazać zwózkę zboża do młyna , dzien
ny przel"lriiał 500 metrów zboża. Procent za
robkµ ukazany w workach mąkd, na miesiąc, 
na rok. Co za potworne zestawienie z do· 
robkiem rocznym biedniaka 1 średniaka. 
Czy przyszło mu do głowy pokazać domy, 
obejścia, narzędzia i bydło bogaczy. wysto
pniiować średniakami i porównać z biedotą 
aż do krańoowych wypadków? Czy zagrał 
polami? Poccele jednych i drugi.eh? W prze
strzeni, w <J1bróbce,. w plonach. Mapa prof. 
Styslia Vll'Si Huso1.>T11 ma krzyczącą wymowę 
filmową. Na dawny podział na łany nałożo· 
ny rost.ał z k:iiku okresów postępi1jący roz
pad i po~iał gruntów. Skrawki - skrawki, 
ale są jeszcze i XVI.towieczne łany. Oto 
społeczny obraz wsi. A w życiiu parafii nie 
ma okazii do pla•styc:mego ukazania całe;· 

. drabiny hierarchii społecznej wsi? A ta nie
szczesna ża...-.UW.ka nie zobowiązywała do 
przeglądu choaiażby domów wiecZ'OII'em. 
Czym o.~wietlone i jak długo? Dowiedzieć 
pragnęlibyśmy się u kogo palenilsko świieci, 
u kogo stajenna lampka, gdzie naftówka, 
gdzie z kloS?.em? Ile jest J'ednych, ile dru
gi·ch? Jak nikną i w jakiej kolejności te 
świ!lltła? To też jest przegląd społecznycth 
stosunków. Filmowy, fotogeniczny! I n'ie 
dlatego. że bawi jak antykwarnia świateł, ale 
że daje histwię oświetlonych różnie róż
nych losów społeczny-eh lu dz.i wsi! 

6. SILA PRĄDU TO SILA GOSPODARCZA 

Dla samych chłopów problem elektryfi
kacji stoi o wiele poważniej: żarówka. tak, 
ale i siła produkcyJna. Na tych rogatkach 
kulturalnych rozw!Ljała się przed WO)'ną ideolo
gia agr;iryzmu, mit techni.cyzmu, prześciga
jący osiągnięty dotąd stan przemysłowej 
produkcji. Elektryczność rozparcelUJ"e wiel
kie skupienia fabryczne. Linie wysokiego na
pięcia i transformatory pozwolą zaldadać w 

• dowolnym miejs.::u dowolne przedsiębior· 
stwa. Z te; utopii zostały dzisiaj dwuznacz
ne realia. Mot:lrki Diesla, masowo skupywa
ne i S7,abrowallle przez bogatych chłopów, z 
nimi cze.lcają oni na elektrykę. A są je
=e młyny, tru-taki, mleczarnie, giPSiarnie, 
wapienn~ki. cegielnie, betoniarki itd - na 
wpół zru;nowane, nie opłacalne bez wyższej 
i tańszei siły napędowej. Wstawcie w taką 
okolicę transformator, a będzie się to rów
nało wsadzeniu kija w mrowisko. Ja ope· 
ruję fakt.ami. Będmecie mieli takiP widowi

, sko jak gWałtownie powstałą spółke. która. 
t,ysiącznvmi sposobami próbować będzie wy
kupić od bie1nej wdowy z dwiema córkami 
całą parcele· (3 morgi), bo na niej jest sk~ 
gipsowa. Coraz lepsze warunki - spółka 
zan1>wniia re1'f!nł'llnie do7ywotni<> utrzymanie 
wdowie. Wdow3 sprzedaje. Wraca druga 
córka z zachodu Ta przeszła oświecenie. 
Protestuie. Spraw'! odsłani~ swoją społe
czną pods?:ewke. W obronie córki staje bie
dota z ZSCh. Red:r.ie gipsiarnia. ale nie pię
ciu lmła:\l:ów. Trzy motorki kuła:ków dyktu
ją prawi.e całei· gminie omło·t i przemiał. 
ZSCh nabywa czwarty, obniża cenę. dopro. 

'ws.dz.a do bojkotu kułackich moto.rków. To 
są pierwsze z brzegu fakty. Ale w .,Jasnych 
Łanach" ;est ciemno od niewiedzy. Elektry
czność nie gra tu gospodarczo. I znów film 
marnuir-> okazję do ukaza'l11a konfliktów SPO· 
łecznvch wevinatrz wsi i gminy. Do uka
zania· ·1ei klas. jei własnych bohaterów. re
prezent.<1ntów tych walczących Sił. Całej 
skompJil\rnwanei cl"alektyki z.mieniajacych 
sie powiązań i sojuszów i różnych sensów 
chwilowych porM:umień. A na tej . na pozór 
pogmatwane"i'. drodze wykuwa się ciężko i 
1.ll'.'a·r,..; 0 s.p'.>łeczny oostęp wsi. 

7. SP<>LDZIELCZOSC TO 1''IE SKLF.Pm 
Jest w .Jr>•nv~h Łanach na przyczepkę -

.;ipńd„ i elnia ZSCh. - sklepik. Bywają i taki·~ 
tvlko! Ale wówczas fi1m musiałby odoowia· 
dać na generalne pytanie - · dlat,'Zego? 

„WIBS" 

Spółdzielnia gminJil.a ZSCh mą. inną per
spektywę. Gdzie tu ~tówka. gdzie prze
mysł lokalny, gd?!ie historia rozdzJiału na· 
sion siewnych, nawozów, krów, koni, obsługi 
maszynami rolniczymi, traktorami, hi
storia związków bra'llżowych, upraw spe
cjalnych? Gdzie tu historia walki bied
niaków z kułakami? A każdy z punktów te
go indeksu to ]"ej rozdział. Każdy następny 
mówi o nowym etapie wzmocnionej pozy
cjj biiedniiackiej wsi, o je)' postępie w soli
darności społecznej, w technice organizacji, 
w sztuce przechylania na swoją stronę śre
dniaków. 
Każdy z tych rozdziałów wymaga zwar

cia nie paru kuk;teł z sropki, ale grup, obo
zów w scenach zbiorowych. Pokażcie zapa
sy zboża u bogatych i wprowadźcie ich na 
zebranie, gdzie się dzieli ziarno na zasiew. 
Wyobrażacie sobie te dwie strony? I bie
dniiacltie: nie damy! A potem kompromis -
damy, ale da]"cie wy siewniki, brony i ko
nie, konie do orki. " 

Wystudiujcie obiektywem te twaTZe i po
stacie, przerzućcie go na podwórza zagród. 
Wygrajcie proces ustępowania większości 
pod naciskiem konieczności... no. jakich? 
I nie kończcie jeszcze. Pokażcie pola boga

. czy, dużą gospodarkę zbożową. tch małe ry
zyko w oddainiu pod buraki cukrowe. tytoń 
ezy przemysłowe rośliny 1/5 czy 1/4 parceli. 
Pokażcie dziką, mieszaną, naturalną gospo
darkę małorolnych. To w jednym ooktt. 
A w drugim - małorolni zbiorowo ryzyku
ją całymi parcelami reJ·onizacyjną uprawę. 
Doganiają kułaków i wyprzedza.ją przez za
kontraktowany zbyt. przez zbiorową do 
spółdzielni dostawę (premie. wymiana). Jeśli 
jest jakiś przemysłowy obiekt w posiada· 
niu Spółdzielni Gminnei bi.edn;acy mogą iuż 
zainwestować traktor. Bagatela. cztery razy 
krótsza orka, dwa razy tańszy ko&zt dn,iówki. 
Jaki będzie miało przebieg w następnym ro -
ku zebranie w sprawie nasiou, zi·arna, nawo-· 
zów, rozłożenia podatków? 

8. BOHATEROWIE Z MINIONYCH 
STOSUNKOW SPOŁECZNYCH 

Sprawa boh'łt~rów-przywódców. Jaką si 
łę społeczną reprezentuje stary Gruda? żad-

Anna Kamieńska 

n.ą. To kreacja papierowa, z archiwum „sta
rych srug u ślachetnyich poanów". Trzyma 
się nowego nauczyciela, bo u niego „zawSl'.e" 
mieszkali ·nauczyciele. We dworze bywał kie
dyś Gerwazym, albo Grzegorzem, u jasnycn 
i zbiedniałych panienek Rodziewiczówny, ła
godnym Maksymem ku pomocy. _Dalej ani na 
kro<k. Oto „poetyka" tej postaci. Dlatego w 
iego Z'ipleczu wieś ukazana zbior?WO przy
porni.na .. Chaitę za wsią" Kraszewskiego. 

Kmiotki - Potulna. nadwna i śmieszna ma
sa. Wyodrębnia się... głupek. To jest wła
ściwy dla społecznego jej rozumienia kieru
nek derywacji. A krewniaczka Grudy. z któ
rą żeni się nauczyciel? Naipierw - Axen
towicz. Wiochna wsiowa. Czułe serce; roze
znaje. 1'ak zwierzątko dobrych i złych pa
nów. Bo i ona ma kierunek na panów. „Coś" 
ią odpycha od łajdac:-ko wyglądającego. 
Ele_ganta i „coś" przyciąga do nauczyciela 
o ob1'iczu rozanielonego kleryka. I tu jest 
Rodziewiczówna z nowel o pańskich zalecan
kach. Dziewczyna odcięta od kręgu rówie
śnic. od soołe.cznego, !nstvtuicyjnego życia 
wsi. Przy)'eżdża inżynier-mierniczy. I poka
zuje się - .. ja nie hooowałam się dla chło· 
pa na sługę". „A na cóż - pyta ojciec -
na panowanie?" „Nie na panowa111ie ale i nle 
dla gbura". Tak u RC>dziewiczówny. A czy 
inaczej w „Jasnvch Łanach"? N!P to„ nie 
tamto. Dać jej lepszy los _ powiedział w 
Ameryce zdemokr<1t:vz,owany reżyser. I tu 
!'ię rozeszli z Rodzdew'Lczówną, ona kazała 
inżynierowi zaniechać dziewczyny i WYJ"e
chać. za t0 go stary Makar pocałował w re
kę. Wy„ptański. Rydel, Tetmajer pożenili się 
z chłopkami, ale w imię ideologi.i r~genera
cj.i biologicz.'lei. powrotu do natury, „chłop 
potęgą jest i basta". Zdrowa ładna .i wie.i
ska - dostat.e.::zny powód. 

Nauo:zydel w .Jasnych Łanach" pochodzi 
z robotniczej rodziny, Tak on wyznaJ'e, film 
mówi co innego. Int,eligent, jak cholera. „si
łaczka" VI< poirtkach. DZ'ieciom zawraca w 
głowie ,,szklanymi domami". To po co on 
robotnik? Gdz:ie „walka klas"? Dlaczego nie 
szuki! partyj!lych kolegów we wsi, w gminie 
i nie od tego zarzyna? Oczywiście. to nie
prawe dziecko Żeromskiego uwikła się w po-

CZYTANIE MIŁOSZA 
Poeci, pi~ąey u stóp oceanów, 
nad kt.ócymi słowik kląska., . 
pamiętajcie o brudnych strumieniach. 

Widzieliś<ńe, kąpani w igliwiu 
szeregi ludzi z wiadrami na mrozie 
kupującym.i kawał wody z pompy • 

Są obok pałaców z bawełny 
cuchnące strugi rynsztoków, 
dziecko goni błysMZący papierelc. 

Są kanały rur, z któcyeh. tryska 
woda na zupę z kartofli, 
na ką.piel dla niemowlęcia w strupiwh. 

Lecz my wiemy. I w upałach Florydy 
marzy O'Lłowiek o płomieniu, 
i nad obfitością źródeł dyszy pragnienie. 

Dzień rozbłysły nad wschodnią półkulą, 
jeży na drugiej lęki nocy samotnej, 
rosną gdzieś cienie zwien.ąt i ludzi. 

A wszędzie, gdzie zdaje się: oto crzysta miłość, 
c-zysta łza, wiedza mysta -
cena napoju okazuje się zbyt okrutna. 

Poeci, schyleni nad wnętnem kwiatu, 
są wody, po których płynie i do was litość, 
jak uczeń zbiega po stopniach Publicznej Biblioteki. 

• • 
Pl ES N BIESIADNA 

Miłości żywot nietrwały, 
Osłabia i nuży fą wszystko. 
Pióro piszące listy 
nie łączy tak pewnie jak łyżka. 

Wy w ludzkim koleżeństwie, wy 
ze stołowni i garkuchni, 
wy jedni mi zostali, 
którzy z głodu mszy nie robicie· 

Wy nie z miłości, rozumnie, 
nie myśląc o końcu swfata, 
przyszliscie czerpnąć pospiesznie 
zupy z miejskiego koUa. 

Dzis więc, nim papierowy obiad 
zmienimy na żywą miskę, 
przypomnę wam w pieśni Teognisa, 
poetę f adalnego stołu. 

Przez ten czas i uczeń 
niech serce odwróci od książki. 
którą trzyma na plecach 
łagodnego kotlarza. 

Cieszcie się, żyć będziemy! 
z łaski krup i kartofli 
trwać i rozmnażać się w pJ'ZfłzłOft 
naszym zadaniem i celem. 

Z nas miasta naprawią .bruki, 
scisną się rzeki cembrowiny 
i popołudnia niedzielne 
zarofą. Z nas będą sztuki· 

I jeśli pamięć pokoleń 
fest jaka - nazwę prlekaie 
wiek społecznego jadła 
czasom złączonych narodów. 

Lecz oto fuż Sprawiedliwość 
dla większej wszystkich uciechy 
wargi polayła purpurą 
i chmurę pary niesie. 

Wy fedźcie niepokornie 
i bardo, {bo się należy 
miska gorącej zupy), 
choćby laadzioną łyżką. 

A ci, c.o nafdłużef czekają, 
niech się pocieszą, bo wszystko 
nagrodzi im dobra kucharka 
dafąc gąszcz z dna pożywny· 
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jedyńcze dramaty opuszczonego chłopca i o
pu.szczvnej dziewczyny. Kręcą mu się przed 
nosem no to małego wyśle do szkoły tech· 
rlicznęj, a dziewczynę ... poślubi. Trudno so
bie wyobrazić trz1"9ią sierotę. Jużby nie po
dołał. I on przeprowadza elektryfikacJ'ę? 
A skąd? Czy zaczął od przejrzenia warun
ków ekonomiC7..nych. WS'i, pzymał rozłożenie 
:;: ; ł, potneb i możliwości w tej gromadzie? 
Decyzja zalei:.y od pieniędzy, od gry różnych 
grupowy::h interesów. Ale ten problem w 
,.Jasnych Łanach" nie jstnie je. Udał się. nie 
ma co mówić, nauczyciel 'Jepeerowiec. Par· 
tii dla niego n '.e ma, r3dy gminnej - nie, 
klas gospod,i.rcz.y ::h - nie. młodzieży zorga
nizowanej - "lie i dzieci również - nie. 
Bo czy <l!a ni.eh ta elektryka? A kiedy on 
przeliczył dzie·~i. młodzież . .;ei warun k.i do
mowe, pracy, próżnowania? Możeb~' wów
czas v/ybrał na kursy techniczne 20 z pla· 
nowym ich przeznaczeniem do pracy we wsi 
od oodstaw. Moi eby w „Widach", w zwiaz
kc.ch branżowy.~h. w rzecz:vwlstej spółdzielni 
ZSCh znal:=tzł dziewczyne- towarzysza. repre
zent.anta dynamicznej sil'y społecznej no
wej wsi. a nie oierwszy lepszy eksponat lu· 
domańskiego mitu o wysta.rczal.noścl biolO"gif 
i szlachetn-=i duszv ludu. 

'l'a rekwizytorni<:\ kreacji na bohater6w 
wisi w próżni. Kukły z ~nnych epok, sto
sunków społecznvch i sta.rośw~ckich portre
tów literackich odcięły autorów od współ· 
czesne)" rzcrzywi.stośCI Polski i wsi. Trzeba 
zacząć od stu:liów społeczno-gospodarczych, 
od prac naukowych i publicvstycznvch, które 
prze:)rały proble-n>ltyke wsi polskiej z jej 
wczoraj m . dziś . Tu dopiero ~kają n'.l pi
sarza l reżysera odkrycia artystyczne i fil· 
mowe. W e;ranica::h nowej teorLi poznania, 
w oblicz•.t nowego. zmiepione.go przedmiotu 
poznania rozwiJ!lą się nowe formy i nowe 
wzory kreaci'i bohaterów, nie odbijających 
~je od tła. .'lle przez nie właśnie sl}onkrefy
zowanY-::h. Bo koniec z tłem szopki czy salo
nu! M3sa społeczna i masa krajobrazu -
one są w r?:eCZY'.V; stości i muszą być w fi~
mie w ruchu i działaniu. Jeśli one nie bę
dą znaczvć i wyjaśniać, bohater będzie nie 
wyjaśndo"lV i nie będzie znaczył. 

Jan Aleksander Kr6'.l 
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Teodor Gotdzikiewicz 1'.en dzieciak jest okropny, na prawdę. Nie 
mozi:a go ?budzić. Po prostu· kłoda. Wołaj i 
wołaJ - me pomaga nic. Ani się nie poru
~y. ~a~ prawdziwe drewno. Nawet powieki 
me dzwigme. Co za chłopak. Inne dzieci na 
pewno dawno już wstały i chodzą koło do
mu, a ten? 

N A PASTW ISKU*> 
Zagrało mocnym, równym brzękiem w po

wietrzu: oho, samoloty. Jasio zadziera brodę, 
zmruża oczy i wolno prowadzi nimi po nie
bie. Trudno widzieć . Góra_ jest lekko jakby 
przydymiona i samoloty giną w tym tumanie. 
Jasio słyszy. je bardzo ' dobrze, rozumie, że 
przybliżają się dość szybko, ale nie widzi 
nic. Wincenciakową bierze coś jak gniew. Nie 

moż~ sobie dać rady z tym chłopakiem. 
Chciałaby, żeby krowy wygnał wcześniej i 
popasa~. bo potem przyjdzie wojsko na ćwi
czenia i trzeba będzie z bydłem uciekać. Na 
łąl.rnch nic nie może być wtedy, kiedy strze
laJą. A tymczasem .Tasio nie chce wstać -
ba, trudno go Żbudzk. 

(n owe 1 a) 

Jasiu wypędził też bydło wcześniej i już 
pasł, kiedy właśnie przejeżdżał koło niego 
Kmiecik z siewnikiem na pole. 

- Marcinie, co wy juź będziecie siać? -
zawołał. 

naprzód i w tył. Tam ma żądło ~ pomyślał 
Jasio z ukrytą obawą i przycisnął kijem osę 
do ziemi. Spomiędzy dwu żółtawych klapek 
błysnęła ostra, czarna, błyszcząca igiełka. 

Ma wrażenie, że lecą ku nie mu. Chyba 
tnk. Nieraz tędy przelatywały, ale t ak nisko, 
że prawie wszystko widział. I zm1ki i ludzi 
też siedzących w kratkach z prętów. Te nie 
- kryją się gdzieś wysoko i huczą jakby się 
kołysały. 

- Tak, będę - odpowiada Kmiecik. 

.. Nie ma go przecież kto wyręczyć. Wincen
ctak ze starszym synem pojec_hali o północku 
d? młyn.a zrobić trochę mąki. Tak o tej woj
nie ludzie pogadują, więc nie zaszkodzi jeśii 
w domu będzie jaki taki zapas. Ona 'znów 
musi być w obejściu. Więc ani przecież sa
ma, ani tamci tego bydła popaść nie mogą. 

- A co? - dopytywał dalej Jasio rad, 
że ma z kim Parę słów zamienić. 

- Zyto- z wyką. -

- Ech, żądło - wyseplenił z pasją Jasio 
i przycisnął kij do ziemi jeszcze mocmeJ. 
Korpus ·osy pękł, wyszła z niego Wilgotna 
biała masa i przylepiła się do kija. 

Gdy tak myśli, widzi, że w pewnym miej
scu na n1ebie ·zaczęła się pleść podwójm'< 
biała linia, jakby ślad po kołach. Linie te 
były równe, proste i bielusi eńkie niby ryso
wanp mlekiem. Zawislv w przestrzeni jakimś 
nieodgadnionym znakiem. 

- A nie zawcześnie? 
-Nie„. 

Ponawia zatem swoj matczyny rozkaz: 
- Jasiu, wstaj! - woła i siarpie go za 

chudą rękę wychyloną spod ·pierzyny. 

I widocznie Kmiecik nie skończył siewu, 
bo zaq1z po wschodzie słońca przeszło duźo 
żołnierzy, zaczęła się strzelanina, więc i on 
i Kmiecik musieli zejść z pola. Potem Jasio 
poszedł za bór do ciotki po olęgałki i nie 
wie, co się dalej działo. 

Wołanie Wincencialcowej nie odp.osi żad
n.ego skutku. Jasiu zmienił położenie, pokrę
cił głowq wcierając ją troskliwie w podwsz
kę i wyptostował rękę. Wyrzucił ją w powie
trze - opadła na pierzynę i wysterczyła po
za deskę. Zwisnęło ku dołowi pięć strużek 
opalonych palców. 

Stoi oto w kałuży, grzeje nogi i myśli o 
tych wczorajszych olęgałkach, ale krowy nie 
dają mu długo korzystać z tego wła~nego do
brodziejstwa. Podeszły do tamtego brzegu 
pastwiska i zezują ku Kmiecikowej seradeli. 
Wiadomo, co z tego będzie - szkoda. Opu
szcza Jasio swoje stanowisko nie bez żalu z 
okrzykiem protestu „a gdzie!" i zagra
dza drog~. On woli wcześniej tej szkodzie 
zapobiec. Potem to są tylko wymówki i na-

Ale właściwie Jasio już nie spał, już wszy
stko słyszał. Tylko jakaś ogromna niemoc 
jakiś ciężki bezwład trzymał go na poduszce'. 
Matka na próżno krzyczy, na próżno narze
ka. Dawno by wstał, żeby tylko mógł unieść 
głowę. 

Wincenciakowa postanawia użyć ostatnie
go argumentu. Szarpie go energicznie za gło
wę i o!)owiada: 

- Jas~u! w~tawaj_ - wstawaj!... Wczoraj 
po połuanm, Jak byteś u ciotki, to żołnierze 
znowu się ćwiczyli„. Strzelali aż strach„. 
1:am i:_~ J.?asŁwisku l?ełno gilz„. Wstawaj! Jak 
się spoznisz, to ci Jeszcze Franek Kmiecik'\. 
wszystkie pozbiera.„ 

Ale Jasiu w myiili ·pogardliwie wydyma 
wargi: wielka mi rzecz gilzy!... Też matka 
opowiada!.„ Ma ich już przeszło dwieście a 
jak tak rlalei pójc1ziE', to ni~długo uzbi~ra 
pięćset. Żołnierze ćwiczą się codzień i strze· 
lają - na prawdę strzelają. Samych tych z 
czerwonymi prążka;ni ma„. zaraz - ile to? 
Niech sobie Frane~; bierze - on mu nie bę
dzie ż&1ował .. 
Chociaż - uprzytamnia sobie Jasio jego 

chytre czarne oczy myszkujące po murawie 
i chwytne ręce wyłapujące z trawy tłuste żół
te wałki gilz - i budzi się zupełnie. 

Nie, do tep-o nie może dojść. 
Zeszedł z łóżka, ubrał się powoli sapiąc 

przy zapinaniu guzików. Nie chcą się zupeł
nie zapinać. Mył się nie będ~ie. Ta woda 
j~st ogr~nr.nie zimna. Umyje się po przygna
niu krnw do domu. · Niedługo i tak musi 
zejść z pastwiska. I tak go żołnierze spędzą 
Około godzinj siódmej. 

Przvszł<i z dworu Wincenciakowa. 
- No, nareszcie żeś się zwlókłl - wyra-

ziła opryskliwie s.woją radość. / 
Na swiecie jest jeszcze zupełnie ciemno. 

Nad borem tylko od strony wschodniej tkwi 
szaro::;rebrne światło jakby daleki odblask 
powierzchni przewróconego na ziem\ę lustra. 
Krowy idą powoli, jakby niechętnie, i gu
bi'S po drodze szarczielone placki parującego 
nawozu. 

- Chleba ci dać? -- woła za nim matka 
- Nie, nie chce mi się jeść - odpowiad~ 

sennym jeszcze głosem. 
- Słuchaj, weż trepki, bo zimno! - do

daje jeszcze troskliwie. 
Nie - nie weźmie i trepków. Teraz się 

przydadzą, aie później się ociepli, to tylko z 
nimi bieda. :Nieś je w ręce do domu. A jak
by - nie daj Boże - zapomniał z sobą 
wzi<ić z pasw,tiska, to trzeba zapychać po nie 
drugi raz. Nit: ma głupich. 

Na pastwisku jest mokro od rosy. I zimno. 
Szk.oda - tcrazby te trepki... - myśli dość 
żałosnie. KroVl<T nie chcą jeść. Nadmiar ro. 
sy, chłód obrźydza im trawę. Idą naprzód, 
powąchują - przechodzą od brzega do brze
ga past\viska. 

Jasiu je zawraca, pokrzykuje zachęcająco, 
ale to nie wiele pomaga. Chodzą i chodzą 
jak głupie. Ponie-waż dojcucza mu zimno w 
nogi, więc Jasiu podskakuje. przysiada. jed
nak nogi mu sczerv.rieniały, a na pęknięciach 
szczypią i palą. Zimno mu na prawdę i Ja
siu wypatruje sloi1ca. 

Ale do niego chyba jeszcze daleko. Pa3 
jasności się coprawda rozszerzył za borem, 
jakby zgęstniał i bardziej zsiwiał, ale do_ 
wschodu słoi'lca jeszcze kawał czasu. Jasiu 
się dobrze na tym zna. Zimno na prawdę. 

rzekania: a spasione, a krzywda, a jak to 
pilnują„. a cudze... · 
Przystanął nad zdeptaną miedzą i stwier

dził, że mu w nogi jeszcze zimniej niż przed
tem. Rozgrzały się w krowim moczu i teraz 
są wrażliwsze na chłód jeszcze bardziej. 
Trzeba było inaczej z tymi trepkami .„Oj 
szkoda! 

Wrócił na dawne miejsce, ale było zaled
WiE' trochę ciepło. Uciekło gdzieś nie wiado
mo kiedy. Postał więc krótko i stwierdziw
szy, że się dłużej nie opłaci, opuścił to miej
~ce. Poszedł nad rów przy olszynie. Tu przed 
owo1!1a. laty usypana burta nie była tak 
ob;osm~tą trawą, rosy było mniej, tu i ow
dzie przeglądająca golazienka piasku była 
dość sucha i ciepła. 

Postał bez r~chu kilka chwil na jednej no
dze - wstrząsnął się z zimna. Przeszły go 
dreszcze. 

- Kiedyż to słońce wzejdzie? - zapytał 
w myśli samego siebie. 

A słońce nie bardzo chciało wstawać. Roz
jaśniło się tak powoli iak nigdy: jakby świa
tło ktoś umyślnie dusił. Na wschodzie poka
zała się żółtawd. p.rążka i zdawała się nic nie 
rosnąć. Nawet niby malała, bo od boru za
częły parować mgły, rosły ku górze, rozsze
rzały się w równy, gęsty tuman i zatapiały 
dolne miPjsca zif'mi ;~kby w l'ZarlkiPj roz
trzepanej śmietanie. 

Nie - tego słońca już się chyba nie docze
ka. Jeśli będzie stał - zmarznie. 
Ruszył wolno po swoich miejscach pas'twi

i;ka. Tu tydzień temu robił miotłę. Leżą 
sprasowane siedzeniem odarte z mietlanek 
liście. Są mokre od" rosy i burawe od prze
schnięcia. Matka się wtedy z tej miotły 
ogromnie ucieszyła - zrobił jej prawdziwa 
niespodziankę. · 

Tu z Frankiem przedwczoraj gra1i w bi.ęr
ki. Musieli je sobie strugać kozikami na po
czekaniu, bo żaden z nich nie miał starych. 
Dawno pogubili i, jak ich naszła chęć za
grania, musieli robić nowe. Znać wysiedzia
ne w trawie ślady i ogorzałe już od słońca 
strużyny pozwijane jak rogaliki. 

A tu„. aha! Osy!.„ Mają gniazdo po tamtej 
stronie burty. Wejście było ukryte w niedu
żym krzaczku jeżyn. Ale z tego krzaczka nie 
zostało ani śladu. Roztrzaskali je kamienia
mi, piorąc na oślep w wylatujące z ziemi 
owady. 

Osy odkrył Franek. Usiadł sobie kiedyś na 
burcie, a tu go osa jak nie utnie!.„ w ucho! 
Spadła gdzieś z powietrza. No, wiadomo -
jeśli osa tak atakuje, to gniazdo jest gdzieś 
bardzo blisko. Póty zachodzili, póty podpa
trywali, aż wykryli. Nie było znowu tak 
bardzo trudno. Żółte plamki lecących owa
dów, jak półw!dzialne pociski, obciążone zdo
byczą kierowały się stale w jedną stronę. 
Siadały na ziemi i nikły między kilku gałąz
kami jeżyny. Po zachodzie słońca, kiedy lot 
i..;stał, znaleźli miejsce: mały otworek wiel
kości mysiej dziurki. 
Odtąd rozpoczęła się walka: uparta za

jadła, ciągła. Czasem atakowali chłopcy.' Na
kładali kapoty na głowy, brali w rękę ka
mienie, J;lOdchodzili i rzucali w wylot gniaz
da. Podrażnione hukiem osy wysypywały się 
rojem i rozpoczynała się gonitwa. Około gło
wy każdego z chłopców wirowało stado roz
jadłych owadów, uderzających z gniewem w 
głowę ubezpieczoną kapotą. 

Podniósł Jasio zdobycz do góry i obserwo
wał, co się z osą dzieje. Ruszała niedołężnie 
nogami i dwiema nożycami szczęk. Żyła. Tyl
ko odwłok wgnieciony do środka pozostał 
martwy z czubkiem wysuniętego żądła. 

- Ech, mam cię!.„ 
Nagle tknięty j'lkąś ukrytą myślą podniósł 

oczy do góry. Zatrząsł się. No tak 
-wszystkie krowy w szkodzie - wszystkie 
krowy w seradeli Kmiecika. Jedzą pilnie, 
łapczywie, jakby sobie w swoich krowich 
mózgach zdawały sprawę z przewinienia i 
tymczasowości całej uciechy Skoczył Jasio 
jak podrzucony sprężyną, dobiegł i zaczął 
trzaskać kijem skrzesowate boki przestęp
ców, aż znów się znalazły na środku pastwy 
dojadając wiszące u pyska zielone wiechcie 
nielegalnej zdobyczy. . 
Stanął z boku zdyszany i zły. Że też na 

chwilę nawet nie można zdjąć z nich oczu 
- z tych d.iabłów: zaraz lezą w szkodę. 
Spojrzał po świecie. Było już zupełnie widno. 
Mgły opadły. Zginęły gdzieś. Szarość ros za
tarła się. Za borem rumieniła się góra brza
sku: stamtąd wyjdzie słońce niezadługo i 
może będzie ciepło. Czas najwyższy. Dosyć 
już zmarzł. . 

Gdy tak myślał. usłyszał od strony grani
cy, gdzieś z bardzo daleka, tam gdzieś od 
Koniowodów, gdzie tydzień temu szło tyle 
wojska i wozów - usłyszał od tej strony da
leki strzał armatni. Pojedyńczy, sam jeden. 
I ki~dy nawet nie żdał sobie sprawy dobrze 
z tego, co się stało, zgrzytnęły trzy ostre sal
wy maszynowego karabina, a po nich długa 
seria ciągłego ognia, jakby wypruta z dłu
giego szwa dźwięków. 

I znowu karabin maszynowy zajazgotał -
zły, kąśliwy, pienisty. Ale jakby inny. Ech, 
chyba mu się zdaje. Kucnął przy brzegu pa
stwiska od strony seradeli Kmiecika i słu
chał przepierania się dźwięków. Raz strzały 
było słychać pojedyńcze, oderwane, rzadkie, 
jakby kijem uderzał we wrota stodoły, raz 
znów całą ich kotłowaninę: gęstą, gwałtąw-
ną, za:!adłą. 

1 - Pewnie się znowu gdzieś ćwiczą, -
tym rażem nie u nas„. Ale tam musi być gilz, 
no ... - przyszła mu zawistna myśl do głowy. 

Gdy tak myślał i słuchał strzałów UI?łY 
nc;ło sporo czasu i słońce wzeszło. Zawisło 
na borem czerwonym krążkiem bezpromien
nym. Mgły znikły. Od drzew, od olszyn po
łożyły się długie, granatowe cienie, ale na 
miejscach oświetlonych rozpostarła się żółta, 
mdła jasność; zaczynało być cokolwiek ciep
'lej. 

* Tam zaraz za Koniowodami ziemia podno
s-H:a się ku górze. Łagodny łuk wzgórza wypi
nał się szczytem ku niebu i opadał niskimi 
brzegami w zieleni lasków, pastwisk i pól. 
Przez środek jego, jak przez grzbiet bo
chenka chleba przechodziła biała krajka 
szosy. Przy jej bokach rosły rzadkie, niedu
że drzewka posadzone niedawno. 

Grzmot samolotów oddalił sie i ścichł ale 
nie zamilknął. Zrl.awało się Jasiowi, że' po
szedł bokiem, obkołował i prawie zacichł po
za borem. Nie zdążył jeszcze Jasiu zdjąć 
oczu z nieba, gdy dźwiek motorów znowu 
wzmógł się i przybliżył. Szły teraz jakby ni
żej, warczały mocnie.i i wyraźniej . Tak -
- miał rację. Lecą prawie z boku i widać je: 
trzy... sześć„. 

Równe, czarne, huczące. Nadleciały wszys;:
kie sześc nad niego - wysokie. przemykają
ce w tumanie niby za gazową przesłoną - i za
częły znowu snuć ową podwójną , bidłą linię. 
Przekreślała ona tamtą pierwszą tak, że na 
niebie utworzył się bielusieńki , foremny 
krzyż. , 

Samoloty odleciały na północ, zniżyły się 
i znikły w dali dla oczu, ale nie znikły dla 
ucha. Słychać było wciąż ich uparty, falują
cy głos - tak. jakby leciały dalekim i wy
sokim kołem. Naprawdę obkołowały. Widać: 
lecą teraz od tamtego końca Koniowodów 
ich zgarbione skrzydlate sylwetki. Widać je 
bardzo dobrze. Ciekaweść i niepokój trapi 
Jasia męczącym uczuciem mdłości. 

Co to wszystko być może? Co to znaczy? 
Cwiczenia jakie czy „. 

Nie sko1\czył swoje; myśli niepokojącej. 
Gdy tak J;>atrzył w górę po cz.arn4~h ka!lłu
bach rozkrzyżowanych na m<;!list~ niebie, 
zdawało mu się, że coś tam pod nimi błysnę
ło, coś zawyło i - Jezus, Maria! - rozdarła 
się ziemia.„. Ogien, huk, dym i sto głosów 
różnych dzikiego grania zawyłv gdzieś nad 
nim i koło niego w jednej chwili. Przygnio
tło Jasia do ziemi: struchlał . Trzy czarne 
kłęby dymu zawisły w powietrzu. a między 
nimi stał samotny, opuszczony siewnik I'"1'e
cika. Trzy razy raz po razu! Potem świat 
ogarnęła męcząca cisza i tylko w niej sły
chać było oddalające się , równomierne 
huczenie samolotów. 

O, Jasio teraz wie - to jest wojna. Na 
pewno. Te samoloty, to samoloty niemieckie. 
Tyle się przecież nasłuchał w szkole przed 
wakacjami!.„ Więc · jednak„. Ale te w~·buchy! 
I\' oż to g.azy ft Jasio jest zgnieciony ukietn 
wstrząsem, niespodzianką. 1 

Krowy zbiły się w stadko na środku past
wiska. Nie jadły. Jasio pomny przedwakacyj
nych w szkole pouczeń wczołgał się do rowu 
i przykucnął w olszynowym krzaku. Czas był 
najwyższy, gdyż brzęk samolotów znowu się 
przybliżał. 

Ostrożnie wytknął głowę i spojrzał po nie
bie. Leciały teraz nisko tylko trzy. 'Ale jesz
cze niżej niż przedtem. Wsunął się szybko w 
gąszcz i tuż zaraz powtórzyły się te same 
huki okropne, co przed chwilą. Huki były 
tak silne, że wstrząsały nim całym. Skurczył 
się, zmalał, głowę przycisnął do ziemi i le
żał jak martwy. Ledwie oddychał. Język mu 
zesżtywniał, w ustach wyschło i serce omal 
nie urwało się, tak biło mocno. 

Nie zdążył nawet pomyśleć , co robić. jak 
się ratować, gdy znowu wybuchły trzy huki. 
Ryk samolotów miażdżył Jasia, odbierał mu 
wszelkie czucie. Już nie odlatywały duleko. 
Latały w pobliżu, szefokim kołem zakręcały 
niby po niedalekiej linii horyzontu, wracały 
i waliły bomby raz za razem w samotny, o
puszczony siewnik Kmiecika. 

Jasio ma to wszystko przed swoimi oczy
ma, kie~ tak patrzy przed siebie, grzejąc 
plecy we wznoszącym się coraz wyżej słoń
cu wrześniowym. Widać wszystko ogromnie 
dokładnie. Ma wrażenie. że to obrazek. Kie
dy tamtędy szedł na odpust zeszłego· roku i 
w tym, i kiedy tam był - zdawało mu się, 
że wszystko jakby inaczej wyglądało. Po 
prostu odkrywał szczegół po szczególe -
bardzo zwyczajnie. Ale tu stąd wszystko mu 
się rzucało razem w oczy: skupione, obra
mione i linią niepa i linią ziemi, i stąd jakby 
obce i jakby' nieznane. Niby wyrwane z 
obrazka snu, niby wymyślone pod czyjeś 
opowiadanie. 

Ta szosa taka dziwna - prawdziwa wstąż
ka. A te drzewka niby szypuły zielone pow
tykane po brzegach d1a umajenia wstążki. 
Jasio tam nieraz lubi patrzeć. Tam się zaw
sze coś dzieje. Albo jedzie wóz, albo przemy
ka rower. Albo pcha się powoltiym marszem 
człowiek. 

O, jakby teraz: zza grzbietu wyniosłości 
wychylił się samochód. Swiatło igra z jego 
kolorową pokrywą, a on pędzi - ruch„. 
kurz„. 

Tc jego krowy. Stoją ogłupiałe. zastra
chane, bezradne. Obie stare zwróciły się łba
mi . do siebi.e i trwają bezczynnie. Tworzą 
tróJkąt. Między nie wszedł cielak. Wcisnął 
ogon pod siebie, jak pies przed biciem i s1oi 
bezradny, cielęcy. Jasiowi tych krów żal. 
Nieraz. gdy mu w szkode lezą i nie słu<'ha ia 
jego ostrzegawczych krzyków pasterza, Jasio 
im życzy najgorszego: posyła do diabł11 i -
ji;śli nie' ma . nikogo w pobliżu - nasyła na 
r:1ch <:holerę. Do tego wali kijem, jeśli mu 
się nozwolą dogonić. Ale tei:az ich spuszczo
ne łby, ich smutne miny, ich zmcchacon'l od 
dreszczów strachu· skóra - w4omlza w Jasiu 
uczucie litości. Biedne krowy !... 

O drugi prawie za nim„. Ciekawe - czy 
drugi dogoni pierwszy, czy też ten ucieknie'? 

O,trzeci! Ale p~dzą!. .. I ten kurz„. 
O, czwarty!„. 
Piąty!„. , 
Ale szkoda liczyć i Jasio już nie liczy. 

Aha - jest rada. Oto Bielicha w swojej 
wędrówce po pastwisku nrzystanęła, podcią
gn;~ła zadnie nogi do · przednich, wygięła 
grzbiet w foremny palak, wyprostowała ogon 
i oc1dała mocz zgniłozieloną strugą. Strzyk
nęła kilka razy resztkami płynu na zakon
czenie, kaszlnęła, wyprostowała się i poszła 
dalej powąchując,: t1·awę. 

Jasio natrchmiast podszedł i stanął w cie
płej kałuży. Tak te co innego. 

Osy zrobiły się złe i napastliwe. Naciera
ły na każdego. Nie pozwoliły przejść nawet 
krowie; zaatakowana podnosiła głowę., fuka
ła ze złości, zadzierała ógon do góry i pusz
czała się w bieg na oślep po pastwisku, a po
tem buchała w olszyny, ocierała gwałtownie 
boki o gałęzie i liście i oddalając się · coraz 
bardziej w ten sposób pozbywała się na
trętów. 

Przewaliło się ich tyle. I ciężarowe i osobo
we wszystko to przejechało grzbiet, 
opadło w dół i pomknęło w stronę miasta. Co 
to może być? A swoją drogą, jak to strzela
ją!. .. Armat tu blisko nie słychać, tylko ka-

Gdy się tak roztkliwia nad nimi ułamkami 
zdolności swoich odczuć ·- wybucha zupeł
nie niespodzianie os try brzęk motoru na za
kręcie, następnie głos ten cokolw iel· nacirha 
i j ednocześnie drzyzga seria z kara )!nu ma
szynowego. Jasio widzi : Bielicha wstrząsa się 
?wałtownie niby od niespodzianego kopniecia 
1 ?,a~a. na czte~y nogi - najpierw w klęk. a 
pozmCJ zupełnie na pysk. Nastęrmie po ma
łej chwili wali się na lewy bok. grzbietem 
do niego. Widać przez jakiś czas nier.rozu
~iałe ruchy łba, powolne ale równe drgnię
cia prawe)l;o bio<'lra, a potem wszystko za
miera, usookaja się. Krov.;y się nareszcie zatrzymały i zaczy

nają _pojadać bez przekonania. a Jasiu patrzy 
do:-.oła. Tak wszy3tko jest jak było. I rów 
obro~nięty zrudziai4 olszyną i nawet Kmie
cika siewnik na polu. Stoi tak od wczoraj 
rana. Widocznie Kmiecik nie zdążył Wsiae 
wszystkiego. Jasiu patrzy po nim i widzi, że 
tam, gdzie rdza nie mogła dllć rady farbie, 
tam przeświecają zielone, zakurzone plamy. 

•) Z tomu „Znaki czasu", który się ukaże 
nakładem Spółdzielni Wyd. „Książka''. 

Teraz gniazdo było ciche, uspokojone i 
bezpieczne. Bezładna kupka ziemi leżała na 
około wylotu mokra od rosy. Jasio przykuc
nął i patrzył pilnie w ciemny otwór. Chyba 
pusto - nie, Jest jedna. Siedzi w trawie tuż 
blisko jamki. Wygląda n'l to. jakby nie mo
ałp. wejść, jakby nie zdążyła wsunąć się do 
gniazda, bo tu ją chłód złapał i unieruchomił. 
Pewnie już martwa?.„ ' 

Ale nie. Jasio trącił ją kijem - żywa. Za• 
trzepotała niemrawo skrzydłami, przewróci
ła się na bok, wygięła w łuk i zafalowała 
prążkowanym odwłokiem: n,aprzód i w tył_,, 

. rabiny, ale gdzieś daleko - tam ku połu
dniowi, to aż się ziemia trzęsie. 

To Się muszą ćwiczyć!„. 
Nasuwają się Jasiowi różne myśli. Siedzi 

plecam;i do słońca i grzeje się. Czasem od
wraca głowę, aby skontrolować czy krowy 
dobrze jedzą. Tak - jedzą. Więc patrzy zno-" 
wu na szosę. 

Coś tam się musi dziać. Bo· oto teraz zza 
wzgórza wychylają się jeden za drugim wo
zy i pędzą w dół na żłamanie karku. Jest 
i<i:h dużo, nawet Jasio nie liczy. Zsuwają się 
ruchomym sznure"l ku dołowi - w ruchu 
i w kurzu. 

Co się tej Bielisze stało? 
PodPrwało sie serce w nagłym skurczu 

żalu, Jasiu wybiegł z olszyny, przeciął poło
wę pastw isk a chyłki em, dopadł krowy, oparł 
r~ce . 1?-a jej ho!rn. Dłonie mu się zsunęły po 
c1epleJ ale martwej skórze. Bielicha nie ży
ła. Bod sierścią .na piersi rosła czerwona łata 
kr"".i. ~k;> było wywalone, za mglą, pod rzę-. 
są Jaśma1 kąt odkrytego bi::iłka · 
. Ale nie czas na żale. bo oto słychać falu
Jące . poryki_ motorów. Samoloty nadlatują. 

WiflC Jas10 odrywa się od za bitej krowy i 



~łr 10 

ci:yłkhi!m zawraca w olszynę. Wpadł w krza
ki, ale nie schował się. Został zauważony 
Lotnicy widzieli dokładnie człowieka kryją
c.ego się w porośniętym rowie. Obniżyli lot, 
zastrzelili pozostałe dwie sztuki bydła i za
polowali na człowieka. W trójkę przeciągali 
nad pastwiskiem, normowali lot wzdłuż ro
wu, przechylali burtę samolotu i cięli krzaki 
długimi seriami streałów. Leciały z olszyn 
gałęzie i liście, po drugiej stronie rowu wy
kwitały wiązki siwego pyłu wzniecane po
ciskami uderzającymi w przeciwległą burt~ 

Tadeusz Drewnowski 

„W IE S" 

Jasio skulił się w rowie z przerażenia. 
Wieloraki świst pocisków drążących nad nim 
powietrze przykuwał go do zienii. Bał się 

oddychać i patrzeć. W pewnej chwili odczuł 
cios i ból w plecach, jakby go ktoś zdzielił 
kijem. Działając według praw ciemnego in
stynktu poderwał się 7- ziemi i chciał z cienia 
krzaków wybiec przed siebie: na pastwisko, 
w świat, do słońca. Ale tylko uniósł się do 
połowy ciała i upadł na twarz wyciągając 
przed siebie ręce - do światła.. 

• • • 

Było może koło godziny dziesiątej przed 
południem, kiedy samoloty odleciały, uciszy
ło się trochę i Wincenciakowa wyszła z piw
nicy na świat. '.rkwila w obejściu sama. Nie 
przyjechał stary z młyna ze starszym chło
pakiem, nie przygnał krów Jasiu. Więc wy
biegła z domu na chybcika i naprzełaj przez 
cudze pola zdążała do pastwisk. Minęła nie
tknięty siewnik Kmiecika otoczony lejami od 
bomb, znalazła ze zgrozą wszystkie zabite 
krowy. Jasia nie było. Trwoga jej wzrosła. 

Obejrzała się wokoło bezradnie. · 

Nr 7 (136) 

- Jasiu'. 
Odpowiedziała JeJ martwa cisza. Martwa 

po tylu vuk!!ch i strzałach. 
Gdźie on może być? Wszędzie przecież pu

sto. Ruszyła w stronę krzaków rosnących 
nad rowem. I znów stanęła - znów woła: 

- Jasiu! 
Poszła wzdłuż równego szpaleru młodych 

olszyn i tu go znalazła. Spostrzegła najpierw 
wysterczającą z krzaka rękę, z której spły
wały ku dołowi martwe strużki sinych 
palców. Teodor Goźchdkiewilcz 

WYROK ZAGŁADY NA JERYCHO 

Tadeusz Breza 

„A tak posłał Jozue, syn Nunów, 
z S~>ttym dwu szpiegów potajemnie 
mówi'f,c.: Idźcle, wypatrujcie z'.lcilliię 
i Jerycho". 

Z Ksiąg Jozuego, ;oz.dz. IV. 

Czytając Mury Jerycha 1) i jednocześnie 
zapozna:ją.c się z krytykami poświęconymi 
tej książce, dochodzę do przekonania, że 
sprzeczności u recellZ'cntów są wynikiem bo
gactwa i zawiłości tekstu. Rozbie7.ne są na
wet są.dy recenzentów, posługujących się tym 
samym kodeksem krytycznym. 

Krytycy operują.cy metodą socjologie~ 
u:waźają za swoje zadanie zorientować wszy
stkie el•cmenty dziel-a literackiego wobec rze
czywistych procesów epoki:. procesów ekono
mi.cznych, społ·ecznych,, politycznych, lrultu. 
ralnych, artystycznych. Krytyk chce odczy
tać sens książki w danym history=ym kon
tekście. 

Jan Kott pokazał na przykładzie „La·lki" 
czujność pisarza realisty. Symptomy wsyst
kich naczelnych przemian znalazły się w tej 
\\ielkiej powieści o spiecyficznie polskim. ka
pryśnym kapitaliźmie. 

Ale jednocześnie ten sam krytyk z enitu
zja.zm€tln pisze, że „Mury Jerycha sięgnęły 
najdalej i najgłębiej w istotną. tt1a-ść polskiee"v 
faszyzmu" 2 ). 

Melania Kierczyńska kontruje: „Mury Je.. 
rycha" nie są. powieścią. polityczną, nie mó
wią niemal nic o fasz~mie" 3), 

Dyskusja nad oceną. Murów Jerycha jest 
otwarta., gdyż krytyka nie wyszła pcza te 
~krajne sformułowania. Być mcże, więcra-j ma
teriału dyskusyjnego dostarczą. następne to
my zapowiedzianej trylogii Brezy. Ale już 

V' prze<ledniu ukazania się drugiego jej to
mu, nasuwa się wiele Lntel'pretatorsikich kon
cepcji. 

Jednym z supłów probltematyki krytycznej 
jest zagadnienie mowy pozornie zależnej. 
P..ozwiąza:ł go pieczołowicie. na przykładzie 
, Czarnych skrzydeł" Kadena Dawid Hopen
sztand. Ze względu oo mikróskopijne rozmiary 
socjologicznego dorobku krytycznego obowią
zuje pl•etyzm wobec tych pierwszych, nowa
torskich pomysłów. Krytyka zaniedbała spra
w-: mowy pozornie zależnej w kontekście Mu
rów Jerycha, maniery p'.sarskiej, dość kon
sekwentnie przez Brezę stosowanej. 

Kazimierz Wyka w jednym z rozdziałków 
milowicj recenzji „Powieść o polityce" 4). od
prawił egzorcyzmy nad Murami Jerycha: to 
nie Kaden! Porównanie z Kadenem ograni
~zył Wyka do zagadnienia osób - mitów 
u Kadena, i idiograficznej metody w trakto
waniu postaci powieściowych przez Brezę. 

Zlekceważono porównanie najbardziej ze
wnętrznego oblicza prozy Brezy i Kadena, 
zaniedba.no analizę poucz-ają.cych różnic w wy
glądzie i funkcji mowy pozornie zal•cżnej 
u obvdwu pisarzy. 

świat w ksiiiżce Brezy jest widziany ko
lejn-0 oczyma różnych postaci. Zniknął wy-

1) Tadeusz Breza. „Mury Jerycha". Po.
\li&ć. (Kraków), Spółdzielnia. Wydawnicza 
„Czytelnik", 1946; str. 334 i 2 nl. 

2) „Mury Jerycha", KuźniC'B. Nr. 31 (49). 
s). „Dyskusja nad oceną Mwrów Jery<:ha", 

Kuźnica Nr. 9 (78). 
4) Kazimierz Wyka „Pow!Pść o ~olityce", 

Odrodzenie Nr. 81 _(88), str. 3, 

odrębniony, samodzielny komentarz autor
sk~ - bezpośredni wykładnik poglądu autora 
na świat. 

Fa.kity jak gdyby 1przemawlają. same za sie· 
bie. Wszystkie wydarzenia przechodzą przez 
pryzmat są.dów postaci. Na tk8..tllk.ę powie
ściową składa się obszerny dialog i odkryty 
wewnętrzny monolog. Dialogi potwierdzają 

strurą. regułę: mowę dano człowiekowi dla 
Ukrywania myśli. Monologi zaś odsłaniają 

najskrytsze refleksje, maskowane ambicje 
i pragnienia. Naturalnie, napotyka się często 
w tekście zdani~. czy grupę bezpańskich 
zdań, ale nie skła:d•ają się one . w zarys przy
najmni'cj autorskiego komentarza. 

Pisarz cytuje ~reowane przez siebie po
staci powieściowe, nie unika rozmów, nie 
cenzuruje ich, jak Stendhal. Pamiętamy 

usprawiędliwienia Stendhala z pierwszych 
stroiniJC „CzerwOlllego i Czarnego": „Ale mimo 
że zamierzam przez dwieście stronic mówiĆ 
o prowincji, nie pcsunę się do tego okru
cieństwa, aby wam kazać słuchać mdłych 
i ro.zwleikłych rozmów". Poziom prowincji 
francuskiej nie wiele ustępcwał klasie l.nte
lektualnej ministrów sanacyjnych. Przypom
nę prymitywny języik i karłowattc myśli 
w „Strzępach meldunków". 

Ale pro~ Brezy to nie kadenowslm, pry
mitywna odmiana mowy pozO!l'Jlie zależnej, 
która niszczy najbardziej pasjonują.cą w utwo
rze specyficzną. formę literacką. - wyraz do
świadczenia społecznego jednostkl, atomizuje 
i zaciemnia rzeczywistość. Poza chwyttcm pi
sarskim nie .ukrywa się bezradny człowiek, 
zdezoruentowany pisarz, sceptyczny myśli
ciel. 

Komentarz autorski zaaplikował Breza sa... 
mym postaciom podwyższając tym sposobem 
pozi(lm dialogów i monologów swej powieści. 
Autor nie ograniczył się, jak Kaden, do na
dania tylko pewnej składnioWtcj 1 leksykalnej 
poprawności. ~·amienił banał na mtelektoolną 
niespodziankę i rewelację. Autor, wydaje się, 
jest w posiadaniu dok'.-Jdnych aktów sprawy, 
ale zwią.za.ny słowem, nie może z 'llicll bez
pośre<lnio korzystać. Wiedza wprost nile wy
ławiana pozwala jednak Brezie uporządko.. 
wat disi-e•cta membra zewnętrznego świata 
według pewnego logicznego systemu. Wspól
ny mianownik rozmów i wyznań st-anowi sub
telna satyra. Tylko pozornie fakty i zdania 
są. sobie pozostawione. A rzeczywiście czuwa 
za nimi interpretator, intel~ektualista, który 
winduje je na wysokie myślowe pięt!ro, czuwa 
satyryk, który zestawia p-a.radoksy, tworzy 
alegorie i czyni aluzje, ( „czy Ilie za powa:żrul. 
rozmowa na paradoksy", „i wciąż te alego
rie"). 

Postaci Brezy cierpią. na przerosty kryty
cyzmu. Przy kaźdej okazji nawzaj!em się kom
promitują.. Satyra: nie ogranicza się wyłącz
nie do wewnętrznej wymowy tekstu, do kun
sztownej gry sytuacji, opiąii i słów. Wie<lza. 
czytelnika, oddzielonego <><i- opisyw8.lllych lat 
prz.egrodą. wojny, podnosi niektóre partie 
książki do miary tragicznej farsy. Posłuchaj
my deklamacji mi•nistra Jaszczy: 

.„„Dokucza mi ta myśl o waszym strachu. 
Noc w noc tysiące lu<lzi trapi się. Niepo 
trztebnie. Jesteśmy możliwie 111a na.jlepsrzej 
drodze. Do pracy dla. każdego, do praw dla 
wszystkich, do słusznej dumy ze swego na
rodu. Niezadługo jedno pozostanie, żeby bać 
się - śmierci. Tej nie zwyciężymy! Ale, tak 
jak i jej, podobnie naszego kraju n.ie nie zwy
cięży. Więc mogą państwo spać spokojnie". 
Książka Brezy przedstawia ludzi z zamknię

tego kręgu sanacji i oene;ru. StosUillkl w obrę
bie murów sanacyjne - oeneTowskiego getta 
układają się na zasadzie natura:lnych kollltalt
tów, bądź „zawodowych", jak w wypadku za
konspirowanego pogrztebu króla Stanisława, 
bądź organizacyjnych (spotkania narodowców 
u Medekszanki), czy towarzyski•ch (wielikie 
przyjęcie u Sztemlerów). Jelski j•est postacią,, 
która pojawia się we wszystkich trzech ty
pach związltów. Jelski jest pierwszą wprowa
dzoną. do powieści osobą i od niego zaczyna 
się sieć normalnych znajomości w obrębie 
światka Murów Jerycha. Osoby, które przy~ 
godnie pojawiają. sfę w powieści, np. murarze 
w scenie pogrzebu królewskiego, są zbywane 
jednym słowem. Wewnętrzne powiązania wy
kreślają. gra.nice ekskluzywnego środowiska 
przedstawianego w powi'cści. Także zaintere
sowania reprezentantów określonych forma
cji społecznych w pewnym miejscu gwałtow
nie .się załamują, wyznaczając zasięg spraw 
powieściowych. Autor nie ingeruje widoczni~ 
w organi>zowanie fabuły powieściowej; ona 
układa się naturalnie,, okr1eślona splotem rze
czywistych międzylJlldzkich ato.sn.mków oraz 
zainteresowań. społecznych danego środowi
ska. Dlatego nigdy me P.rzeD.O.S~ si.~ obj.ektY.· 

• 

wu pisarskiego poza: mury, nie pozbawia się 
prawa głosu postaci pawieścimvycll. Osoby są. 
tylko interpretatorami i glossatorami ską.d
iną.d znanej rzeczywistości; nie potrzebują. się 
wzajemnite 1niformować o tym, o czym dosko
nale wieQ,zą. Czytelnik także wie z własnych 
przeżyć i żywego podręczni!ka histO'I'ii. 

Mury otaczają sanoacyjno - oenerowskie Je
rycho. Krytykę p.rzeprowa'dza autor w ich 
obrębie, przy pomocy mieszkańców Jerycha, 
ich wzajemnycll niesnasek, starć intleresów. 
obłudnej frazeologi!i. Mury Jeirycha są. im
manentną kryt;yką sa.nac1i i oeneru w ostat
ll!ioh przedwojennych latach. 

Okazuje się, że zbyt wiele powiedziano mó
wiąc o Murach Jerycha jako powieści o pol
skim faszyźmre (Kott). Wiele elementarnych 
zja.iwisk, podstawowych faktów faszyzacji 
kraju, znalazło się poza tekstem poW'ieści. Ze
stawiła je w dyskusji M. Kierczyńsk>a: ,,,trzy
manie za mordę", sejm mia.nowańców, dykta:
tura Ry<lza, dwanaście tysięcy więźniów po
litycznych, śruba podatkowa., walka z gło
<lem i bezrobociem i tak dalej i tak druej. 
Wymienione zjawiska nie dotyczyły przedsta
Wionych przerL Brezę lu<lzi, oni - o iCh iSltnite
ni:i nie chcieli wiedzieć. 

z.la.rzuty Kierczyńskiej streszcza poniższy 
fragment jraj recenzji (mowa o aresztowania.eh 
komunistów, łapaniu ich do V>'ięzień, cr.y na:' 
stryczek): „Za co? Za gwazdranie po note
sach, za druczki, za te wszystkie kombinacje 
pozbawionte pełnego ludz.:kiago i!Stnien•ia ?" 
„Istotnie trzeba aż takiej prói.ni. społecznej, 
jaka cechuje Mury Jerycha - komentuje re
cenzentka - żeby &tonować nieco g;rotesko
wość tego traktowania przez szefa d!cfensy
wy na obszary wschodnie walki komunistów 
jako „gwazdranie po notesach", jako „spra
wy oderwane". 

Wydaje się, że próżnia społeczna „Murów Je
rycha", w której istotnie zawisła powieściowa 
sanacja i oener jest iiteracką ilustracJą dla 
rzeczywistego osamotnienia tych formacji, U
kazalllie jej wta:k przejmu)'ący sposób było mo· 
żliwti tylko przy spojrzeniu od wewnątrz, przy 
zastosowanej przez Brezę specjalnej technice 
narracyjnej. I o tej artystycznej poprawce 
do przedstawianej rzeczywistości nie wolno 
krytyikom :z;apominać pod groźbą. zarzutów 
nieznajomości alfabetu znaków literackich. 
Kierczyńaka upraszcza sprawę mówiąc o bra
ku tych,, a. tych faktów w powieści 1 nie sta
rając się wykryć przyczyn takiego stanu 
rzeczy. 

Po wtóre - Kierczyńska częściowo prze
oczyła fakt, że komunistycz.ną robotę opisuje 
wprawdzie dobrze w nitej zorientowany „ki
per od komunistów" ale jednocześnie czło
~iek ślepy na społeczną. genealogię komu
nizmu :I! jego sens. „„.Irzykowski - pisze 
D. Hopensztand - załamując ręce nad .pry
mitywizmem Kacten:a, 2'a Coetlll'a wyrychto
wał na diabła ludowego, całkowicie przeoczył 
fakt, że to mMa.żystkoa Knote tak Wfidzi 
i opisuje reprezentanta obcego kapitału -
a nie Kaden". 

I znów kluczem do słusznej interpretacji 
było zagadnieni•e t. zw. mowy pozornie za
leżnej, swoistego stopu sprawozdawczego em
piryzmu i subtelnej immanentnej krytyki au
t<>rskiej • . 

Są. 1 Lnn.e artystyczne konseikwencje tech
niki powieściowej stosowan:aj przez Brezę, 
któr:e jednak wymagają szerszych uzasadnień. 

Notuję j•a tylko: t. zw. prawo dwóch osób 
na widowni, najbardziej sprzyjającego układu 
dla ekshibicjonistycznych rozmów, cz·as zwol
niony (w partiach prz.edstoawianJ{!h omal bez 
żadnych skrótów, czy nawrotów czasowych), 
żółwiowa akcja, statyczna ikompozycja etc. 

W ramach zakreślonej pisarskiej koncepcjt 
powie.5cl Brezy zmileściło się jednak wiele 
wlledzy hist.orycznej. Zegzemplifikowano dla: 
sanacyjnej Polski typowe procesy. „Sanacja 
to była jakaś \VStę~na doktryna, w której 
dawał się rozpoznać kształt władzy rebsolut
nej i heroicznej" - mówi młody oenerowiec, 
Goworek. Dla analizy jakiegoś fragmentu 
historii nie wystarczają. te gru·be narzędzia, 
jakimi się przeprowadza sekcję ogromnych 
połaci dziejów. Trzeba stokroć precyzyjniej
szych przyrzą.<lów. Tak, jak pojęciowy aparat 
w „18 Brumai.re'a" Marksa jest nieporówna
nie b'ardziej czuły, niż system pojęciowy „Ma
nifestu komunistycznego". 

Sanacja w Mura.eh Jerycha pokazana jest 
w swoilch sprzecznościach, wewnętrznych an
tynomlneh, które decydują o jej życioo-ysj}e. 
„„.Nieokrzesana starsza. wiara nieuków, pro
st·aków,bavbarzyńców, preypadk;uWli~ za 
całe przy.gotowa.nie, których powoli ma się 
zastąpić rzeczywistą staranną. elil.tą., wyborem 
j.ednego ~lrolen1a!'. · 

Znajdujemy '<explicite schrurakteryzowaną. tę 
przyszłą. .rządzącą grupę rujakich lud7'1: „Pa.
nowie są. we wszystkim prawie, jak ktoś, 
w językach prawie jak cudzoziemcy, ubr·aru 
prawie jak hrabia, towarzysko oblatani pra
w1e jak światowcy, umysłowo jak docenci, 
w koncepcjach politycznych jak mężowie st-a
nu. Ale prawie!" Druii.e pokolenie kandyda
tów do wła<lzy to urzędnicy, stróże państ·.vo
wych tajemnic. Jedyni przyszli kapłani• „spp
foc:t.no - towarzyskiego rytuału papierowej for
ma.listykli!" (wg. doskonałej chara:kterystyki 
biurokratów pióra Chrua.sińskiego), W skom
plikowanej, biurokratycznej machinie orien
towali się tylko oni, praktyka.nc~ ustroj~. doj
rzewają.ce pokolenie ludzi, którzy czekają 
1 czyhają, gdzie zwolni się warsztat. Jeż nie
którzy z nich zastępują. wysłużoną. legiono
wą. gwa:rdię: „Już Ka;rnowski Z'Ostal wicemi:
nistrem,, nie z polityki, a.ni z W10jska, o nie! 
Wlaśnite z takiej szkoły, jak on'i, warS?ia'!V- · 
.skiej intelektualnej formaicji". 

Oto jeden ruch w ekskluzywnym obozie 
rządzącym. 

Sanacja, „spłodzona przez Piłsu<lskiego 
z próżnią", pos-LukiWała popleczników. Zbyt 
W!;lBką. '.i! chwiejną bazę społec=ą. dla rządu 
stanowiła armia urzędników. Za kulisa.mi hi
storii wznawiano „feodalne flirty", bowiem 
nie szło w nich o rękę np. księżny Medek
szanki, !Jecz o zaręczyny dwóch obozów. Flirt . 
Jelskiego z Medekszanką. ~ inne flirty to ro
manse o histOO'ycznym znaczeniu. Przychy'l
ne usposobienie wobec oeneru - wytwór CO· 

raz bardzie·j zaogniającej się społeczno-eltono
micznej sytuacji, w powieści Brtezy jest wspa
niale przełożone na charrukterystykę społecz
no-towarzyskiego położenia ostatnich sanato
rów. Sanacja na pomoc WeZ\vała: drobnomie- · 
szczanina,, QStatniego obrońcę starego porząd
ku i jego reprezentację polityczną - Obóz 
Narodowo Radykalny. 

Mimo hermetyczil'ego zamknięcia nawiedza
ją. środowisko sanacyjno-oenerowskie niepo
koje !i widm:a. 

„Jak w <lzwonie - szepnął (Jelski) - za
puszcza się człowiek w te proWliJncje, jak 
w dzwonie podwodnym. Strach co t;o za życie. 
Wyjść w nie to to samo, co w nce". 

Przez okno pędzącego poeiągu dojrzał Jel
ski „,grupkę chłopów", która chwilę postała 
spoglądając na: pociąg, aż się rozpadła". In
nre spotkanie z ludem - I-ontemplacje gale
ryjki sztuki ludowej Sztemlerowej, kobiety 
z kręćkiem ·na tle ludowości: 

„Stał (Skierliński) naprzeciw Krnkowiaka. 
odmalowanego zbiegowiskiem kolorów. Wstą
pił dwa schodki i obok wyżej był Slązak,. da
lej Kurp, Hucuł, Wołyniak. Od prowincji 
przechodził do prowincji". Ale minister Diet
rich oglądając nawet galerie cbrazków, figu.. 
ry;neik i garnków ludowych„ kolekcjonowanych 
przez chorąbliwą. ludoma.nkę jest zaniepoko
jony: .,niech im się tylko czasem nie zdaje, 
że oni tacy są!„. Ale do Ucha, czy my właśnie 
tego od niego (chłopa) chcemy, by musiał 
tak palcem po glinie szczebiotać, jak dzi•ec-
ko". -

Mi.e-.szkańcy Jerycha są. przerażeilli' czyją
kolwiek ewakuacją poza mury miasta. Ro
dzice młodego komunisty opowia<lają o „stra
cie" syna: 

„Z t·akiego domu - wyjaśniła myśl męża 
Dykierlowa - z domu, gdzie z każdego ką.ta 
wyłaniają. się dzieła: sztuki, zabytki naszej 
kultury - podobne dzi•ecko! 

- Strach pomyśleć!" 
Starałem się wyłożyć kwestionowane przez 

M. Kierczyńską pr·awa Murów Jerycha do ty
tułu pow.ileścll politycznej. 

Na chwiejność .ocen Murów Jerycha wpłynął 
fakt; ie były one pierwszą po wojnie poli
tyczną powieścią o czasach sanacyjnych. Jan 
Kott przyjął entu:zjastyczni•e Mury Jerycha 
jaiko książkę, na którą czekaliśmy. Podnosił 
jej literackie zaletly, uważał za oznakę odro
dzenia prozy powieściowej w Polsce. 

Melania Kierczyńska znów protestuje: 
pierwsza powieść o. przedwojennej Polse'c po· 
wLnma wyraźniej <lyskredytować sanację, po
w:nna mieć powszechny zasięg. 

Ma.m wd·elu kolegów uniwersytecki·ch, któ
rzy odłożyli Mury Jerycha prżed końcem. Nie 
przetrzymali wędrówki przez gąszcZ'e meta
foli, aforyzmów i paradoksów. Nie chc'.eli się 
męczyć nad skomplikowaną frazą. i zawiłym 
systemem umo-.vnych literackich znaków. 
Odrzucili powie.ść, która rozgrywa się poza 
prawami normalnego czaS'll. Książkę Tadeu
sza Brezy odbiera czytelnik wyrobiony pod 
polityc·znym i artystycznym wzglę<lem, lite
racki smakosz i koneser polityki. 

Niew'i!eMd krąg odbiorców umn:•ejsza zna
czenLe Murów Jerycha Jak-o narz~dzia w na· 
szej •1»ewołucyjnej ~raktyce. 
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Kapitalistyczny Tartuffe 
Ludz:i dzisiejszych - w każdym bądź ra

zie tzw. cywilizowanych możnaby podzielić 
~a dwie kategol"ie: tych, którzy chcą kapita
lizm utrzymać i ulepszyć i tych, którzy chcą 
go zlikwidować. Podobnego podziału można
by dokonać i w nauce. Jest nauka pro
i antykapitalistyczna. Ta pierwsza wychodzi 
i:i;~;·edn?krotn!e z a.'1.tykapitalistycznych ~o
zen. Ws.kazu.1e rozkład i marazm ustfoju. 
Stawia diagnozę shrczej degeneracji. Ale 
w konou stwierd~a. że starca można ·jednak 
uleczyć - ba, nawet przywrócić mu młodość. 

T np. a."nerykański uczony Schumpeter 
w wydanej w 1943 roku pracy, konstatuyąc 
niemoc i wsteczność kapitalizmu, stawia je
dnak w końcu pytanie: jakiż jednak lepszy 
ustrój może zastąpić kapitalizm? 

Karol Mannheim - socjolog niemiecki 
działayący w Anglii - w wydanej w 1944 r. 
książce stawia .Problem :rWieoo odmiennie. 

Najprzód kreśli, dość ciemnymi barwami 
malowany, obraz hberalistycznego społe
czeństwa. Otóż: - teza pierwsza diagnozy -
równolegle do wzrastającej demokratyzacji 
społeczeństwa rozwija się proces koncentra
cji - nie tylko w zakresie ekonomiki. ale 
i w dziedzinie życia intelektualnego. Dążenia 
i cele mas wyznaczane są i kierowane przez 
coraz węższą grupę przywódców - a więc 
w konsekwencJ:i masy składają n.a owych 
przywód~ów cały obowiązek myślenia i za
tracają zdolność wglądu w powiązanie fak
tów życia społecznego. Czyli - inaczej mó
wiąc - narasta irracjonalizm i społeczeń
stWo ule~a chaosowi i anarchii. Dwie następ
ne tezy diagnozy, to - pierwsze - brak pro
porcji pomiędzy r-nwojem technicznym i mo
ralnym, i - po wtóre - nierównomierność 
rozwoju intelektualnego różnycll grup spo
łecznych. 

Katalog ob)'awów kapitalistycznej choroby 
jest dł11g! - jak np. zbytnie rm;budowanie 
i zróż.'1icowanie gnp inteligenckich, brak po
rozumienia i współdziałania pomie<lzy lite
raturą a publicznością etc. etc. Nie będę 

,mnożyć tez diagnostycznych autora. Zależy 
mi bowiem jedynie na zobrazowaniu charak
teru samej diagno-zy. Mannheim zwraca bo
wtem uwagę na drugorzędne zupełnie niedo
magania kapitalizmu - natury intelektual
no-moralnej - nie mówiąc o tym, że same 
tezy wzbudzayą liczne wątpliwości. Zapomi
na - celowo czy mimowiednie - o zasad
niezych schorz.eniacll spoleczno-gospodar
<'7.Ych kapitalizmu. O cyklicznych kryzysach. 
O stałej armii rezerwowej bezrobotnych. 
O wyzvsku klasv robotniczej przez właśc'cie
li środków prod1L1tcji. O rugowaniu z ziemi 
drobnego i małorolnego chłopa przez wiel
kich po.siadaczy. względnie - jak w Amery
ce - przez wielkich monopoi.lstów. A co naj
istotnie_fS7-e - pomija cały mechanizm :a1;,1 
klasowej, tak niebywale ustalony dla kapi
talizmu. 

Zbigniew Waalfewslrl 

Bob rzyń~ski 
Gdzie? Oczywiście w Krakowie. 
Wiesław Jażdżyński cytuje w 3-im tegorocz

nym numerze „Wsi" w artykule „O Związku 
Walki Młodych" znamienne zdanie z „Dziejów 
Polski w zarysie" Michała Bobrzy(lskiego, 
które dla przypomnienia przepiszemy raz jesz~ 
cze: „Musimy - pisze Bobrzyński na str. 312 
t. II swego dzieła - poznać we . wszystkich 
szczegółach objawy i następstwa zabijającej 
równości. ażeby w dzisiejszej pracy społecznej 
u~zanować jednostki, przodujące siłą swojej 
tl'adycji, talentu, wykształcenia, zasług, ażeby 
zi:łt-ową hierarchię wyrobić i utrzymać, ażeby 
jedni umieli prowadzić a drudzy ich popie
rać i słuchać". 

Nikt nje chce zaprzeczyć wielkiemu zna
czeniu dzieła Bobrzyńskiego w ostatniej 
ćwierci 19 wieku, w epoce fałszowania histo
rii dla „pokrzepienia serc", kiedy przeciwsta
wiając się bezkrytycznemu gloryfikowaniu 
przeszłości sarmackiej spopularyzował on ba~ 
dania rewizjonistyczne, zgodnie ze stanowis
kiem „krakowskiej szkoły historycznej" upa
trujące przyczyny upadku Polski w wadach 
u;,troju, a więc w winach własnych, wewnę
trznych. Mimo to „Dzieje Polski w zarysie" 
uznać należy ze względu na społeczne poglą
dy autora za wsteczne, reakcyjne, czego nie
zbitym dowodem Ijrzytoczone wyżej wyzna
nie wiary Bobrzyńskiego. 
Zasięg oddziaływania i wpływ tej książecz

ki były w swoim cza~ie bardzo znaczne. Do
wodem tego są trzy wydaniiil na przestrzeni 
dziesięciu lat (do r. 1887). Wystarczy zresztą 
powołać się na świac;lectwo Żeromskiego w 
,.Syzyfowych pracach", do których chętnie od
wołuje śię również W. Jażdżyński. - Jakże 
dziwiłby się jednak autor artykułu „O Związ
ku Walki Młodych", gdyby wiedział, że nawet 
na' swój czas bardzo - hm!... wątpliwie po
stepowe (nazwijmy raz jeszcze po imieniu: 
wsteczne) maksymy Stańczyka - reakcjonis
ty z roku 1877 w rodzaiu przytoczone; na 
wstępie służą za obowiązkową strawę ducho
wą studentom krakowskim w roku 1948 - w 
s1c lat po .. Wiośnie Ludów", w połowie wie
ku socializmu, w 3 lata po „łaą;odnej" wpraw
dzie, ale przecież - rewolucji! 

Dzieło Bobrzyńskiego - późniejszego na
m iest.ni kR c. k Galicii i Lodomerii w „no
wym". bo z roku 1927 wydaniu, do którego 
sedziwy autor dołożył ,,Uwagi nowe" idące.„ 
pn starej linii. jest bowiem de dziś dnia f:!bo
wiązuiącym i podstawowYm podręcznikiem 
h;r-torit n'I studinm polonistyki Uniwersytetu 
Jrigiellońskiego. N,a e.gzami.nach egz~kw.uj.e $!ę 
wtaśnie z Bobrzynsk1ego (1 - co rowmez me 
po2bawione pikanterii - z podręcznika So:
bieskie~ol wiadomości o przeszłości .Po~ski. 
Zdaiqcvmi są studenci I i U roku, mek1edy 
przybyli wprost z prowincjonalnej szkołv " 

Diagnoza Mannheima jest rreczywiście cha
rakterystyczna - dla swoistego rodzaju kry
tyki kapitalizmu. 
Cóż robi autor dalej - po stwierdzeniu 

objawów choroby? Uznaje niezbędność pla
nowania. Planowanie winno obsąć wszystkie 
dziedziny życia. Klasyfikuje je na typy: bez
pośrednie i pośrednie. Analizuje dość szcze
gółowo dziedziny życia społecznego, w kto
rych każde z nich mOOe, względtńe winno 
być stosowane. Zajmuje wybitnie antagoni
styczne stanowisko w stosunku do liberaliz
mu. Stwi~r<lza 'nawet wzrastające podobień
stwo między państwami totalisty=ym: 
a parlamentarno-demokratycznymi. Pierwsze 
bowietn skupiły w rękach państwa funkcJe 
dyspozycyjne i ko.ntrolne - drugie zaś zmie
rzają d-? ich całko·mtego przejęcia. Tylko, 
że przy pojęciu „totalistycwy" stawia znak 
równooci pomiądzy ustrojem faszystowskim 
i socjalistyc-. .mym. I ów znak równości kła
dzie się - mówiac dosadnie - krzyżem na 
całym rozumowaniu Mannheima. Bo· nie 
zdaje oń sobie s.praWY, że ustróJ' socjalistycz
ny umożliwi q nlanow:>nie dzięki uspołecz
nieniu środków produkcji - ustrój faszy
stowski zaś dzięki całkowitemu niemalże 
utożsa.mieniu niewielkiej garstki monopoli
stów z państwem. Różnica na tyle istotna, że 
plan.owa.nie w ustroju kaipitalistycznym -
jak wykazał przykład Stanów Zjednoczonych 
w Qlcresie woiny - powoduje gwałtowną 
koncentrację kapitału i niwelację drobnej 
własności - w ustroju zaś socjalistycznym -
jak WYkazuje przykład ZSRR - powodu)'e 
systematyczny wzrost dobrobytu najszerszych 
kręgów ludności a przy tym umożliwia ró
wnomierny rozkład ciężarów społecznych. 

Mannheim dostrzega pewne objawy choro
by drążącej kapitalizm - 'ale nie umil:! zd·~

finiować jej przyczyn. 
I stąd - mimo dość szczegółowej' anaJizy 

prcblemu planowanią - nie uznaje koniecz
ności uspołecz.!'lienia podstawowych gałęzi 
produkcji i zmiany klasowej podstaWY pań
stwa - stwierdza jedynie, że zmianie winni\ 
ulec koncepcja własności prywatnej. Przed
siębiorca w ustroju kapitalistyczne)' plano· 
waści pozo.stanie przy wysokich· dochodach, 
:zachowa funkcje kierownicze i pozycję . spo
łeczną, utraci jedynie swoją potęgę ekono
miczną. 

Mannheim stara się fikcją nieznacznych 
zmian uleczyć rzeczywistą 'chorobę. A w o
stateczności pozostaye i broni podstaw kapi
talizmu. 

To zaś była te->...a WYiściowa mego krótkie
go artykułu. Nie wszelka krytyka kapitaliz
mu jest równoznaczna z podważaniem szkod
liwego ustroju. 

•rinni to sobie zap-amiętac ró\•1rnież i pewni 
nasi uczeni, którzy żyją pod czarem pseudo
krytyki anglosaskich profesorów. 

redivivus 
wiec pełni niezachwianej wiary w prawdzi
wość wszystkiego, co napisane w zaleconej 
przez wykładowcę książce, a więc bezkrytycz
ri w stosunku do wiedzy głoszonej ex cathe
dr.a. 

Skutki są wiadome i widoczne dla każdego, 
kto się z tą młodzieżą styka. Jest to oczywiś
cie ważne zagadnienie wychowawcze: dobór 
treści ideowych. jakimi oficjalnie karmi się 
młodzież na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Bobrzyński zastrzega wprawdzie na wstę
pie, że „nie wolno posługiwać się historią dla 
uzasadnienia jakiegokolwiek z góry ułożonego 
systemu, dla jakiejkolwiek doktryny i jakie
g0kolwiek kierunku politycznego" (t. I, s. 21), 
lecz dzieło jego jest zaprzeczeniem tego zało
żenia, do czego autor rozczulająco i zuoełnie 
niedwuznacznie przyznaje się w posłowiu: 
.. W jakim celu„. zapuszczamy się w badania, 
których wyników bez serdecznego bólu nie 
podobna spisać i czytać? 

Czy samo hasło naukowe, czy same cele 
un:iejętności historycznych mogą do takich 
badań użyczyć potrzebnej wytrwałości i siły? 
Odpowiemy, że nie!„." (t. II, s. 311). Z dal
szych wywodów wynika, że autor nie „za
puszczałby się w badania", gdyby nie miały 
mu one przynieść jego koncepcji politycznycn. 

Jakie były te koncepcje - wiemy już dob
rze. Weźmy tylko jeden z licznie nasuwają
cych się przykładów (cytuje go też dr. W. Ku
la w „Kuźnicy" nr. 8 z dn. 21.1(). 1945 r,): kry
tyka stanowego egoizmu sejmującej szlachty 
jest Bobrzyńskiemu potrzebna po to,... by i w 
t€:n również sposób protestować przeciwko.„ 
r0formie rolnej z r. 1920 i pro~resji podatku 
gruntowego (t. II, s. 327). - Czyż trzeba mó
wić wiecej w 31/2 roku po wydaniu dekretu 
2 6.9. 1944?! 

Na Gołebiej w Krakowie straszą widma 
przeszłości... 

Post scriptum. Wypądek z Bobrzyńskim nie 
jPst zresztą odosobniony. Na tymże samym stu 
dium polonistyki U.J. przerabia się na jednym 
z seminariów poetyki (również na I roku stu
diów) jako podstawowe dzieło · o wersyfikacji 
polskiej ,,Teorią poezji polskiej z przykładami 
w zarys;e popularnym" A. G. Bema z roku 
lb!J9(!). Nieszczęśni uczi:iiowie ,.kują" z zapa
łem godnym lepszej sprawy „na wtorek od 
stronicy 65 do 82", „na piątek od stronicy 82 
do 90"„. 

Przypominam sobie, jak w h3topadzie ub. r., 
nr,dczas pobytu w Krakowie, ' arzekał Ste~an 
Żółkiewski, że ciągle jeszcze . m uniwersyte
tach polskich podręcznikiem p etyki jest sta
ry. Tomaszewski. Ale kśiążka '• oma.szewskie
go wyszła już w okresie dwudziestolecia, a jej 
polskie wydanie nosi nawet datn 1935. Tym
czasem Bem„. 

~r~_!.:;;wie, Krakowie, starodaw,ny grodzie!„. 

STO LAT TEMU 1 8 4 8 1 9 4 8 
POD REDAKCJĄ DR. WITOLDA ŁUKASZEWICZA 

Wiktor Heltman 

SZLACHTA, POWSTANIE, ORGANIZACJA· 
SPOŁECZNA*> 

Szlachta polska, jako stan, kosztem re
szty narodu własne istnienie utrzymujący, 
wzięta w całej masie, bez względu na dzie
lące ją odcienia i różnice, jest z natury 
swojej przeciwną kadżej reformie socjal
nej, śmierć polityczną przywilejom niosą
cej; a, że reforma taka jest niezbędnym 
warunkiem odzyskania niepodległości, 
przez konieczine zatem następstwo, stan 
ten za silę szkodliwą, pod politycznym na
wet względem uważany być powinien. 

To ogólne twierdzenie modyfikuje się 
wszakże, zstępując do pietwiastków stan 
szlachecki składających. 

Arystokracja polska**) ten anti·naro
dowy żywioł, który nie mając nigdy poli
tycznie uznanej egzystencji, stal jednak 
przez kilka ostatnich wieków na czele sta
nu szlacheckiego, odpierać musi całymi 
silami swoimi każdą demokratyczną for· 
mę, a dla jej odwrócenia, jak dotąd nie 
it-cJ1ul ::..:ę u stóp najezdników narodową 
niepodległość składać, tak i teraz gotów 
jest zdradiić własną ojczyznę. Nie ma on 
już żadnej moralr:ej siły. Przez znaczną 
część szlachty od dawna odpychany, po 
tylekroć zawiódłszy położone w nim za
ufania, przy coraz więcej rozjaśniających 
się pojęciach, traci codziennie wpływ nie· 
gdyś na cały stan szlachecki wywierany. 
Bez tego wpływu, tej mora.fr.ej przewagi, 
może on jeszcze przez bogactwa, oświatę 
i rozlegle stosunki swoje, stawiać prze
szkody w chwili przygotowawczych dzia
łań; ale w stanowczym ruchu za silę de· 
mokratycznej sprawie niebezpieczną u-. 
ważany być nie może. Arystokracja poi· 
ska jest bez przyszłości. Ostatnie powsta
i17ie i obecne tułactwo, wieczny jej grób 
wykopały. Szlachta w'?aściwa, ta, która 
niegdyś zamożną massę panującego stanu 
składała, nie jest, jak arystokracja, z naro
dowych uczuć wyzuta. W łonie jej tli nie
ustająca żądza zrzucenia obcego jarzma; 
krwią najszlachetniejszych jej synów o
blało się każde narodowe powstanie; i dziś 
w imię niepodle~łości największe nawet 
poniesie ofiary, byleby niepodległość zo· 
stawiła ją na dawnym politycznym, a 
przynajmniej socjainym stanowisku. Dla 
tego massa jej, myśl przywileju żywiąca, 
rewolucji soolecznej, a tym samym jedy· 
nym środkom odzyskania niepodległości 
przeciwną być musi. 

W łonie jej nie ma JUZ od dawna po
trzebnych do skruszenia obcego jarzma 
żywiołów. Numeryczna jej potęga zbyt 
jest słabą; materialne zasoby niewielkie; 
dawna zamożność, klęskami publicznymi, 
nierządem, zbytkowym życiem w ubóstwo 
po większej części zmieniona; urnyslowe 
tylko wyksztalcenie nadaje jej rzetelną w 
spoleczeństwie naszym przewagę. Dla bra· 
ku przeto środków nie jest ona w stanie 
ani obcej przemocy sama zrzucić, ani 

) WyJ·ątek z rozbioru kwestii: „Jakie są 
wewnętrzn2 s'.ły społecze11stwa polskiego. u
ważanego 1')()d względem so;:;ialnym i po.li_ 
tycznym". Poitiers, 1838, p. 27. 

**) Właściwie całą szlachtę polską, tak jak 
każdy stan uprzywilejowany arystokracją na
zwaćby należało. Względni~ jednak uważa
jąc, nasi panowie czyli magnaci są arysto
krataffii dla szlachty, jak ta jest arystokracją 
dla reszty narodu. 

prawdzdwej ina~odowej potęgi raZ! poru• 
szonej do bezwładności przyprowadzić. W 
ciągu przygotowanych dzialań może jesz· 
cze, tak jak arystokracja, z postępem wy
obrażeń otwarte walki staczać, albo przy" 
bierając maskę demokracji, obecny ruch 
paraliżować; ale nie ośmieli się wystąpić 
przeciwko ludowi wtenczas, kiedy massy 
jego w groźnej postawie o prawa swoje u 
obcych najezdników i u nie1 samej dopo
minać się zaczną. 

Pomimo to, ma ona jednak znaczne <Si• 
ly, demokratycznej sprawie sprzyjające. 

Stan szlachecki z upadkiem 01czyzny 
politycznie istnieć przestał; bezskutecz· 
ność usiłowań, którym dotąd przewodni
czył, klęski, których stal się przyczyną, i 
nowe pojęcia, coraz więcej podkopu1ące 
samą przywilejów istotę, odjęły mu jesz
cze całą moralną silę, do zupełnej moral· 
nej dyssolucii przyprowadziły, Ale 1ak. w 
każdej razwit!Jzu1ącej ię spokczności wy· 
rabiają się zawsze nowego życia pierwia
stki, tak je wyrabia również i nasza daw· 
na społeczność szlachecka. Wszystko co 
w niej jest szlachetne, wzniosie, do poświę
ceń zdolne, opuszcza szeregi starej spo
łeczności, depce jej przesądy, rozdziera 
pergaminy, a młodą myśl, r.owe życie 
zwiastującą, z zapałem przyjmie. w.~ród 
tego ruchu pierwsze zapewne miejs~ 
trzyma młodzież, boskim tchnienieom o
statnich walk ożywiona, zimną egoizmu 
rachubą nie zarażona jes;cze. W tym no
wym pokoleniu rozwijają się wfelkie mo
ralne i umysłowe siły, które w przygo'to· 
wawczych zwłaszcza działaniach, kiedy 
myśl inasza do ludu się przenosi, ważną 
rolę grać mogą. 

Ale nie na tym jeszcze kończą się siły, 
Jakie stan szlachecki odradzającej się oj· 
czyźnie przv swoim nawet rozwiązaniu 
przyniesie. W nim rozwijala się, orzez dłu
gi czas myśl demokratyczna; pod jej 
wpływem wyrabiały się narodowe pojtr 
cia; na niej oparte były wszystkie prawie 
instytucje. Myśl ta, chociaż w szczupl_;1m 
jednego stanu obrębie zamknięta, nie prze_ 
stawała jednak właściwym sobie sposobem 
kształcić się i doskonalić; wracając przeto 
do pierwotHego źródła, rozlewają:; się na 
całą masę narodu, przyniesie z sobą te 
nabytki, jakimi. ją kilkowiekowe rozwi• 
ja.nie się zbogaciło. światło wielcu usunie 
zboczenia; zdrowe żywioły staną się 
wspólną wszystkich wlasnością, Ważne 
korzyści, których pozbB.wione są narody 
pod ber/em absolutyzmu ciągle żyjące. 

Ostatni szczebel, szlachta drobna, per• 
Raminem tylko, jak mówi sekcja Montpe
lliera, do uprz.vwilejowa7"•~go · staf!U przy· 
klejona, najmniej mieści w sobie pienvia
śtk"ów demokratyczrej sprawie przeciw· 
nych. Pozycja socjalna znacznej ich czę

ści zbliża ją do ludu,· dawne przesądv. ie• 
dynie oddalają W snołecrnej reformie nic 
prócz tych przesądów nie rr>ai:1r do sfra. 
cenia, nie może jej buć flT7eociwna. a fum 
samvm i środkom do oizyskania. de• 
podległości konieczny;n:i. 

I w stanie więc uprzywileiowanvm. któ
ry z natury swojej jest anti·demo!crafrcz· 
ny, są jeszcze siły, silom ludu rzeczywist4 
['!)moc przy_nieść mogące. 

, 
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F 'A K T. Y I Z D A N I A 
Jeszcz.; ieden głos 
o egzysłen~!alizmie 

Artykuł prof. Bohdana Suchodolskiego w 
„Prze.gl~dzie ~ilozoficznym" na temat egzy
ste>ncJahzmu Jest pierwszą chyba w Pols~e 
próbą krytyki merytorycznej tej filozofii p~
wstrzymującą się od jej wartościowania.' Su
cr:niolski zwraca uwagę przede wszystkim na 
"".i~l~znaczo.ść pojęcia „egzystencjalizm". Wy
rozma w mm dwa zasadnicze kierunki: pier
wszy ~ajmuje się analizą pojęciową istnienia 
w ce1.... wykrycia jego form strukturalnych 
drugi pojmtłje istnienie w znaczeniu jednost~ 
~o"".y~, z punktu widzenia doświadczenia 
istme3ąc.ego konkre~nie człowieka. Za proto
plastę pierwszego kierunku może być uważa
ny Heidegger, drugiego Kierkegaard. Kieru
nek he_ideggęrowski według Suchodolski~go 
n·e mo:i:e wybrnąć z niekonsekwencji pomię
dzy ontologicznym obiektywizmem a wiedzą 
O~)artą na empirii psychologicznej, kierunek 
ki.erkegaArdowski mąjący wyraźnie emoirycz
nv chirnlder, stawia tym samym siebie de 
fac~o poza granicami wiedzy filozoficznej. W 
związku z tym Suchodolski jest zdania, że 
egzystencjalizm jako prąd filozoficzny nie da 
si~ utrzymać, że jest to tylko nowy wyraz od
wiecznego konfliktu pomiędzy ogólnym cha
rakterem myślenia ludzkiego a jednostko
wym charakterem istnienia. 

Suchodolski referuje wszystkie możliwości 
~enetycznego zinterpretowania egzystencja
lizmu. Pierwszą możliwością jest powiązanie 
tego prądu z przełomowym okresem histo
r:vcznym, w jakim żyiemy. Sami egzystencja
liści aprobują taką interpretację, stwierdza
jąc, że problematyka egzystencjalistyczna od
działywuje na człowieka z różnym natęże
niE'm w zależności od sytuacji, w jakiej dany 
człowiek się znajduje. Drugą możliwością jest 
powiązanie egzy.stencjalizmu z kryzysem mie
s:>.czaństwa. z jego znużeniem i zniechęce
niem. Suchodolski odmawia słuszności temu 
rc.dzajowi interpretacji odnośnie wszystkich 
odmian egzystencjalizmu. bowiem. jak stwier
dz:i.. obok pesymistycznego istnieje rówmeż 
optymistycwy kierunek tej filozofii. 

Cały n':lmer łącznie z artykułem Jana Do
braczyńskego „O człowieku mało znanym" 
kwalifikuye się tylko na makulaturę. 

Aby nie zostać pomówionym o gołosłow
ność, zacytuj>;: bardzo charakterystyczne dla 
bzdurnej mentalności „pisarzy" z „Królowej 
Apostołów" wyjątki. Tytuł „artykułu": „Pró· 
ba czasu" - autor ukryty pod literami J. Z. 

„Koniec wieku XIX był w Europie Zachod
niej okresem. „naukowego", dziś już prze
brzmiałego ateizmu. Nic też dziwnego, że w 
r. 1894 młody, 22-letni powieściopisarz fran
cuski, Emil Zola, poku.sił się o• rozwiązania 
zagadki, nie~::>J'f.r~ej umysły niedowiarków. 
Owocem je~o ,,badań" była książka - pam
flet na Lourdes, którą zwolennicy „natura
lJizmu" uznali za decydujący cios, co miał 
zburzyć kult, powstający dokoła groty Mas
sabielle. 

Lata płynęły. Emil Zola zdobył stanowi
sko znanego pisarza. Marzy o laurach wiel
kiego Balzaka, Ale rozgłos. który uzyska
ły jego powieści: „Rougon Maquart". „Klę
ska" 'i inne cichnie coraz bardzie]'. Nazwi
~ko Zoli ;;;taje się powoli jedną z nielicznych 
pozycji w podrqcznikach historii literatury. 

Tymczasem nazwisko pasterki, Bernadet
ty Saubirou, którą młody ateusz starał się 
zniesławić - nie tonie w zapomnieniu. Prze
ciwnie, sława malej świętej przebywa grani
ce cza.su i przeskzeni, przekracza oeeany, 
dociera nawet do ludzi, stojących poza ko
ściołem". 

„Tak więc mała Bernadetta żyl~ ooraz 
realniej w świadomości ludzkiej przez swo
je dzieł.a i cuda iej Pani, gdy imię tego, któ
ry chciał zgasić jeJ' sławę - blednie i gaśnie 
z roku na rok". 

Na tym przykładzie sprawdzić możemy, z 
jaką doskonałością zaprezentowano tu me
tafizyczną hht<>rię literatury. 

Ukoronowaniem wywodów .. lfi;;arza" jest 
głos niby trąby jerychońskie wieszczący apo
kaliptycznym językiem zagładę tych, co pod
noszą się na .,prawdę słowa bożego". 

„Taki los mu11i dotknąć w przyszłości WS'LY

stkich, co występują przeciw Bóstwu Sy.na 
Boit~go i pr~eciw boskiemu pochodzeniu Jego 
Kościoła". 

Cytui·ące."Ilu te słowa ścierpła z trwogi i 
strą.ch~ skóra. Ale trudno. Już za późno -
notka gotowa. 

Józef Kompot 

Omawiając związki łączące egzystencja
lb:m z marksizmem, Suchodolski twierdzi, że 
pomimo pozornie diametralnych różnic da się 
ur.talić pewne punkty wspólne. Mogą być ni
mi 1) wspólna walka z idealizmem heglow
skiln; 2) pojęcie człowieka „zakorzenionego w 
bycie", jako odpowiednik marksistowskiego 
dE-terminizmu; 3) przeciwstawianie się ten
dencjom do abstrakcyjnego uniwersalizmu 
przy jednoczesnym popadaniu w doktryner- Pochwała parafiańszczyzny 
skif' pokusy (?); 4) problem przywrócenia 
c7 t0wiekowi jego pełnych warto· ci 'PO unice- ·' ·Nie fak dawno Jeszcze ludzie światowi, hy
stwieniu dewaluującyc'1 go de~nn'nant. Osta- walcy ·używali wyrazu „parafia" w podwój
tńi 'Punkt łączy marksizm szczególnie z opty-_ ·,nym znaczeniu. Raz do określenia gminy· ko
mistycznym kierunkiem egzystencjalizmu. Od- ·ścielnej pod względem terenowym, a następ
riośnie drugiego punktu. Suchodolski referuje nie do pokreślenia, że coś jest nieokrzesane, 
da.Jej poglądy niektórych badaczy niemiec- naiwne i śmieszne. Koiono z parafiańszczyz
kich', którzy z całą gotowością akceptują tezę rry u nas, kpiv.11<) i gdzie indżiieJ'. 
o zakorzenieniu człowieka w bycie. rozumie-jąc przez pojęcie bytu rzeczywistość rasowo- Węgierski pisarz Ma.urycy Jokai w powiie-
~iologiczną, rzeczywistość narodowej wspól- ści „Poruszymy z posad ziemię" przedstawia 
n9ty lub misji historyczno-politvcznej. Fakt szczególnie komiczny przypadek parafiańskiej 
ten - niezmiernie pouczający dla tych, któ- prcstoduszności parobków w pewnym folwar
rzy widząc w tezie 0 „człowieku zakorzenio- ku położonym w pustkowiu, daleko od ko
nym w bycie" objaw determinizmu, skłonni ścioła. Dziedzic majątku stanął wobec kate
są z ~ekkim sercem łączyć egzystencjalizm gol'ycznego-żądania służby, że albo będzie 
z marksizmem, zmusi zapewne tych panów da sprowadzał od czasu do czasu pastora dla od
wyeksplikowania, jaki to ma być determi- bywania wspólnych nabożeństw, albo też 
nizm. ·wszyscy odejdą od niego, i udadzlf się po pra-

Witold Jedlicki 

Chmielowski aełernus 
Na U. J. wymaga się wiedzy oficjalnej 

cr.E-rPanej z podręcznika Bobrzyńskiego. A na 
U. Ł. ·do colloquium z „metodolo~ii historii 
literatury" na I roku przygotowują się stu
de>nci ·-wg. wskazań spisu lektury,..- z pod
ręcznika Chmielowskiego („Metodyka historyi 
literatury"), wydanego w r. 1899. Ten liczący 
srbie bez mała pół wieku podręcznik uchodzi 
za ostatni wyraz najnowszych tendencji me
todologicznych we współczesnej wiedzy o li
teraturze. Studęnci uczą się - wg. podręcz
nika - na pamięć m. in. następujacych pra
widłowych i poprawnych odpowiedzi na za
daw::ine przez egzaminującego pytania: 

„Co to jest kompozyci:a?'' „Kompozycja jest 
to stosunek czP.ści do całości" 

„Co w jest literatura?" „Literatura jest b 
ogół utworów ducha h?dzkiego, wyrażających 
m:1-śli. uczucia i ideały ludzkości lub pewnego 
n:>~n<'11, 7.a pośrednictwPm piekn1>go słowa". 
Mądrej głowie dość dwie słowie. j. m. 

'Poltłyka oqłupianta i polityka 
zastraszania 

cę gdzieś bliżej kościoła. Sytuacja wydawała 
się coraz trudniejsza i tylko przypadek ułat
wił jej pomyślne rozwiązanie. - Do dworu 
przybyła grupa wędrujących studentów. Dzie
dzic przyjął ich, lecz pod warunkiem że wez
mą na siebie rolę pastorów i będą prowadzili 
przez trzy dni modły z jego parobkami. Stu
denci przystali na propozycję, podstęp nie 
w:i;dał się, a ludzie modlili się i wyśpieWY
wali psalmy za wszystkie czasy. Na dru?;i 
dzień zgłosiło się tylko kilku wiernych, a na 
trzeci nikt. Mieli dosyć nieustającego nabo
żefstwa, które przeszło do historii okolicy. 

Podobne zupełnie zdarzenie, ale już u nas 
i z ostatniej doby opisuje Paweł JasiPnica .w 
Tygodniku Powszechnym (Nr 5, „Mieszany 
naród") udając, że go ono nie śmieszy. 

Zachłystując się najpierw ·w pochw'llach 
parafii w dziejach Polski - bez niej n1c by
łoby typowo polskich anegdot - przytacza 
autor ta~ą oto scenę: „Jakoś na jesieni 1945 
r. do ks. dr Edmunda Nowickiego z Gorzowa 
przebywająceE'o akm·::it w_ Poznaniu zgł·')3q ;;ię 
jaki~ sowiecki pułkownik. Taszczył ze sob:~ 
wielki pakunek. 

- Wy jesteście biskup z Gorzowa? 
- Ja. A czego chcecie? 
- Nu i ładno. Mnie potrzeba cerkownago 

wina, cerkownago chleba i popa. 
- Po cóż wam? 
- Sprawa jest taka. Ja administruję trze-

nn majątkami państwowymi. Tam są i za-

kłady przemysłowe. Ludzie nie chcą u mnie 
pracować, bo księdza i kościoła nie ma. 
Ni1 tak' ja postroił tri cerkwi, kupił siem ikon. 
- Rozwinął pakunek, pokazał cztery wize
runki Chrystusa i trzy Matki Boskiej - a te
ra• koniecznie potrzebuję wina kościelnego, 
i księdza'„. 

Narzuca się przy tym dręczące pytanie. Co 
sobie o tym wszystkim myślał ów radziecki 
pułkownik i czy P. Jasienica na prawdę ka
nonizuje parafiańską prostotę ludzi, dla któ
rych roztropny sowiet „postroił tri cerkwi 
i pokupil siem ikon". Czy tylko śmieje się do 
rozpuku, tak samo, jak węgierski dziedzic ze 
sztuczki z fałszywymi pastorami? 

Jęrzy Falenciak 

O transportowaniu ideologii 
Fala protestu przeciw Planowi Marshalla, 

jaka ogarnęła Europę, zmusiła amerykański 
Kongres Organizacji Przemysłowych do zba
dania stosunku Ugrupowań Społecznych USA 
do planu „uzdrowienia Europy". 

Wyniki badania ogłosił :James B. Carey -
członek Komitetu Wykonawczego Światowe; 
Federacji Związków Za(Vodowych. Stwierdził 
on, że z wyjątkiem org1mizacji Postępowych 
Obywateli Ameryki, prowadzonej ·przez Hen
ry Wallace'a wszystkie inne partie, a szcze
gólnie farmerzy - poparły Plan Marshalla. 

„Im bardziej libralnymi są dane grupy -
powiada Carey - 1Wm bardziej opowiadają 
się one za Planem Marshalla ..• 

Jestem tutaj nie po to, aby mówić o ideolo
giach, ponieważ nie będziemy eksportować z 
Amer,Yki ideologii, ale sztuczne nawozy, ma
sz.yny roln1eze. środki transportowe, ba
wełnę i stal. Chcemy eksportować to - mó
wi do Euroi;>~jczyków Carey - co was na
karmi, odzi€je i co będziecie mogli zużytko
wać w waszych fabrykach" ... 

Nie trudno domyśleć się, że osławiony Plan 
M<irshalla jest niczym innym, jak próbą rea
lizowania planu kapitalistycznych producen
tćw amerykańskich, którzy za wszelką cenę 
chcą opanować europejski rynek towarowy, 
szczególnie zaś rynek surowcowy, aby w ten 
sposób wpływać na stosunki produkcji w 
przemyśle europejskim, a za tym utr:zymywać 
pożądany dla siebie układ stosunków spo
łeczno-gospodarczych w zniszczonej Europie. 

Pan Carey jest jednak po to, aby mówić o 
trimsporcie ideologii do Europy. Jego grę 
przejrzeć rue trudno, stąd przecież opór naro
dów europejskich przeciw Planowi Marshal
la. które nie chcą być półkolonią w kapitali
!jtyczny!JJ. systemie gospodarczym USA. • 

Bufallo Bill 

O ,,nie sprytnym" dz·ennikarz:u 
„Studenci nie mają z czego żyć, studenci 

marzną i głodują - napisze czasari. sprytny 
dziennikarz, gdy mu zabraknie stu wiers2j:! 
do wyrobienia normy". Tak ocenia p. Jerzy 
A. Górski („Troska materialna młodzieży" 
„Dziś i Jutro" Nr 1 (110) dotychczasowe wy
powiedzi w prasie na temat warunków stu
diującej młodzieży. 

Pan Górski nie jest „sprytnym dziennika
rzem", znalazł bowiem właściwe jego zda
niem rozwiązanie problemu „nędzy akade
mickiej". 

Na wstępie swego artykułu stwierdza au
tor z żalem, że na skutek przeprowadzenia 
reformy szkół wyższych „wbrew przewidy
waniom mury uczelni nie drgnęły nawet, 
nikt prawie nie podał sie do dymisji i nikt 
z mlOdych nie popełnił samobójstwa". 
A szkoda. Sensacyjne wiadomości przemie
niłyby „Dziś i Jutro" w „Ekspress Wieczor
ny", co może przyniosłoby większy pożytek 
i autorom i czytelnikom. 

Nieco \!alej dochodzi p. Górski do wnios
ku, że studenci cierpią nędzę, grużlica szerzy 
się w strasznych rozmiarach, stołówki aka
demickie to - „głodne kuchnie" wreszcie 
- obecne przeżycia uczącej się młodzieży 
usuwają w cień legendarnych akademików 
Prusa i :6eromskiego. Bezpośrednio za tą li
tanią, podąża spis przyczyn: 

„Ciocia UNRRA wyzionęła ducha wskutek 
starczo - politycznego uwiądu", a sami „roz
kładamy ręce - nic nie m<>żemy zrobić". 
Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych cłtociaż „nosi tytuł długi i groź
ny", prowadzi swe prace w ten sposób, że 
,„rezultatów nie widać". Nie zapomniano i o 
czynnikach miarodajnych, które „założyły 
ręce" i nie chcą pomóc biednym studentom. 

Na tym kończy p. Górski przegląd spraw 
akademickich dotyczących ,.brudnego maite. 
rializmu życiowego" i przechodzi do zagad
nień jego zdaniem o wiele ważniejszych. 

„Młodzież ta pogrąża się w rozpaczliwej 
Pisma katolickie takie jak „Rvcerz Niepo

kalanej" czy „Królowa Apostołów" obliczo
ne są w śwych aspira1cjach na „szare ma.sy" 
wiernych. Z tego wynikałoby. iż powinny 
slużyć one podnoszeniu wiedzy i świadomo· 
Sci swvch mniej niż przeciętnych czytelni
ków. Wówczas ich istnienie miałoby społe
czny sens. 

lłedaktor naczelny - Jao Aleksander Kr61. 

Widocznie jednak wvdawcy i ich protek
torzy. mając na uwadze potrzebę władania 
.. duszami malucz!dch" obawia]'ą się choćby 
naimnieiszych dawek rzetelnej wiedzy. 

Do takiego stwierdzenia doszedłem prze
gląda.iąc n')\VV styczni-0·..vy numer .. Królowej 
Apostołów". Na szesnastu stronach tego pi~
ma nie z.'1.alazłem nic poza tym. co musi 
przyprawiać °' zamęt w głowie. ·!est !o cał· 
kiem słus7.ne zre;;ztą z punkt1l widzema wy
dawców N~e można zro7.w11i<>f pojąć. pogo
dzić tego metafizyczno-duchol0~icznego gąsz
czu ze zdrowym trzeźwym rozsądkiem - a 
wiec należy wierzy:!. 
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bezideowości. Nie chodzi tu bynajmniej o za
patrywania polityczne - te bowiem są kwe
stią co najmniej drugorzędną. Ideą mogą być 
i powinny być same studia„." A więc nie od
niesione do rzeczywistości kulturalnej, spo
łecznej czy gospodarczej - studia mają sta
nowić kręgosłup ideowy akademika. I co je
szcze? Pqsłuci1ajmy p. Górskiego: 

„Zasadniczo działają na wyższych uczel
niach przede wszystkim młodzieżowe prze
dłużenia partii politycznych organizacji tu
denckich. To nie jest dobrze - woła p. ór
ski - tym więcej, ie działalność organizacji 
katolickich Caritasu, Sodalicji, Juventus 
Christiana nie zawsze jest na odpowiednim 
poziomie". ' 

Teraz już wiemy, gdzie leży zło. Na tere
nie akademickim nie powinny istnieć orga
ni7acje polityczne. ·• lVllodzieży wystarczy w 
zupełności „idea samych studiów" i stowa
rzyszenie katolickie. 

Koledzy akademicy! Pamiętajcie więc, że 
nie czynniki miarodajne i nie wasz związek 
z istotnymi dziejami gospodarczymi narodu 
da wam ciepłe odzienie, mieszkanie, czy wy- , 
żywienie i wyleczy was z „pustki ideologicz-
1:ej", ale czysta nauka i „opatrznościowe" 
stowarzyszenia katolickie, podnoszące was z 
„upadku moralnego". 

Wszystko zatem wiadome. Pozostaje tylkc 
spytać czy i panu Górskiemu nie zabrakło 
czasem .,stu wierszy do normy" i stąd jego 
arty.kul? Akadem):!{ 

Osobliwe metody 
Frap.cuska krytyka literacka posługuje się 

czasami bardzo nowatorskimi metodami ba
dań. W 37 numerze skrajnie prawicowego pi
sma „La nef" niejaki Jean Follaiłl, tak ko
mentuje świeżo wydany zbiór nowel Saro
yan'a: „Saroyan jest Ormianinem i Ameryka
ninem. Z Ormianina posiada ponurą m<->lan
cholię ras transplantowanych i także ciekawe 
poczucie codziennej nadzwyczajności. W tej 
me>lancholii, w tym porzuciu miesza się ta po
ezja odcieni, jak w kwiecie o skórze właści
wej Amerykanom. Wszystkie nowele teao 
zb:oru charakteryzują się zdumiewającą deli
katnością". 

To jednak duży postęp od czasów hri>b'"~o 
Gobineau. ·przyznać tak niskiej rasie, jak Or
mianie, tak subtelne cechy psychiczne. 

Witold Jedlicki 

Wokulski a Paku'ski 
Wszczęta przez Jana Kotta dyskusja o „Lal

ce" Bolesława Prusa przeszła już przez szereg 
f"'-· O' ~rn'e \""c;7.ła w nowy etap, rozpoczęty 
?rtykułem tegoż autora p. t. „Lalka po raz 
os1atni', (Kuźnica Nr 5). 

W czasie między dwoma wojnami nie było 
w Polsce okręl(u szkolnego, w którym by ro'~ 
rccznie nie zadawano wśród piśmiennych 
egzaminów maturalnych jednego przynai
mniej wypracowania na temat „Lalki". To 
samo możńa powiedzieć o „Ludziach bezdom
nych" Żeromskiego. 
Tytuły tych \11/Ypracowań były różne a więc 

„v,•9k11l>'ki :i. Ju.Jvm". ,,Czy Wokulsld był ro
mantykiem?". „Służba społeczna Wokulskie
go", „Wokulski a Rzecki" i t. d. - i t. d. Na 
obszarze jakiegoś tam kuratorium wypłynął 
podobno temat „Wokulski a Irydion". śmieli
śmy się, że u nas w moim roc;miku matural
nym będzie „Wokulski a Pakulski". - Osta
teC'znie z trzech tematów jeden nosił tytuł: 
Czy Wokulski był romantykiem? 

Nie byłoby nic w tym znamiennego., gdvbv 
nie wypracowanie kolegi Alfreda M . dziś już 
n\cżyjącego, syna kupca braniv owocarsk:iei. 
Wypracow:>nie swe dzięki któremu. o mało 
nie' przepadł na egzaminach. Alfred M. zakoń
czył takimi mniej więcej słowami: ,.Wol!:ulski 
nie m;ał w sobie nic z kupca, a tylko kupca 
udawał. I dlatego nie można zrozumieć, że do
SZt'dł do takich pieniędzy". 

Konkluzja ta, bez precedensu naukowego 
na owe czasy. niech służv dzisieiszym pole
m,ist0m w sonrze nad „Lalka''. A biedny Fre
dzio M. jest tak czy inaczej niezna·wm pre
kt ;1'.'sorem Jana K0tta. Zy!;(munta Kałużyń
skiego, Janiny Kulczyckiej ~ Saloni, Jana· 
Aleksandra Króla, Kazimierza' Budzyka i in
nych godnych, chociaż różniących się na ogół 
między sobą w ujmoweniu bohatera tej po
wieści. 

j.f. 

W OSTATNIM 6 (135) NUMERZE „WSI" 
z dnia 3 lutego l!.?-'lll r. -

Jerzv Drewnowski - Chłopi z robotnika
mi; Wiesław Jażdżyński _ Wojenne zysk1 
i powojenne kłopoty; Kaz:mierz BartoSZ'Yil
ski - Pozytywćstyczn~· noweie. Brankn Cio
pić - Malkontenci; J. Liumim - Obrona 
kapitalizmu; ~ron'sław Maźur Ranek; 
I.ech Budrecki - W impasie; Anna Kam'.eń
ska - świat ze słów; Waldemar Kiwilszo -
Dlaczego poez;·a ni.epokoju?; Lech Budreek! 
- Od Kasp~owicza do Przybosia; Tad~usz 
Chróściefawski - Epitafium drobnomies.z
=ńskiej Warszawi-e; Jurusz Zajdow«ki 
.TugosłowiańskiB 5 lat; Ja.kub Litwin 
Prospero i Kali bam; St~fan Lewicki 
O pszenicy - panowie inteli.Penci: SeWPI""•n 
"'kulski - Nie zgub się w-= świecie!; A·ri.'ł. 
1{amieńska. Publicystyka mołeczno-lite. 
-acka; Wiktor Heltma.n _ K''lka c;łów do 
-ufszvch Hrabiczów; Fakty i zd..,TJ.i" · 'A..,na l{a-
mieńska-Problemv krvtyki: Piotr Phwa -
Dwie uchwały: Lech Burilecki - Autn<:trrl'l 
ducha; Jaskóll{a - Naśl'ldown'~h•T'l O"~w"i"' 
zastrzeżone. - ·Komunikaty. Ilustracji i4~ 
stron - 1:. 
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